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Z inicjatywy marszałka Sejmu PRŁ$

bejc precedensu w historii parlamentaryzmu

europejskiego

Km iczący parlamentów
Europy, USA i Kanady

spotykają się dziś w Warszawie
Rozpoczynające się w sobotę spotkanie w siedzibie

polskiego Sejmu nie ma precedensu w długich dziejach
europejskiego parlamentaryzmu. Konferencja — w War
szawie — przewodniczących parlamentów Europy, USA
i Kanady otwiera być może nowy okres w ich współcze
sności. Sygnalizuje, że idea traktowania Europy jako
całości utorowała sobie drogę do szerokiego politycznego
myślenia — pisze. sprawozdawca parlamentarny PAP.

Przypomnijmy — z inicjatywą tej konferencji wystą
pił marszałek Roman Malinowski; przed rokiem — o -

ficjalnie, a jeszcze wcześniej — w rozmowach z wielo
ma politykami i parlamentarzystami z krajów sojuszni
czych i zachodnich. Marszałek podkreślał, że wiele pro
blemów (nie tylko pokój i bezpieczeństwo, ale choćby
ochrona środowiska i gospodarka) nabrało charakteru
globalnego i muszą być wspólnie rozwiązywane. Repre
zentował pogląd, że w coraz liczniejszych dziedzinach
współzależność krajów Europy wysuwa się ponad- istnie

jące podziały polityczne., ustrojowe czy militarne. Pro
ponował więc, by parlamenty — umacniaiąc wspólne

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

WTRZECH
zdaniach

Po dłuższej, nieobecności,
członek KC, I sekretarz KW
PZPR w Nowym Sączu Józef
Brożek odwiedził aktyw par
tyjny w Szczawnicy.

W dyskusji omówiono nowe

koncepcje w polityce i gospo
darce kraju. Stwierdzono ko
nieczność wzmożenia aktyw
ności ogniw partyjnych oraz

wszystkich członków partii.
Omówiono również sprawy

gospodarcze uzdrowiska,' które

przedstawił I sekretarz KM

PZPR Henryk Tokarski.

Drugi dzień wizyty premiera
Mieczysława F. Rakowskiego w Austrii

Wspólna —z kanclerzem F. Vranitzkym — konferencja prasowa H

Spotkanie z Kurtem Waldheimem, Aloisem Mockiem, przedstawi
cielami austriackiego świata finansów x i gospodarki oraz burmi
strzem Wiednia H Wykład w Stowarzyszeniu Polityki Zagranicznej

Drugi dzień oficjalnej wizy
ty premiera Mieczysława Ra
kowskiego w Austrii rozpoczął
się od wspólnej z kanclerzem
związkowym Franzęm Vra-
nitzkym konferencji prasowej,
W szczelnie wypełnionej du
żej sali w siedzibie Urzędu
Kanclerskiego przy Bellhaus-
platz 2 zabrakło miejsc dla
wszystkich przedstawicieli pra
sy, radia i telewizji austriac
kiej i międzynarodowej. Kon
ferencja prasowa trwała go
dzinę. Rożpoczęła się od krót
kich oświadczeń obu szefów
rządów i zakończała się . nie
zaspokoiwszy ciekawości tych,
którzy nie zdołali zadać py
tań i uzyskać na nie odpowie
dzi.

— Wczoraj dyskutowaliśmy
z premierem Rakowskim w

trakcie naszych , spotkań o

tym, iż należałoby podnieść

tradycyjnie historyczne dobre
stosunki austriacko-polskie do
wcześniej osiągniętego pozio
mu. Przede wszystkim oma
wialiśmy sprawy gospodarcze,
sposoby ożywienia współpra
cy gospodarczej. Dyskutowaliś
my konkretne projekty z tego
zakresu, a także regularne
kontakty między członkami
obu rządów i ich szefami, do
chodząc do wniosku, iż nie
wystarcza, aby premier i kan
clerz spotkali się raz w roku,
lecz trzeba utrzymywać inten
sywne kontakty na wszystkich
szczeblach obu rządów — o-

świadczył Franz Vranitzky.
Kanclerz związkowy, przeka

zał z kolei’ głos premierowi
Mieczysławowi Rakowskiemu;
— Już po pierwszym dniu po
bytu w Austrii mogę powie
dzieć — stwierdził premier —

że wizyta moja jest korzystna.

Rozmawiałem wczoraj wiele
godzin z kanclerzem. Muszę
stwierdzić, że jest świetnym
partnerem i że w istocie rze
czy ,nasze. spojrzenie na spra
wy międzynarodowe, na sytua
cję w świecie. na sprawy zwią
zane z pokojem w Europie i ze

stworzeniem warunków zwięk
szenia zaufania między naro
dami, phństwami i rządami, r—

niczym się nie różni. Jestem
ogromnie zadowolony z tego,
że Austria znalazła się jako
pierwszy kraj na szlaku mych*
podróży na Zachód.

Z kolei Mieczysław Rakow
ski i Franz . Vranitzky odpo
wiadali na pytania.

W ędpowiedzi na pytanie,
czy Austria przyzna Polsce
kredyty, kanclerz odparł, że w

ogóle nie dyskutowano żad-

(DOKONCZENIE NA STR 2’

W. Jaruzelski

przyjął wczoraj:
Leopolda Gratza

i Joanisa Alewrasa

oraz działaczy RSP
25 bm. I sekretarz KC

PZPR Wojciech Jaruzelski
przyjął grupę działaczy rol
niczych spółdzielni produk
cyjnych, delegatów na X

zjazd tej organizacji, któ
rego obrady rozpoczną się
w najbliższą niedzielę w

Warszawie. Spółdzielcy po
informowali Wojciecha Ja
ruzelskiego o dotychczaso
wym dorobku tej organi
zacji oraz o jej trudno
ściach, a także o podejmo
wanych działaniach mają
cych na celu zapewnienie
rolniczym spółdzielniom
produkcyjnym trwałych
perspektyw rozwojowych.

I sekretarz KC PZPR

podkreślił rolę jaką speł
niają RSP w naszym rol
nictwie zaznaczając jedno
cześnie, że ich przyszłość
kształtują przede wszy
stkim sami spółdzielcy, ich

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Dziś i jutro w stolicy

Obraduje III Zgromadzenie
Ogólnopolskiego Porozumienia

Zwigzków Zawodowych
„Naszym celem godne życie” — pod takim hasłem będą

sie toczyć 26 i 27 bm. w Łodzi obrady III Zgromadzenia
OPZZ. Weźmie w nich udział prawie 1500 delegatów na

kongres związkowy, który obradował dokładnie przed dwo
ma łaty oraz ok. 300 gości, a wśród nich oczekiwani są
przedstawiciele najwyższych władz politycznych, państwo
wych i administracyjnych. Zgromadzenie podda ocenie wy
niki dotychczasowej realizacji decyzji' Kongresu Polskich

Odrodzonych Związków Zawodowych, przedyskutuje nowe

problemy, jakie wyłaniają się przed ruchem zawodowym w

związku z przyspieszeniem proćesów przeobrażeń w gospo
darce i w życiu publicznym w kraju, określi stanowisko
związków zawodowych w,obec proponowanej koncepcji po
lityki socjalnej państwa. Ważnym nurtem obrad stanie się
dyskusja nad modelem polskiego ruchu zawodowego, w

której to sprawie ostatecznie wypowie się kongres, najwyż
sza instancja związkowa.

Rady społeczne krakowskich uczelni otrzymały

wyróżniającą ocenę

Wsparcie nie tylko materialne
(Inf. wł.) Na uczelniach za

panował spokój, studenci wró
cili na zajęcia, zaniechali boj
kotu, a postulaty zgłaszane są
już w normalnych warunkach,
sprzyjających rozmowom z

władzami uczelni. Codzienny
tok zajęć nie oznacza jednak
jeszcze rozwiązania licznych
problemów akademickiej spo
łeczności, co będzie możliwe
jedynie pod warunkiem respe
ktowania pórządku prawnego i

dyscypliny, obowiązującej tak
studentów, jak i kadrę. Sena
ty wspierać muszą poczynania
rektorów, a pracowników nau
kowo-dydaktycznych cechować
winna jednoznaczna postawa.

Działania władz szkół wyż
szych wspierają również akty
wne w krakowskich uczelniach
rady społeczne. Wsparcie to
nie ogranicza się jedynie do
pomocy materialnej, niezmier
nie ważnej. Nie mniej istotna
jest pomoc tych społecznych
ciał w wypełnianiu naukowej,
dydaktycznej, a szczególnie
Wychowawczej funkcji szkoły.
O tych właśnie problemach
rozmawiano wczoraj na wspól
nym posiedzeniu Prezydium
Rady Narodowej m. Krakowa
i przewodniczących rad społe
cznych krakowskich uczelni,
które prowadził nrzewodniczą-
(DOKONCZENTE NA STR. 2}

KRÓTKO
(s) ODRA traci swoje

znaczenie gospodarcze ze

względu na coraz większe
jej

'

zanieczyszczenie. Bio-
rąc to pod uwagę wojewo
da wrocławski wystąpił do
premiera z wnioskiem o

powołanie fundacji Rzeki
Odry, Głównym jej celem
byłoby wskazanie najważ
niejszych źródeł zanieczy
szczeń rzeki, a także szyb
ka budowa oczyszczalni
ścieków.

CO trzecia inwestycja o-

światowa wznoszona jest
przy współudziale Narodo
wego Czynu Pomocy Szko
le. Zgromadził on dotych
czas środki sięgające 45
mld złotych. Wzniesiono
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Jednoczyć ludzi dobrej woli

PRON - szansą
(Inf. wł.) Słowa wydają się

wyświechtane, tyle przecież
ich było. Najpiękniejsze hasła
zdewaluowała rzeczywistość.
Przed laty nie bez głębokiej
racji nazwano Patriotyczny
Ruch Odrodzenia Narodowego
wielką szansą Polaków. —

Warto przypomnieć —stwier
dził Stanisław Opałko, prze
wodniczący Rady Wojewódz
kiej PRON w Tarnowie — i$
początki ruchu nie należały do
najłatwiejszych.

— Nieszczęściem jednak —

mówiono na wczorajszym po
siedzeniu Egzekutywy Ko
mitetu Wojewódzkiego PZPR
w Tarnowie, którym kierował
I sekretarz KW PZPR Wła
dysław Plewniak — było, że

dla wszystkich
PRON został sprowadzony do
roli organizacji działającej od
święta. Oczekiwano, że istnie
nie i funkcjonowanie PRON
zmieni w sposób istotny me
chanizmy rządzenia, że ten
ruch pomoże wyjść z kryzysu
iL zapewni społeczny wpływ
na władzę, skutecznie przy
czyni się do umocnienia pań
stwa i pozycji w nim obywa
tela.

■— Żyjemy w trudnym okre
sie ;— podkreślano — boryka
my się z rożnymi trudnościa
mi, jednak świadomość tkwią
ca w narodzie pozwala wie
rzyć, że może być lepiej i bę
dzie lepiej. Droga ku lepsze
mu wiedzie poprzez porozu-
(DOKONCZENIE NA STR. 6)

Spotkanie w KW PZPR w Nowym Sączu

Ruch związkowy musi być
rzeczywistym partnerem władzy
(Inf. wł.) Wczoraj delegaci je^ództwie a także rolj i po-

związków zawodowych dzia- zycji ruchu związkowego. Le-
łających w Nowosądeckiem onard Sokołowski — wice*
wyjeżdżali na III Zgromadzę- przewodniczący WPZZ, a za*
nie Ogólnopolskiego Porożu- razem przedstawiciel Związku
mienia Związków Zawodo- Zawódówego Pracowników Są-
wych. Rano, w gmachu Korni- deckich Zakładów Elektro*
tetu Wojewódzkiego PZPR, Węglowych — poinformował,
podejmował ich sekretarz KW że . w odczuciu związkowców
Partii w Nowym Sączu Lud- niesłuszne wydaje się, upor-
wik Kamiński. Była to kręt- czy we dzielenie załóg, na ro-

ka, ale baraż0 treściwa wy- botników, średni nadzór tech-
miana poglądów na\ temat roz- niczny, kadrę . inżynieryjną,
woju sytuacji w Polsce i wo- (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Mówią delegaci:
JOZEF NOWACZEK — OPŹZ. Myślę, że tak stanie się

pracownik PHAWM „Domąr”:
Z czym jadę na II Zgromadze
nie OPZZ do Łódżi? Z peł
nym przekonaniem, że nasze

uchwały, które podjęliśmy na

kongresie, zostaną w całości
zrealizowane. Uważam też, że

społeczeństwo powinno bar
dziej zaufać działalności

po zakończeniu zgromadzenia.
W trakcie łódzkich obrad w

imieniu branży handlu państ
wowego, zabierze głos prze
wodniczący federacji handlu
zagranicznego. Głos nasz do
tyczyć będzie przede wszyst
kim spraw związanych z zao-

(DOKONCZENIE NA STR. 6)

Co kryje się
za kwadratowym nawiasem?

Spotkania prezesa GUKPiW Stanisława Kosic-

kiego z Józefem Gajewiczem i zespołem „Gazety
Krakowskiej”

Na marginesie oświadczenia Episkopatu

Różne oblicza demokracji

(INF. WŁ.) „My naprawdę
nie ingerujemy w działalność
publicystyczną i informacyjną
prasy. Coraz więcej toydaw-
nictw naukowych. specjalisty
cznych itp. wyłącza się spod
kontroli urzędu. W Warszawie
było takich tytułów 460, w

Krakowie 435, a dla przykła
du w Lublinie 252. Jednak
zgodnie z ustaWą musimy
stać m. in. na straAy ochrony
integralności terytorialnej,
bezpieczeństwa, sojuszy, tole

Więcej soli

W „Siedlcu"

już fedrują
(Inf. wł.) W przededniu gór

niczej „Barbórki” przekazano
wczoraj do eksploatacji na
wą kopalnię „Siedlec-Moszcze-
nica”, która wchodzi w skład
Kopalni Soli w Bochni. „Sie
dlec” zastąpi w przyszłości
wyeksploatowane w dużym
stopniu szyby • górnicze kopal
ni, mającej już ponad 700-let-
nią historię.

W nowej kopalni co mie
siąc będzię się .wydobywać po
nad 300 metrów sześciennych
solanki, która przeznaczona
jest dla krakowskiego „Sol-
vayu” oraz dla warzelni soli

(DOKOŃCZENIE NA STR. S)

rancji narodowościowej i reli
gijnej’’ — powiedział na spot
kaniu z zespołem „Gazety Kra
kowskiej” prezes Głównego U-
rzędu Kontroli Publikącji
i Widowisk Stanisław Kosicki.

Dźiś bardzo zmienia się
obieg informacji, powstaja po
woli nowe techniki przekazu
np. telewizja satelitarna, pro
gramy komputerowe, foto
skład gazet itp. Pamiętajmy

(DOKOŃCZENIE NA STR. S)

Na półmetku kadencji w PZPR

Rozmowy indywidualne służyć mają
konsolidacji partyjnych szeregów

(Inf. wł.) Mija półmetek ko
lejnej kadencji, trwają więc
przygotowania do . kampanii
sprawozdawczej w partii, Kra
jowej Konferencji Delegatów
oraz' III Ogólnopolskiej Kon
ferencji Teoretyczno-Ideologi-
Cznej. Wydarzenia te poprze
dzają, zapoczątkowane przed
X Zjazdem PZPR, rozmowy
indywidualne z członkami par
tii. W Krakówskiem rozpo
częły się one w pierwszych
dniach bm. w prawie 2 tys.
POPiOOP(w305jużjeza
kończono). Zdania o celowo
ści tego rodzaju rozmów są

Masz pomysł jak postawić na nogi to, co stoi na głowie? Zadzwoń

na telefoniczny dyżur Komitetu Społeczno-Politycznego Rady

Ministrów

Obywatelskie propozycje dla rządu
Główne sfery zainteresowania: obsługa ludności, funkcjonowanie

administracji, handlu i usług

Wszyscy mamy chyba świa
domość, że nie jest możliwa
szybka poprawa stanu naszej
gospodarki. Będzie to wyma
gało czasu i zwiększonego —

w warunkach gospodarczej
swobody — wysiłku całego
społeczeństwa. Natomiast już
zaraz, bardzo wiele w dzie-
danie poprawy ^warunków ży
cia zrobić można w sposób

wśród członków partii podzie
lone, większość jednak uważa

je za konieczne, traktując ja
ko sondaż i badanie opinii o

aktualnej sytuacji w kraju i
we własnych szeregach. Taka
właśnie bezpośrednia wymian
na zdań, krytyczne i kontro
wersyjne wypowiedzi, wnioski
pod adresem swoim i instan
cji wszystkich

'

szczebli, w zde
cydowanym stopniu wpływają
na to. że "decyzje podejmowane
„na górze” nie pomijają gło
sów ,.z dołu”. Rozmowy służą

również konsolidacji partyj-
(DOKONCZENIE NA STR. 6)

bezinwestycyjny i nie wyma
gający kosztownych nakładów.
Wystarczy tylko, aby — zgod
nie z zapowiedzią złożoną w

sejmowym expose przez pre
miera Mieczysława F. Rakow
skiego — to, co stoi na głowie,
postawić na nogi.

’

Komitet Społeczno-Politycz
ny Rady Ministrów ogłosił, że

częstym tematem jego pra«

Zbigniew Swięch o nieznanych listach generałów powstania

listopadowego do książąt Sanguszków w Tarnowie (II)

Pechowy minister wojny Franciszek Morawski-

niegdyś literacka legenda
Wspaniały zbiór ksiąg i in

nych rarytasów z odległych
epok, w kolekcji bibliofilskiej
tak zasłużonego dla kultury
polskiej rodu książąt Sangusz
ków — dzięki zapobiegliwości
i dalekowzroczności mgr Zofii
Rogowskiej, dyrektorki Woje
wódzkiej Biblioteki Publicznej
im.. Słowackiego w Tarnowie
— znalazł się w Dziale Zbio
rów Specjalnych tej placówki,
istniejącym od 1984 roku. Zbio
ry Specjalne WBP wysoko o

będzie sfera . ''szeroko pojętej
obsługi ludności, a więc funk
cjonowanie administracji, han
dlu i usług. Podjęto już pierw
sze decyzje. M. iri. od przysz
łego roku urzędnicy załatwia
jący sprawy wymagające opłat
skarbowych będą zobowiązani
do prowadzenia sprzedaży zna-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

ceniła znakomita badaczka,
doc. dr hab. Wacława Szeliń-
ska z krakowskiej WSP, a'nie
bawem bezpośrednią piecze
nad nimi ma objąć Jolanta
Małgorzata Marszalska, która
pod naukową opieką doc. Wa-
cławy Szelińskiej przygotowu
je pracę pt. „Polonica XVI—
XVMI. wieku w zbiorach Wo
jewódzkiej Biblioteki Publicz
nej w Tarnowie”. Wszystkie
trzy panie doskonale rozumie
ją jedno z podstawowych za

Kościół katolicki w Polsce
— w odróżnieniu od wielu cy
wilizowanych państw — jest
znaczącą siłą polityczną, a fakt
ten rodzi określone skutki
Także w postaci kościelnych
dokumentów, które jakże czę
sto nie .mają nic wspólnego z

wiarą i religią, wkraczają na
tomiast w sferę polityki i go
spodarki. Politycznym doku
mentem jest również ostatnie
oświadczenie Sekretariatu E-

piskopatu Polski wydane z o-

kazji 70-lecia odzyskania przez
nasz kraj niepodległości. O-
świadczenie to drukuje ostat
ni „Tygodnik Powszechny”.

Episkopat stwierdza m. in.:
„Państwo nasze, które odzy

dań bibliotek (oprócz udostęp
niania książek), a mianowicie:
upowszechnianie badań, wsku
tek czego już dziś., na gorąco
choć w listopadowej aurze,
dzięki listom generałów pow
stania listopadowego odnale
zionym w Tarnowie, możemy
przenieść się myślą — w tak
plastyczny sposób — do epo
ki odległej, a tak bliskiej pol
skim sercom. Zanim Jolanta
M. Marszalska zdąży przepro-
(DOKONCZENIE NA STR. 6)

skało swą niepodległość przed
70 laty, po zakończeniu II woj
ny światowej wstrząsane było
wielokrotnie niepokojami spo
łecznymi. Historia jednozna
cznie nas poucza’, że rządzący
obóz polityczny nie potrafi
rozwiązać palących problemowi
kraju bez szerokiego udziału
społeczeństwa. Wynika stąd
konieczność dogłębnych re

form społeczno-politycznych i
gospodarczych’’

Powoływanie się na histo
rię jest zawsze zabiegiem e-

fektownym, nie zawsze jed
nak to powoływanie się jest
równoznaczne z obiektywnym
patrzeniem na historyczne
fakty. Z historii jakże często

Rolnictwo: priorytety i realia
(Red. T. Ordyk pisze z Warszawy)

Rolnictwo i gospodarka
żywnościowa zostały wpisane
ńa pierwsze miejsce listy prio
rytetów i jest to znaczący gest
natury politycznej. Mimo
wszystko ‘deklaracja przyjęta
została zarówno przez społe
czeństwo jak i samych rol
ników dość sceptycznie bo
wiem w nowym . haśle dopa
trywano się skojarzezń z o-

sławionym już „zielonym
światłem”, które wielokrotnie
przed rolnictwem zapalano.

Rozwój rolnictwa uzależ
niony jest od kondycji całej
gospodarki, jest to fakt rów
nie oczywisty jak i kiepska
sytuacja ekonomiczna krajuj
Zwrócił na to uwagę podczas
wczorajszego spotkania z

bierze się tylko to, co akurat
służy udowodnieniu wcześniej
założonej tezy. Metoda ta ła
two* jest czytelna w zacyto
wanym fragmencie „Oświad
czenia”. Jego autorzy ani sło
wem. nie wspomnieli ©wstrzą
sach i niepokojach społecz
nych (a dokument przecież
powstał z okazji niepodległo
ściowej rocznicy) w Polsce
międzywojennej, także o

wstrząsach i .niepokojach z

bezpośrednim udziałem Ko
ścioła, jakby w tamtym okre
sie życie społeczne przypomi
nało sielankę. Nie wspomnieli
gdyż takie przywołanie minio-

(DOKOŃCZENIE NA STR. «>

dziennikarzami wicepremier
i minister rolnictwa Kazi
mierz Olesiak. Nowa ekipa
rządowa przystąpiła do przy
wracania normalności w ży
ciu społecznym i ekonomicz
nym. W resorcie rolnictwa u-

chylono dotychczas przeszło
300 aktów normatywnych m.

in. instrukcję ministra jak
łtfnrowadzać buhaja na wagę.

Uproszczenie ■funkcjonowa
nia różnych struktur jest spra
wą o podstawowym znacze
niu, obok jednak zmian orga
nizacyjnych niezbędne są
przemiany mechanizmów na
pędzających rozwój. Min. O-
lesiak wyraźnie zdeklarował

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

W poniedziałkowym numerze ,.GK,r
... ■ ... '■ 11—

Podwyżka emerytur i rent
W najbliższy poniedziałek w „Gazecie Krakowskiej”

zamieścimy listy naszych Czytelników związane z ostat
nią podwyżką rent i emerytur, oraz' odpowiedź dyrektora
krakowskiego ZUS Henryka Bogaoza na te korespondencje.
W publikacji znajdą się informacje o sposobie przeliczenia
świadczeń, a nadto wyjaśni »ię wątpliwości emerytów
nadesłane do redakcji. Zachęcamy do nabycia poniedziałko
wego numeru „Gazety”.

Do stołu podają go czarnoskórzy kelnerzy

w krakowskich strojach!

Krakowski żurek w... Zimbabwe
• „Żurek” brzmi egzotycznie,
zwłaszcza kiedy napisane jest
po-angielsku, a do tego ser
wowana jest ta zupa w...

Afryce! Jeszcze zaś bardziej
egzotyczne są tu śledzie, ogór
ki kwaszone, bigos, tort mako
wy... Te i inne dania kucjmi
polskiej, przygotowane zo
stały przez, polskich kucharzy
z Krakowa podczas „Dni ku
chni polskiej”, które rozpoczę

ły się dzięki staraniom amba
sady PRL we wtorek 22 bm.
w hotelu „Holiday Inn” jed
nym z największych w Hara-
re, stolicy Zimbabwe.

Dyrektor „Holiday Inn” Da-
vid Markham uważa, że orga
nizowanie „Dni kuchni naro
dowych” — awtymroku
organizowano dni kuchni egip-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Już wkrótce: poczta

w kosmosie

Napisać
do Twardowskiego?
Podczas wspólnego ra-

dziecko-francuskiego lotu
kosmicznego rozpocznie
pracę pierwsza stała poczta
orbitalna. Radziecka
„Prawda” pisze z tej oka
zji, że międzynarodowa za-

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Byli na tym samym przyjęciu

Pijany obywatel ułożył się do drzemki

obok przejechanego i nie żyjącego
już kolegi

(Inf. wł.) Wieczorem, na o- gle wtargnął na jezdnię,
śnieżonej a bardzo ruchliwej 34-letni Stanisław S. poniósł
drodze, prowadzącej doliną śmierć na miejscu.
Dunajca z Nowego Sącza do Ale to miało okazać się do-
Nowego Targu, doszło do tra- piero później. Wezwano pogo-
gedii. Jadący z przyczepą sa- towie. Karetka z lekarzem
mochód ciężarowy marki pomknęła na sygnale z naj-
„jelcz”, należący do jednego ze bliższej miejsca zdarzenia sta-

śląskich oddziałów KPKS, po
trącił przechodnia, który na- (DOKOŃCZENIE NA ETB. B

Pociągi
z Czechosłowacji

nadal opóźnione
Za oknami, zgodnie z ka

lendarzem, znów jesień.
Tylko na. południu j połud
niowym wschodzie kraju 25
bm. wystąpiły niewielkie
opady śniegu i śniegu z

deszczem. Transport drogo
wy przebiegał bez zakłó
ceń, podobnie przewozy ko-
(CIĄG DALSZY NA 8TR. 2)
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(CIĄG DALSZY Zfc SIK D

tlę jako zwolennik gospodarki
rynkowej w rolnictwie uwa
żając, że tylko mechanizm
rynkowy mole pobudzić pro
dukcję.

Sprawą o kluczowym znacze
niu Jest kwestia mięsa 1 je
go przetworów. Do tej pory
uparcie trzymano się hipote-
zy, że najpierw musi być nad
miar mięsa a dopiero potem
odejście od reglamentacji. Do
świadczenie uczy, że nie tędy
droga. Wolny rynek mięsny
wkrótce stanie się faktem.
Przygotowywane są dwa wa
rianty odejścia od reglamen
tacji. Jeden, uderzeniowy —

całkowite zniesienie reglamen
tacji 1 rekompensata w wy-

sokości proporcjonalnej
wysokości dotacji konsumowa
nej przez obywatela. Drugi
łagodniejszy — polegający na

dobrowolnej rezygnacji z kar
tek. Wolny rynek mięsa jest
podstawą faktycznego złama
nia monopolu w obrocie
i przetwórstwie mięsa.

Stwarzając warunki noora-

wy opłacalności, rząd jedno
cześnie musi zabiegać o utrzy
manie bilansu zbóż co w tym
roku wiąże się z importem.

Aktualną i otwartą kwestią
pozostaje restrukturyzacja Dro.
dukcii or7emvsiowej w st-one

potrzeb rolnictwa. Wicepre
mier Olesiak zapewnia, że
klimat jest dobry... .

TOMASZ ORDYK

Ogłoszenia Ekspresowe
'HHiMiimininnianiiiHziiiinm

■ POSIADACZE
“ KONT DEWIZOWYCH!

Spółka
HANDLOWO-

USŁUGOWA ,

poszukuje dostawców ar
tykułów pochodzenia za
granicznego. Atrakcyjne
ceny! Kraków, telefon
11-53-02.
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ZAKŁAD zduński poleca swoje
usługi — Jerzy Jawień, Bochnia,
ul. Sądecka 58. g-49606

WYJE2D2AJĄCY — sprzeda Sko
dę ciężarową, 8 t, samowyładow
czą. Tel. 48-11-45, po 16. g-49820

KUPIĘ TVC polski, nowy, pal/
/Secam, Teł. U-30-70. g-49759

PIONEER — 8 deck, tuner, wzma
cniacz — sprzedam. Tel. 44-57-12.

g-49750
DRZWI do szafek kuchennych, sa
mochodowy dziecinny fotel, skórę
z jelenia — sprzedam Tarnów,
tel. 33-12-99. T-49619

AUDI 100 CC, 1984, biały — sprze
dam. Gdów, tel. 375, 17—19. g-49860

PUSTAKI 1 belki Fert — odstą
pię. Oferty 49781 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

KUPIĘ działkę budowlaną, w

dzielnicy Krowodrza. Oferty 49863
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

KUPIĘ dom w Krakowie lub oko
licy, w stanie surowym lub do
remontu. W rozliczeniu może być
mieszkanie. Teł. 48-40-70. g-49901

I
I
I
I

ZDECYDOWANIE ■sorzedam —

Volkswagen Golf diesel, 1980. Tel.
11-53-50. g-49372

POSZUKUJĘ garażu na o«. Ofi
cerskim. Tel. 11-53-50. g-49871

126P, używany — kuplę. Telefon
55-38-02. g-49907

SPRZEDAM: 125p, 1979, piec ła
zienkowy Mora 371, 40 m .kabla
Ya,ky 4X35 mm:, złącza kablowe
ZK-1. Tel. 11-09-92, po 16. g-49698
KRAKÓW — kwaterunkowe, 2-po-
kojowe, telefon — zamienię na

Nowy Sącz. Tel. 231-70. g-49910

PPU „Galicja" j.g.u. poszukuje
specjalistów obrotu towarowego —

w kontraktacji, skupie, handlu
hurtowym mięsem, rybami. Infor
macja i zgłoszenia telefonicznie
33-42-18 lub 44-26-93. g-49274

GARAŻ blaszak — sprzedam. No
wy Sącz, tel. 238-89. S-51507

FSO 1500 ME, październik 1986 —

sprzedam. Nowy Sącz, Skrzeszew
skiego 2/18. S-51511

MASZYNĘ włoską do lodów, kiosk
z wyposażeniem + zamrażarkę —

sprzedam. Bochnia, tel. 246-25, po
południu. g-48876

POSZUKUJĘ dużego mieszkania
lub części domu z tęjefonem, chę
tnie z garażem. Tel. 12-35-58.

g-49674

BOCHNIA! Parcelę budowlaną, 4
ary — sprzedam. Tel. 248-10, po 16.

T-49614

OPEL Kadett diesel 1.6, 1984 —

sprzedam. Tarnów, tel. 21-10-14.
T-49618

LOKALU na rzemiosło, w Krako
wie lub okolicy, z dojazdem MPK
—. poszukuję. Tel. 11-24-68 lub
oferty 49808 „Prasa” Kraków, Wl-
ślńa 2.

TARNOWSKA SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA

w Tarnowie, uL Sowińskiego 14

zatrudni zaraz
□ s-cę prezesa d/s technicznych

— Wymagane wykształcenie wyższe budowlane

□ kierownik* Działu Organizacji, Samorządu i Kadr

□ ekonomistę
-— wymagane wykształcenie wyższe ekonomiczne

□ konserwatorów — dekarzy, stolarzy, elektryków,
ślusarzy, wod.-kan.

□ sprzątające
Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział Or- g

ganizacji ł Kadr, pokój nr 12, telefon 21-30-01.
K-12004

i

K-11934

ZAT

KOMEX

I
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KRAKOWSKIE

PRZEDSIĘBIORSTWO
EKSPORTU USŁUG
I BUDOWNICTWA
KOMUNALNEGO

,,KOMEX"
w Krakowie

ul. Kasprowicza 29

iiniiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiHiiiiifin

u

Spółdzlelcze Zakłady Spożywcze „FRUCTONA”’
w Tarnowie, uL Droga do Huty 31, tel. 21-97-31 i 21-97-32

zatrudnią natychmiast
20—30 kobiet

do produkcji eksportowej, na dobrych warunkach płacy,

ponadto zatrudnią
□ robotników — ładowaczy transportowych
□ mechaników-ślusarzy
□ palacza kotłów wysokoprężnych

Zgłoszenia w Dziale Kadr pod wyżej wymienionym
adresem. .

□ murarzy-tynkarzy
□ zbrojarzy-betoniarzy
□ stolarzy-cieśll
□ monterów wod.-kan.
□ ślusarzy-spawaczy
□ elektromonterów
□ malarzy budowlanych
□ dekarzy-blacharzy
O robotników budowlanych

ORAZ: ,

O kierownika 1 z-cę kierownika magazynu
O pracowników w działach zaopatrzenia I wykonaw

stwa produkcji
PRZEDSIĘBIORSTWO ZAPEWNIA MOŻLIWOŚĆ:
— pracy na terenie województwa krakowskiego
— uzyskiwania wysokich zarobków w systemie akor

dowym
— dowozu do pracy lub zakwaterowania w hotelu ro

botniczym
— wyjazdów na budowy eksportowe
— ukończenia bezpłatnych kursów w zawodach bu

dowlanych ,

Informacji udziela Dział Zatrudnienia i Plac w Kra
kowie ul. Kasprowicza 29. tel. 11-50-94 lub 11-25-23.

K-9697

Drugi dzień wizyty premiera
Mieczysława F. Rakowskiego w Austrii

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
nych konkretnych liczb jakich
kolwiek kredytów, omawiano
natomiast sposoby restruktu
ryzacji polskiego zadłużenia i
konieczności porozumienia się
Polski z Klubem Paryskim.
Potwierdził to premier, stwier
dzając, że nie przyjechał do
Austrii po to, aby ubiegać się striackich. Dylemat ten
tu o kredyty. Nie zamierza też możliwy do rozwiązania jedy

nie przez wspólne z wierzy
cielami wypracowanie długo
falowego progrąipu obsługi
zadłużenia, uwzględniającego
istniejące v uwarunkowania i
realia polskiej gospodarki.
Rząd PRL ma nadzieję, że po
zytywną rolę w tej sprawie
odegra również Austria, której
życzliwość i przychylność dla
naszegg kraju jest w Polsce
znana i doceniana.

Następny punkt programu
to wizyta u wicekanclerza i

ministra spraw zagranicznych
Austrii Aloisa Mocka. Trwa
jące ponad 45 minut spotkanie
przebiegło w przyjaznej atmo
sferze — obaj rozmówcy zna
ją się już nie oddziś—ibyło
poświęcone omówieniu stosun
ków dwustronnych, ocenie
rozwoju sytuacji w. Europie
oraz stanu obrad wiedeńskie
go spotkania KBWE.

Wicekanclerz interesował się
również problematyką reform
gospodarczych w Polsce.

W godzinach południowych przedstawień teatralnych i o-

Mieczysław F. Rakowski zło- perowych. (PAP)

odbywać podróży po- Europie
z wyciągniętą po pieniądze
ręką. Nie ma takiej potrzeby.
Polska ma wielką gospodarkę
oraz wielkie zasoby i da sobie
radę.

Tuż po konferencji- praso
wej premier M. Rakowski
spotkał się z czołowymi przed
stawicielami austriackiego
przemysłu i handlu w Związ
kowej Izbie Gospodarczej,
gdzie powitał go i towarzyszą
ce mu osobistości prezes,—
Robert Sallinger.

Wskazując na wypełnioną
po brzegi wielką salę konfe
rencyjną izby, Sallinger po
wiedział, jż obecność tak licz
nej reprezentacji austriackiego
przemysłu najlepiej ilustruje
zainteresowanie rozwojem
współpracy z Polską.

Premier wskazał, że choć
polska gospodarka osiągnęła
obecnie pułap możliwości ob
sługi zadłużenia zagranicznego
to deklaruje ona wolę pełnej
spłaty długów. Osiągnięcie
tych zamierzeń wymaga jed-

(DOKOŃCZENIE ZE STR «

czków skarbowych. Drobna
rzecz, lecz jakże ważna dla in
teresantów.

Intencją komitetu jest, aby
podczas przygotowywania kon
kretnych decyzji i propozycji
w jak największym stopniu u-

względnić doświadczenia oby
wateli. Ciasny gorset przepi
sów i przepisików, pozostają
cych jakże często w niezgo
dzie ze zdrowym rozsądkiem,
denerwuje nie tylko samych
interesantów. Równie irytują
cy jest dla ogromnej większo
ści urzędników, którzy nie mo-

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
cy RN Apolinary Kozub, kie
rujący jednocześnie pracami
Rady Społecznej Akademii
Medycznej. Wprowadzeniem
do dyskusji była informacja
sekretarza KK PZPR Jerzego
Hausnera o aktualnej sytuacji

Na świecie

nakże pełnej normalizacji
współpracy finansowo-kredy-
towej z zagranicą, wstrzymy
wanie przez Zachód współpra
cy kredytowej z Polską unie
możliwia realizację wielu in
teresujących projektów inwe
stycyjnych przy udziale firm
zachodnich, w tym także au-

jest

żył protokolarną wizytę prezy
dentowi Republiki Austrii
Kurtowi Waldheimowi, który
podjął polskich gości śniada
niem. Uczestniczył w nim
kanclerz związkowy.

Mieczysław F. Rakowski
złożył również wizytę burmis
trzowi miasta i szefowi Kraju
Związkowego Wiedeń Helmu
towi Zilkowi i wpisał się do
„złotej księgi” miasta Wied
nia.

Miasto to będzie gościć w

przyszłym roku wielką impre
zę kulturalną pn. „Dni War
szawy”. Wraz z -Budapesztem
ubiega się ono o zorganizowa
nie w roku 1995 Wystawy
Światowej.

Po południu prezes Rady
Ministrów PRL wygłosił od
czyt w Austriackim Towarzy
stwie Polityki Zagranicznej
pt. „Polska w zmieniającej
się Europie”. Wśród przyby
łych znajdował się również
kanclerz Vranitzky. Sala była
szczelnie wypełniona.

Małżonka premiera — El
żbieta Kępińska w towarzy
stwie Christine Yranitzky
zwiedziły w piątek byłą rezy
dencję cesarską w Schoen-
brunnie oraz warsztaty ko
stiumowe teatrów wiedeń
skich, gdzie przygotowuje się
ubiory do najwybitniejszych

gąc załatwić obywatelowi pro- no-Politycznego
stych spraw wyraziście widzą strów,
bezsens i anachronizm wielu Kwaśniewski deklaruje,
rozwiązań prawnych i organi
zacyjnych. Dlatego też komitet
liczy również na inicjatywę z

ich strony, na wskazywanie
zjawisk i mechanizmów unie
możliwiających skuteczne dzia
łanie.

W celu umożliwienia oby
watelom zgłaszania swoich
propozycji i wniosków. Biuro
Prasowe Rządu uruchamia dy
żur telefoniczny pod hasłem
„Propozycje dla rządu”. Prze
wodniczący Komitetu Społecz-

Rady Mipi-
minister Aleksander

te
wszystkie postulaty będą wni
kliwie analizowane. Te, które
okażą się możliwe do realiza
cji zostaną niezwłocznie wdro
żone.

Uwagi 1 wnioski będą
przyjmowane od 28 listo
pada do końca roku oprócz
sobót i niedziel w godzi
nach od 14 do 18.00 pod
numerem tel. 28-48-21.

(PAP)

Wsparcie nie tylko materialne
łąlności Rady Społecznej AGH,
jej przewodniczący, sekretarz
KK PZPR Władysław Kacz-

_ niarek, zwrócił uwagę na ko-
w środowisku akademickim. nieczność ciągłej weryfikacji

Zdaniem prof. Andrzeja Pil
cha uczelnia sama powinna
rozwiązywać swe wewnętrzne
problemy, zaś od jej rady spo
łecznej oczekuje się m. in. ści
ślejszych kontaktów ze studen
tami, organizacjami społeczno-
-politycznymi działającymi w

szkole wyższej, pomocy zdol
nym i wyróżniającym się stu
dentom. Prof. Wiktor Zin u-

waża, że skuteczne działanie,
to przede wszystkim szybkość
i zdecydowanie, to także bez
pośrednie rozmowy studentów
z kadrą, ale zaangażowaną i
niedwulicową. Mówiąc o dzia-

programów nauczania i wy
chowania, zwłaszcza, gdy skła
dane oferty nie są przez stu
dentów akceptowane, najczę
ściej z przekory. Wiceprezy
dent Jan Nowak, kierujący
Radą Społeczną ASP, poinfor
mował o wyróżniającej ocenie
działalności rad społecznych
krakowskich uczelni nadanej
przez Radę Państwa. Koniecz
ne jest jednak zwiększenie ich
funkcji kontrolnych. Na ten

aspekt pracy rad społecznych
zwrócił też uwagę prezydent
Tadeusz Salwa, przewodniczą
cy radzić Akademii Rolniczej.

za kwadratowym nawiasem?
dokoNczenie ze STR. 1)

także i o tym, że przecież zmie
nia się nasza rzeczywistość
społeczna i polityczna.

Dziś coraz większa jawność
życia publicznego staje się fa
ktem. Widzimy to w swojej
pracy, widzą również czytel
nicy, otrzymujący pełniejsze
informacje, uzyskujący dostęp
do nowych źródeł.

Dobre Jest i to, że od decy
zji, cenzorskich Istnieje dla re
dakcji, a także autora, możli
wość odwołania się do Nacżel-

nego Sądu Administracyjnego.
W spotkaniu udział wzięli

także: zastępca kierownika
Wydziału

"

Propagandy KK
PZPR Ryszard Furdyn i dyre
ktor OUKRiW Waldemar Ka
nia.

*

Następnie prezes GUKPiW
Stanisław Kosickl spotkał się
z I sekretarzem KK PZPR Jó
zefem Gajewiczem. Omówiono
kierunki 1 metody doskonale
nia masowej -informacji.

(żur)

Z inicjatywy Stowarzyszenia „Wisła—Odra”

W Krakowie powstanie ośrodek

regionalny „Akademii Zamojskiej"
(Inf. wł.)

„Wisła — Odra” ma już za so
bą połowę czteroletniej ka
dencji. Krakowski Oddział, li
czący prawie 300 członków in
dywidualnych oraz członków
zbiorowych, ma na swym kon
cie już spory dorobek. Dzia
łalność „Wszechnicy Piastow
skiej”, sesja z okazji 70-lecia
Związku Polaków w Niem
czech, nadawanie walczącym
o polskość ziem zachodnich i

północnych Medali Rodła,
działalność wydawnicza, to

tylko niektóre przedsięwzięcia,
podejmowane przez Stowarzy
szenie, któremu ostatnio na
dano status stowarzyszenia
wyższej użyteczności.

Jedną z ostatnich jego ini
cjatyw, o czym poinformowali
nas członkowie zarządu od
działu krakowskiego dr dr Jó
zef Hampel i Jerzy Kornaś,
jest utworzenie w Krakowie
Ośrodka Regionalnego „Aka
demii Zamojskiej”. Właśnie
dziś zadecydują o jego osta
tecznym kształcie programo
wym i organizacyjnym przed
stawiciel* zarządów Stowa-

Stowarzyszenie rzyszenia „Wisła—Odra” z pię
ciu województw makroregionu
południowo-wschodniego. Ce
lem tego rodzaju ośrodka jest
przede wszystkim wyjaśnianie
i upowszechnianie zasad pol
skiej polityki zagranicznej,
kształtowanie historycznej, po
litycznej i państwowej świa
domości Polaków, zwłaszcza
młodego pokolenia, prezenta
cja dziejów ziem zachodnich
i północnych, szeroko pojętej
problematyki niemieckiej i
polsko-niemieckich stosun
ków. Wykłady, seminaria, pre
lekcje stowarzyszenie adre
suje nie tylko do swych człon
ków, ale szczególnie do nau
czycieli historii i wychowania
obywatelskiego, do młodzieży
i wszystkich zainteresowanych
tą problematyką.

„Akademia Zamojska” o-

twarta jest też nie tylko dla
naukowców specjalistów, ale
również dla tych, którzy wal
czyli o polskość naszych ziem,
zarówno nad Wisłą 1 O Irą, jak
i poza granicami kraju.

®C*)

(s) Przywódca radziec
ki Michaił Gorbaczow i
prezydent Francji Francois
Mitterrand, który w piątek
przybył z roboczą wizytą
do ZSRR, rozpoczęli rozmo-

'

wy na Kremlu.

+ Według informacji po
danej w piątek przez
przedstawicieli kół pale
styńskich w Tunisie, OWP
zwróci się o przyznanie
proklamowanemu 15 bm.
państwu palestyńskiemu
statusu obserwatora w

ONZ. Państwo palestyńskie
zostało już uznane przez
ponad 50 krajów świata.

Rita Suessmuth,
przedstawicielka CDU,
sprawująca w rządzie fe
deralnym funkcje ministra
ds. młodzieży, rodziny, ko
biet | zdrowia,

’

w piątek __

zdecydowaną większością I tak upragniony tytuł
głosów została wybrana | trzowski dla Dębicy. Do tej
przewodniczącą Buńdesta- i pory największym sukcesem
gu. I naszych bokserów był srebrny

medal w poprzedniej edycji
rozgrywek.

Jesteśmy optymistami, ze
spół spisał się dobrze w dwóch
ostatnich pojedynkach, remi
sując w Warszawie z Gwardią
i w Sosnowcu z Górnikiem
10:10. Te remisy przybliżyły

Pierwsze „złoto” dla bokserów Igloopolu?

Na ten mecz czeka cała Dębica!
nas do mistrzostwa, a w obg
meczach końcowe rezultaty do
ostatnich sekund leżały w rę
kach boksującego w wadze
ciężkiej Mariana Klepki. Nie
zawiódł i liczymy, że teraz ty
sięcy kibiców, a spodziewamy
się w naszej hali kompletu 4

tys. kibiców, nie zawiedzieipy.

Nie ma w tym ani słowa
przesady — na ten mecz cze-

| ka cała Dębica! W niedzielę
I bokserzy Igloopolu stoczą na

I swoim ringu ostatni mecz w

I dwuletnim cyklu rozgrywek i
I jeśli pokonają dotychczasowe-
I go lidera GKS Jastrzębie będą
J mistrzami kraju. Po raz
| pierwszy w historii klubu! Przygotowujemy się do me-

Wczoraj rozmawiałem na.cżu normalnie, trener Marian
| temat niedzielnego meczu z

I kierownikiem sekcji bokser-
I skiej Igloopolu Jerzym Wójci-
j kiem. „W drużynie jest pełna

! mobilizacja, oczywiście chce-
I my ten mecz wygrać i zdobyć

mis-

Krótko

(CIĄG DALSZY ZE STR l>

ponad tysiąc obiektów, w

tym ok.‘ 470 szkół, 170
przedszkoli, ponad 500 mie
szkań dla nauczycieli.

25BM. w ambasadzie
ZSRR w Warszawie odbyło
się spotkanie z kierownic
twem Polskiej Agencji In
terpress, podczas którego
dyrektor — redaktor na
czelny PAI Jan Grzelak
przekazał na ręce ambasa
dora ZSRR w Polsce Wla

Basiak nie przewidział żadne
go specjalnego zgrupowania,
chłopcy trenują na naszych o-

biektach. Wszyscy są zdrowi i
wszyscy począwszy od naj
młodszego- 19-letniego D. Wa-
siaka a skończywszy na najstar
szym 31-letnim A. Krysiaktl
zapowiadają ambitną i bojową
postawę.”

Goście wystąpią w Dębicy
w osłabionym składzie bex
Nowaka, Sobczaka i Z. Górec
kiego. Zwiększa to szanse Igló-
opolu, będzie to jednak dla o-

bu drużyn mecz o wszystko,
wierzymy iż szczęśliwy dla
gospodarzy. (AS)

3 bramki Stebleckiego

Hokeiści Podhala systema
tycznie zmniejszają dystans do

____ _ _____ __ prowadzących zespołów. Wczo-
dimira Browikowa książkę | rai pokonali na swoim lodowi-

pt. „Spotkanie z Polską”,
poświęconą pobytowi Mi
chaiła Gorbaczowa w Pol
sce.

Z UDZIAŁEM 348 dele
gatów reprezentujących
blisko 2,2-milionową orga- „„

nizację rozpoczął obrady I BtwÓ’Podhala w*KfaziZroz-
IX Krajowy Zjazd Ligi O- I grywek. Nie wypadło ono zbyt
brony Kraju. I imponująco, ale gospodarze

—■—* I byli zespołem wyraźnie lep-
I szym i wygrali pewnie, choć
I był taki moment; iż w 26 min.

“1 I był remis 2:2. Podhale zdobyło
I jednak szybko 3 gole i mecz

___ , radca | był rozstrzygnięty. Bramki dla
„Gazety" udziela I Podhala: Tomasik 34 i 36 min.,
godz. 13—14 tele- I Wronka 2 min., S. Chowaniec

pod numerem I 9 min., Niedziółka 41 min., dla
W godz. 14—151 gości: Wielgus 19 min., Rasi-

— Dział Łączno- | koń 26, Fonfara 48 min.
Gr. A: Naprzód — Zagłębie

Sosnowiec 0:1 (0:0, 0:1, 0:0),
Tychy — Polonia 2:12 (1:2, 0:6,

UWAGA
CZYTELNICY!

W poniedziałek,
prawny
porad w

fonicznie
21-22-69.
osobiście

• ści s Uzyteinikaml, Kra
ków, uL Wielopole 1, III p.

W podobnym tonie wypo
wiedział się I sekretarz KK
PZPR Józef Gajewicz, przewo
dniczący Rady Społecznej UJ

By praca ta była skuteczniej- i Kolegium Przewodniczących
sza, wymaga większego zaan- Rad Społecznych. „Studenci
gazowania zasiadających w ra- ulegają nastrojom, ale nie
dach osób spoza Krakowa, co traktujmy ich jak wrogów,
znacznie zacieśni kontakty z in- rozmawiajmy z nimi i szanuj- |

nymi województwami makro
regionu. Student jest zagubio
ny, a na uczelni nie ma z kim
porozmawiać o swych proble
mach, czego powodem jest
niedostateczna realizacja pro
gramu wychowawczego —

stwierdziła m. in. prof. Jolanta
Krupińska. Na integrującą a-

kademicką społeczność role rad
społecznych i Kolegium Rekto
rów zwrócił uwagę jego prze
wodniczący, rektor UJ nrof.
Aleksander Koj, podkreślając
znaczenie współdziałania sa
morządu studenckiego z wła
dzami uczelni.

my argumenty, nie kokietuj
my... Prawo i dyscyplina obo
wiązywać musi wszystkich" —

powiedział m. in. Józef Gaje-
wicz.

20 grudnia. Rada Narodowa
ni. Krakowa zatwierdzi na swej
sesji nowe składy rad społecz
nych na kolejną kadencję. Mu
szą one gwarantować maksy
malne wsparcie dla poczynań
środowiska akademickiego, by
wypełniało ono należycie swe

funkcje, przy zachowaniu peł
nej samodzielności i autonomii
uczelni.

(ECe)

z Czechosłowacji
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
lejowe, ale tylko w rela
cjach krajowych. Nadal
bowiem występują znaczne

opóźnieni^ pociągów mię
dzynarodowych jadących
do Polski przez Czechosło
wację, przejściem granicz
nym Petrovice — Zebrzy
dowice. !

W piątek ekspres pasa
żerski „Silesia” z Pragi do
Warszawy dotarł z opó
źnieniem wynoszącym 106
min. „Szopen” z Wiednia
do Warszawy przyjechał aż
122 min. po terminie, zaś
ekspresy „Varsovia” i „Ba
tory” — z Budapesztu do
Gdyni oraz Warszawy spó
źniły tlę o 1,5 godz.

(PAP)

Z dalekopisu
3 MLN DOLARÓW

ZA STOLIK

(s) Na aukcji londyńskiej
firmy Sotheby’s sprzedano
stolik wykonany w 1781,
dla królowej Marii Antoni
ny za 1,65 min funtów (3
min dolarów). Zdaniem or
ganizatorów jest to rekor
dowa suma uzyskana za

francuski mebel — antyk.
Stolik wykonany został na

zamówienie królowej Marii

Antoniny z przeznaczeniem
do jej prywatnych aparta
mentów w pałacu wersal
skim, . gdzie królowa spę
dzała dużo czasu wymyka
jąc się spod rygorów dwor
skiej etykiety.

Krakowski żurek w... Zimbabwe
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
skiej, angielskiej, Mauritiusa

— sprzyja poznawaniu kultur

innych narodów, której częścią
jest przecież sztuka kulinarna
i zbliżeniu ludzi pochodzących
z różnych narodów, mieszka
jących w Zimbabwe.

„Dni kuchni polskiej” to
nie tylko polskie przysmaki
na talerzu. To także polaka
muzyka w wykonaniu zespołu
z Krakowa, dziewczyny w

krakowskich strojach zapra
szające gości i wręczające im

drobne pamiątki oraz foldery
o Polsce, to biało-czerwone
goździki na stołach iTM czarno
skórzy kelnerzy również w

strojach krakowskich!
Dla setek Polaków, których

wojenne losy rzuciły na zie
mię dzisiejszego Zimbabwe,
dla tych, którzy przyjechali tu
w ostatnich latach, jest to o-

kazja do spotkania się z

„częścią Polski”, przybliżenia
jej miejscowym przyjaciołom.

WIESŁAWA BOLIMOWSKA
(Harare PAP)

Pijany obywatel ułożył się do drzemki
(DOKOŃCZENIE ZE STR. U

cji pomocy doraźnej w Szcza
wnicy. Już w światłach re
flektorów dostrzeżono, że na

drodze, w śniegu, leżą obok
siebie dwie osoby.

' Z bliska
widać było, że ślady poważ
nych obrażeń ma tylko jeden
mężczyzna. Ten człowiek nie
stety już nie żył. Drugi był
przemarznięty, ale oddychał
w miarę normalnie. Zabiegi
lekarza i sanitariusza sprawi
ły, że mężczyzna ocknął się
i zapytał, czego od niego chcą.
Był solidnie pijany, ale aaiy, i .

zdrów. Opowiedział, że idąc
zdrożony z libacji , spostrzegł
leżącego na drodze mężczyznę.
Był zmęczony, więc położył się
by uciąć sobie drzemkę w to
warzystwie. Kiedy dowiedział
się, że spał obok nieboszczyka,
uciekł tak szybko, że omal nie
wpadł w lodowate wody Du
najca.

Czy zdał sobie sprawę, że

śpiąc na drodze, też mógł zo-

sku GKS Katowice 5:3 (2:1,
2:1, 1:1) a ponieważ niespo
dziewanie przegrał lider —

Naprzód z Zagłębiem. „Sza
rotki’ mają już tylko 2 pkt.
straty do nowego lidera Po
lonii.

Było t« jui trzecie zwycię-

ła Unię Oświęcim w identycz
nym stosunku 5:3 (9:0, 3:1,
2:2), bramki dla gospodarzy:
Stebiecki 29, 35 i 41 min., W.
Cupiał 35 min„ Baryła 54 min.,
dla gości: Jarnot 26 min., Pi
wowarczyk 47 i 49 min.

Mimo przewagi i wielu do
skonałych sytuacji gospodarce
długo nie potrafili zmusić do
kapitulacji bramkarza gości
Pędziwiatra i do 29 min. Unia
prowadziła 1:0. W końcu szyb
kie ataki szczególnie w wyko
naniu pary Sikora-Steblecki
przyniosły efekt w postaci 4
goli j gospodarze prowadzili
4:1.

Chwila dekoncentracji, kil
ka głupich fauli i Unia, gra
jąc dwukrotnie w przewadze
doprowadza do stanu 3:4, z

kolei uniści popełniają serię
fauli 1 Cracoyia grając w

przewadze, po dalekim strza
le Baryły pieczętuje swoje
zwycięstwo. Odnotujmy je
szcze bokserską walkę w wy
konaniu Kotyli i Batkiewicza,
za co obaj otrzymali podwójne

niepewnych Cracovia pokona-

1. Polonia 32:10 101— 48 kary po 4 min.

2. Naprzód 31:11 94— 47 Gr. B: Stoczniowiec — To-
3. PODHALE 30:12 100— 50 wimor 7:1 (2:0, 2:0, 3:1).
4. Tychy 27:15 91— 87 7. CRACOVIA 21:23 70— 70
5. Katowice 18:24 si- 93 8. Stoczniowiec 16:28 68-- 80
6. Zagłębię 17:25 es— 70 9. Towimor 12:32 77--156

W Krakowie w tzw. grupie 10. Unia 10:34 55--104
(ANS)

Ciężary „czystym” sportem?

Historyczne decyzje IWF
Po igrzyskach w Seulu,

gdzie niedozwolone środki far
makologiczne wykryto u kilku
zawodników, a dwóm Bułga
rom odebrano złote medale —

posypały się gromy na tę dy
scyplinę sportu. Władze MKO1.
zagroziiy nawet, iż skreślą
podnoszenie ciężarów z pro
gramu Igrzysk. Obserwatorzy
byli zdania, iż władze Świa
towej Federacji Podnoszenia
Ciężarów (IWF) zbyt mało e-

nergicznie walczą z dopin
giem, mówiło się nawet, iż w

łonie IWF działa „mafia”.
Ostatnio zebrał się Komitet

Wykonawczy IWF, który pod
jął, jak się wydaje, ważne i
drastyczne decyzje, które być
może oczyszczą atmosferę wo
kół ciężarów. Oto te decyzje:

zawodnik po pierwszym
przypadku wykrycia dopingu
zostaje zdyskwalifikowany na

2 lata, za drugim razem doży
wotnio, przy czym karani bę
dą także jego trenerty 4 leka
rze;

< jeśl| zawodnik podczas
pobierania prób do badań an- _, _

tydopingowych będzie usiłował w ciężarach?

Rudy w Monaco?

Z RFN powrócił sekretarz
generalny PZPN Z. Kaliński.
Powiedział, iż żaden z klubów
Bundesligi nie wystąpił z

wnioskiem o pozyskanie A.
Rudego. Wedle jego rozezna
nia kluby RFN nie są zainte
resowane nielegalnym pozy
skaniem Rudego. Podobno b.
piłkarz GKS przebywa w Mo
naco, gdzie oferuje swoje u-

sługi tamtejszemu I-ligowemu
zespołowi.

Z życia TKKF

Ognisko TKKF Opty zorga
nizowało turniej piłki nożnej
„Jesień 88”. Zwyciężył zespół
Wisły — Prokocim Nowy.
Najlepszym zawodnikiem zo
stał wybrany R. Dąbrowski, a

kierownikiem zawodów był
L. Ochman.

*

Zakończyła się dzielnicowa
łiga piłki nożnej w Podgórzu.,
Wygrał Kabel przed Kozłów-
kiem, Europolem i Futrza
rzem. Najlepszym zawodni
kiem został wybrany T. Troj-
nacki z Kozłówka. Opiekunem
rozgrywek ’był J. Śliwa.

Hydrogimnastyka
dla••• grubasów!

Ognisko TKKF Karate-Do
Kyokushinkai w Krakowie or
ganizuje zajęcia hydrogimna-

. . . „ . etyki na basenie dla osób s
stać śmiertelnie pajechany I nadwagą oraz zajęcia aerobi-
przez jakiś pojazd • który na I ku. Zgłoszenia: poniedziałek,
śliskiej drodze ni* byłby w I środa, piątek, od godz. 16 do
stani* zatrzymać ti* na czas? I 18, ul. Sobieskiego 10, telefon

I

dokonać manipulacji,— czeka
go 4-letnia dyskwalifikacja;

za każdy przypadek do
pingu krajowa federacja musi
płacić karę w wysokości ty
siąca dolarów, jeśli stwierdzi -

się więcej niż jeden przypadek
dopingu — wszyscy zawodnicy
tego kraju nie będą mieli
prawa startu w międzynaro
dowych zawodach w okresie
1 roku.

„Doping jest problemem —

powiedział jeden z działaczy
IWF — który będzie nas jeszcze
absorbował przez najbliższe 10
lat Podjęte decyzje są pierw
szym krokiem uczynionym we

właściwym kierunku, Chcemy
ściśle współpracować ze wszy
stkimi laboratoriami, MK01,
narodowymi komitetami olim
pijskimi, krajowymi związka
mi ciężarowymi. Chcemy prze
prowadzać stałe kontrole nie
tylko podczas zawodów, ale i

treningów.”
Powyższe decyzje można u-

znać za rewolucyjne, czy zdo
łają jednak uzdrowić sytuację

(s)

Wyciągi na Zadziale

i Kowańcu już czynne!

(Inf. wł.) Wczoraj otrzyma
liśmy wiadomość od dyr.
MOSiR w Nowym Targu, R.
Matyasika, iż odebrane zosta
ły j uruchomione — jako
pierwsze w tym rejonie —

dwa wyciągi narciarskie (or
czykowe) na Kowańcu (Długa
Polana, wyciąg 500 m) i Za
działo (650 m). Oba wyciągi
czynne są od godz. 9 do zmro
ku, ceny 40 zł normalny, 25 zł
ulgowy. Śniegu pod dostat
kiem, wczoraj cały czas pada
ło, pokrywa dochodzi do 50
cm. (AS)

W kilku wierszach

▲ Na turnieju Masters w te
nisie stołowym w Barcelonię
Grubba awansował do 1/4, wy
grywając z Appelgrenem
(Szwecja) 2:0 i Francuzem Ga-
tien 2:0, odpadł Kucharski.

A Po ostatnich meczach eli
minacyjnych znamy już 8-oso-

bowy skład przyszłorocznych
finałowych rozgrywek ME ko
szykarzy. W Zagrzebiu wystą
pią: Grecja, Holandia, Jugosła
wia, Bugłaria, ZSRR, Francja,
Hiszpania, Włochy.

A Z turnieju bokserskiego
w Kopenhadze odpadł Jabłoń
ski, przegrał przez rsc w II r.

z Kubańczykiem Toriente.

A W Warszawie w macani
badmintona Poisk* w iwfte I
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WŁODZIMIERZ WYSOCKI

ANTYSEMICI

Dlaczego mam ciągle być ,

zwykłym bandytą?
to wstąpić

do antysemitów?
się cieszą i jest po ich

stronie
powszechny i miłość

milionów.

Nie lepiej

Uznaniem

entuzjazm

Podjąłem decyzję, więc wcielę ją
w życie,

lecz kimże właściwie są owi
semici?

A jeśU to zwykli, porządni
Rosjanie?

Podpadnę milicji i mów będzie
na mnie.

Spytałem koleżkę, jak kwestię tę
widzi,

wyjaśnił mi wreszcie: semici to

Żydzi.
Jak tak, nie ma sprawy,

w porządku i fajnie,
zbyteczne obawy, zaczynam

działalność!

Tu kłopot: szacunkiem darzyłem
niezmiennym

giganta nauki, Alberta Einsteina.
Wątpliwość — rzecz zwykła,

więc spytać mi wolno:
co zrobić na przykład chociażby

z Abramem Lincolnem?

Rosyjska pieśń buntownicza, nio
sąca treści nieoficjalne, zawsze

śpiewana była w imię spra
wiedliwości. Dużą rolę w nurcie
pieśni nieoficjalnej odegrały auten
tyczne, często bezimienne utwory
obozowe: „Czarne suchary”, „Towa-
riszcz Stalin wy balszoj uczony”,
„Workuta-Leningrad” i inne. W la
tach 60. podejmują ją twórcy jako

■ ■_________________ i
_________
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„Człowiek jest nieszczęśliwy tyl
ko w tym stopniu, w jakim się za

nieszczęśliwego uważa".

(SENEKA)

Dla
Marii świat stracił, bar
wy 16 lat temu. Ostatni
obraz, jaki zapamiętały

jej oczy, to były zamglone kontury
twarzy pochylających się nad nią
lekarzy. Pocieszali ją, mówili, że

wszystko będzie dobrze, a teraz trze -

ba tylko spać i odpoczywać. Jak
mogło być dobrze, skoro brnęła co
raz bardziej w nieprzeniknioną
ciemność, a głowa bolała do utraty
przytomności... *

Wróćmy jednak do początków jej
tragedii.

Czerwiec 1972 roku przesądził o

jej dalszym życiu. Akurat skończył
się rok szkolny. Przeszła do ósmej
klasy. Noty na świadectwie były
bardzo dobre. Rodzice, starsza sio
stra -i brat gratulowali jej. Miała
wspaniałe plany na spędzenie wa
kacji. Przede wszystkim chciała do
kładnie przyjrzeć się zabytkom Kra
kowa. pójść do muzeum i do Bi
blioteki Jagiellońskiej. Za rok mia
ła przecież zdawać do liceum, a po
tem chciała rozpocząć studia w

szkole pedagogicznej. Marzyła o za
wodzie nauczycielki. W te wakacje
chciała też trochę odpocząć w Pu
szczy Niepołomickiej, którą tak do
brze widać z okien jej domu. Lu
biła chować się w cieniu wielkich
dębów pamiętających czasy królo
wej Bony.

Któregoś ranka obudziła się z

bólem głowy. Miała wrażenie, że
ktoś jej przepiłowuje czaszkę i
wyłupuje na wierzch oczy. Nie mo
gła nimi poruszać, a słoneczny ra
nek coraz bardziej zasnuwała mgła.
Nim zdążyła się ubrać już przesta
wała odróżniać kolory otaczających
ją przedmiotów. Podczas podróży z

Nieoołomic do krakowskiej Kliniki
Okulistycznej, trwającej niespełna
pół godziny, z minuty na minutę
traciła wzrok. Diagnoza lekarzy
brzmiała wirusowe zapalenie ner
wów wzrokowych. Od początku nie
dawano żadnych szans. Trzy miesią
ce snędziła w szpitalu. Tu uczyła się
chodzić po omacku, omijając prze
szkody. przystosowywać do zaistnia
łej sytuacji Biała łaska wystukiwa
ła rytm jeszcze dziecięcych kro
ków.

Pierwsze miesiące po powro
cie ze szpitala spędziła w do
mu. to był najsmutniejszy okres w

jej życiu. Zamykała się na całe dni
w swoim pokoju, nie chciała jeść i
z nikim rozmawiać. Nie wiedziała,
czy jest dzień, czy to już noc. Mi
nęły miesiące nim zrozumiała, że
musi powrócić między ludzi. Choć
m;ała dopiero 14 lat, tragedia jaką
przeżyła przyczyniła się do jej
przedwczesnej dojrzałości. Eksterni
stycznie skończyła ósmą klasę. W
trzy miesiące nauczyła się alfabetu
Braille’a i pisania na maszynie. WII
Liceum Ogólnokształcącym w Kra
kówie zdała maturę. Myślała o stu
diach, lecz zabrakło jej na to sił
fizycznych. Rozpoczęła więc naukę
w 2-letniej szkole masażu. Skończy
ła ją z wyróżnieniem. Przez cały

r

Semitą był Kapler — przeciwnik
Stalina,

semitą był Chaplin — genialny
król kina,

mój druh Rabinowicz, ofiary
faszyzmu,

a nawet podobno 'sam twórca
marksizmu.

Tu kumpel mój, znawca, raz —

dwa mnie oświecił:
żydostwo do macy dodaje~ krew

dzieci;
ktoś także w piwiarni ten

problem poruszał:
to żydzi bezkarnie zabili

Chrystusa!

My znamy tych drani, my wiemy,
że oni

bestialsko znęcali się w zoo nad

słoniem,
cholerni semici, to przez nich

w kołchozach
szlag trafił pszęnicę i przepadł

urodzaj.

Przy szosie do Kunska, przy linii

kazańskiej,
w swych willach burżujskich

mieszkają po pańsku,
lecz z moją pomocą dosięgnie ich

pomsta
wyruszam, by Rosję oczyścić

z żydostwa*

Tłum.: MICHAŁ B. JAGIEŁŁO
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swoisty wyraz buntu, poszukiwania
prawa wbrew wszystkiemu. Niektó
rzy z nich działali wyłącznie poza
obiegiem oficjalnym. Tak było w

przypadku Włodzimierza Wysockie
go.

Jego wierszy i pieśni nikt nie o-

śmielił się wydać, lecz one i tak
trafiały do masowego czytelnika. Na
nic zdało się pomniejszanie twór-

ten czas starała się być- wśród osób
zdrowych, widzących. Chodziła z ko
leżankami i kolegami do kina i tea
tru, pilnie wsłuchując się w słowa
padające z ekranu lub sceny, bu
dowała w swej wyobraźni wizję to
czącej się akcji, podobnie jak czyni
to oglądając telewizję. Chodziła też

Świat

czości radzieckiego artysty, twier
dzenia, że jego utwory obliczone są
na niezbyt 'wybrednego słuchacza,
że sławi alkoholików, zdeprawowa
nych i niepełnowartościowych. Broń
Wysockiego, głos zachrypły, tak jak
wcześniej Bułata Okudżawy „po
szedł” w Rosję!

Krążyły po tym kraju przegry
wane, zniszczone taśmy z jego pio
senkami. Słuchano ich wszędzie: w

barakach, na budowie, w gabinecie
uczonego i w pijackiej kompanii.
Owacyjnie przyjmowano artystę na

koncertach, wpatrywano się w ży-

Wysockiego interesował zwłasz
cza okres od procesów moskiew
skich po tzw. chruszczowowską od
wilż, w nim bowiem mieścił się
jego los indywidualny. Kiedy w

1960 roku kończył Studium Aktor
skie MCHAT, przyszłość rysowała
się*lepiej, młodość wydawała się
być siłą. Zaczynaliśmy wszyscy we
soło i beztrosko — pisała na po
czątku lat 60. aktorka Teatru na

Tagance, Demidowa, zaprzyjaźniona
z Wysockim — a Wołodia był jed
nym z najbardziej wyrazistych
przedstawicieli tego pokolenia. La-

fascynację radzieckim artystą. Roz
szerzyła się ona poza krąg ośrod
ków uniwersyteckich, poza studenc
kie wieczory poświęcone Cohenowi,
Stachurze, właśnie Wysockiemu i
innym. Na ogół polski odbiorca
wie, że słucha autora około 800
pieśni (o tylu mówi sam pieśniarz),
któremu za życia nie wydrukowa-r
no ani jednego tekstu, nie sfilmo- 1
wano żadnego koncertu. Niektórzy
posiadają wydany pośmiertnie w

ZSRR jedyny tomik wierszy „Nerw”,
zawierający 100 pozycji. O perype
tiach związanych z ukazaniem się

Maciek Ombach <— „Piszą ten list siedząc w autobusie.
5 września, jesteśmy w Kiionii. Wczoraj zdążyłem napisać
tylko datę i nagłówek. Nie miałem po prostu czasu. Teraz też
musiałem zrezygnować ze spaceru w mieście, ponieważ obie
całem pisać i staram się dotrzymać słowa. Ale zacznijmy ęd
początku. Pożegnalne nie wypadło zbyt fajnie. Myślałem, że

postoimy na redzie w Gdańsku przez pół dnia lecz jakieś
przyczyny skłoniły naszych wodzów do natychmiastowego
wypłynięcia. Udało mi się z tym kambuzem... Pierwszy dzień
nie był zbyt ciekawy z wyjątkiem pierwszego pawia Tomka
Batyckiego, o którym wie tylko niewielu—”.
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CZŁOWIEK z GITARA,
wą legendę; projekcję nadziei, ma
rzeń, mitów, czasami nawet nie
uświadomionych.

Nigdy nie dał sobie narzucić fał
szywych autorytetów, włączyć swo
jej osoby w anonimową zbiorowość.
Wciąż pełen niezgody, gdyż jak
twierdził: „Tylko łajdacy mówią za
wsze — tak!”. Bunt w twórczości
poety wynikał z potrzeby wolności.
Pęd do wolności wcielał nie pogo-'
dzony z rzeczywistością Hamlet,
biały oficer Brusniecow, chuligan
zamknięty w butyrskim więzieniu.
Wolność, wolność anarchistyczna,
absolutna jest jego człowiekowi nie
zbędna— pisała w „Literaturze” Ja
dwiga Sawicka. — Jednostkowe
jest u Wysockiego ponad zbioro
wym, często przeciw niemu. Być
wolnym znaczy być osobnym, in
nym. Samotny bohater Wysockiego
skazany jest na wolność jak Camu-
sowski człowiek absurdalny. Bunt
nie zna nadziei. To pewność druz
gocącego losu, ale bez rezygnacji.

ta odwilży i „stracone złudzenia”
składały się niewątpliwie na .prze
życia jego generacji.

Nigdy nie sprzeniewierzył się so
bie, nie chciał emigrować (ożenił
się z francuską aktorką Mariną
Vlady), ale chciał w swoim kraju
mówić pełnym głosem. Tak pisali o

nim przyjaciele: Trifonow, Tuma
nów, Lubimow. Niezwykła osobo
wość artysty, niemożność znalezie
nia sensu-ładu rzeczywistości, w

której żył, sprawiają, że legeńda je
go wciąż się umacnia. I to nie tyl
ko w ZSRR, także w Innych kra
jach, również w Polsce.

Zmarł na zawał serca 25 iipca
1980 r. Informacje o przyczynach
śmierci są niejasne i sprzeczne, to

jeszcze jeden element mitotwórczy.
W naszym kraju odczytywanie
twórczości poprzez tragiczną biogra
fię, niewolną od konfliktów, samot
ności artysty w zniewolonej zbioro
wości, zawsze przyciągało.

Obecnie obserwujemy masową

wierszy śpiewa Okudżawa w pieśni
„Kak nasz dwór nie obiżali...”. Inni

mają dwutomowe nowojorskie wy
danie — 350 tekstów — „Pieśni i

wierszy”. Komuś udało się jeszcze
nabyć wydany przez . lubelskie
„Akcenty” niewielki tomik, komuś
małą książeczkę, zawierającą prze
kłady Ziemowita Fedeckiego. Jak
widać jest to niewiele, toteż więk
szość tekstów skazana była na prze
pisywanie z zużytych taśm, zdar
tych płyt, o pomyłki nie było trud
no. Sytuację próbowały ratować
czasopisma, trochę przekładów uka
zało się w poznańskim „Nurcie? w

„Kamenie”, „Radarze”, „Literaturze
na Święcie”, „Studencie”, „Akcen
tach”.

Przekłady, są różnej jakości. Co
dziwne, klęskę ponoszą często za
wodowi tłumacze, krytykowany
jest zwłaszcza Fedecki. Krytycy za
rzucają tłumaczowi spłycanie rea
liów i filozofii’ moralnej artysty,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)
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nek, bez jakiejkolwiek pomocy na

co dzień ze strony najbliższych. Spe
cyfika jej pracy nie pozwala na po
zostawanie w Niepołomicach, zaś na

otrzymanie własnego mieszkania w

Krakowie szanse są znikome.
*

Szukała ogłoszeń w prasie mówią-

IZABELA

PIECZARA
/

Fot. Jacek WcisłoJa wcale nie żyję w ciemności.

na spacery, wyjeżdżała na wyciecz
ki w góry. Udało się jej nawet

wspiąć na Trzy Korony i wyjechać
samej wyciągiem na Czantorię.

Po skończeniu szkoły rozpoczęła
pracę w zakładzie kosmetycznym
przy ulicy Brackiej jako masaży-
stka. Początkowo mieszkała u sio
stry. I raptem kilka miesięcy te
mu została wyrzucona na bruk przez
męża siostry, o którym powie tyl
ko, iż jest ,on człowiekiem „wyjąt
kowym”. Rozpoczął się więc drugi
etap w jej życiu, na własny rachu-

cych o wynajęciu mieszkania i pu
kała kolejno do różnych drzwi. Nie
stety, kto usłyszał, że jest niewi
domą zamykał je z trzaskiem. Zna
lazł się jednak.ktoś, kto przygarnął
ją do swego domu.

Pokoik, który Maria wynajmuje
od miesiąca u samotnej matki wy
chowującej dwójkę dzieci, jest
wprawdzie miniaturowy, lecz serde
czność i pomoc, jaką okazuje jej ta

pani niemal na każdym kroku, re
kompensuje ową ciasnotę. Szybko
więc zadomowiła się w tym mie-

szkaniu. Każdego ranka dzieci lub
gospodyni odprowadzają ją na przy
stanek, by mogła wsiąść do tram
waju 1 podjechać nim kilka przy
stanków do pracy. Maria boi się
tłumu ulicznego. Czuje się w nim
zagubiona. Zazwyczaj tylko starsi
ludzie służą jej pomocą, dzieci i
młodzież nigdy nie pomagają jej
przejść na drugą stronę ulicy.

— Zdarzają się dni. kiedy nie chce.
mi się wstawać z łóżka, szybko jed
nak starąm się otrząsnąć z tego —

wyznaje Maria. — Ubieram się 1
przygotowuję sobie śniadanie. Jak .

to robię? Z rutyną. Nie parzę już
rąk wrzątkiem i nie kaleczę krojąc
chleb. Sama piorę, sprzątam, gotu
ję.

Przyglądam się uważnie jej twa
rzy, kiedy to wszystko mówi z wiel
kim zapałem. W twarzy Marii jak
by na przekór losowi najpiękniejsze
są oczy. Wielkie, zielonkawoniebie-
skie o migdałowym kształcie. Ich
tęczówki są duże, czarne, niby za
stygłe. Okalają je długie, ciemne
rzęsy. Te oczy patrzą prosto w mo
je. Trudno mi uwierzyć, że dziew
czyna siedząca naprzeciw mnie nie
widzi. Maria -ma regularne--rysy,
piękną twarz o młodzieńczym, świe
żym wyglądzie. Krótkie blond wło
sy uczesane są według ostatniej mo
dy. Smukła, zgrabna, przez cały czas

naszej rozmowy uśmiechnięta. Opo
wiadając o swojej tragedii nie robi
z niej płaczliwego dramatu. Z ra
dością mówi o pracy.

— Czy pani wie. że pani jest bar
dzo ładna? — pytam Marię. Ona
uśmiecha się. Wyjmuje lusterko z

torebki leżącej obok niej na.stołku,
po którą bezbłędnie natrafiła jej rę
ka i trzymając przed sobą popra
wia włosy.

— Pewnie pani jćst zdziwiona —

rzuca w moim kierunku — ale ja
zawsze mam przed sobą lusterko.
Maluję się też do lusterka i robiąc
fryzurę stoję też przed lustrem w

łazience. Po ćo? Sama się nad tym
zastanawiam. Może czynię to dla
własnego lepszego samopoczucia,
może z przyzwyczajenia, a może
tkwi to w mojej podświadomości,
ta chęć normalności. W moim
mieszkaniu też będzie wisiało duże
lustro. Moje mieszkanie będzie cie
ple i przytulne, będzie w nim dużo
zieleni i pomarańczowego
Nie wiem tylko kiedy w

mieszkam.
Maria Wie, że nie może

wać dobroci jaką otoczyła
kobieta, u której wynajmuje pokoik
Chcialaby mieć własny dom i nasze

prawo czyni ją osobą szczególnie u-

przywilejowaną w kolejce po mie
szkanie. Wiele razy błagała już pre
zesa Spółdzielni Mieszkaniowej im.
T. Kościuszki pana Gonciarza,
moc, lecz on tylko uśmiecha
obiecuje.

— Mam pełny wkład na

żeczce mieszkaniowej <— powie mi
Maria — ale prezes twierdzi, iż je
śli w ogóle otrzymam mieszkanie,
to tylko zastępcze. A dlaczego nie
docelowe? Kiedy o to pytam, nie
aostaję żadnej odpowiedzi. Taka za
bawa w kotka i myszkę trwa już
długo. Któregoś dnia, zdetermino
wana tą sytuacją poszłam znów za
pytać o moje mieszkanie, zniecierp
liwiony urzędnik rzucił mi prosto w

koloru,
nim za-

naduży-
ją obca

o po-
się i

ksią-

Przydając mojej rubryce felietonowej (tu dzięki za za
proszenie do tańca!) nadtytuł ogólny: VOTUM SEPA
RATUM — podkreślam to samo z grubsza, co charak

teryzuje mój kącik satyryczny przy winiecie „Polityki”, a

więc wyraźne, czasem wręcz ostre dystansowanie się od
wielu poglądów redakcyjnych. Zwłaszcza tych aprobujących
bieżące posunięcia władzy, zanim stąną się one, jak cała
poprzednia reszta działań od lat z górą czterdziestu, zja
wiskiem uznanym oficjalnie za — co najmniej — błędne
przez następną ekipę, używającą dla ułatwienia tej samej

firmy... Naieżę bowiem, po treningach sztuki wytykania,
dawniej' mąconej kilkoma przypływami nadziei, do grup
wytykających błędność o numer wcześniej, zanim to zosta
nie potwierdzone ex cathedra, czyli już na etapie teraźniej
szości, stawania się faktu, a nie po. szkodzie.

I na dowód trafności tego rodzaju komentarza — przy
wołam inny, zgoła nie mego pióra komentarz, dokonując
tylko minimalnego, na chwilkę maskującego retuszu. Za-
cytuję pewnego głośnego publicystę i działacza, który pisze
tak: .•

„Jeśli spojrzeć na naszą gospodarkę z perspektywy kilku

ostatnich lat, trzeba niestety powiedzieć otwarcie, że wie
le z nich zostało straconych. Brało się to po części z nie
udolności aparatu administracyjno-gospodarczego, po części
ze złej jego woli, oporów i uporu. Aparat ten właściwie grał
na przetrwanie. Wyznawał widocznie doktrynę, że to się
jakoś ustoi i będzie łatwiej. W prognozach (grona eksper
tów), ostrzegaliśmy, że proces będzie odwrotny, że to się
nie tylko nie ustoi, ale wręcz przeciwnie: będą się krysta
lizować inicjatywy i grupy społeczne, które w sposób bar
dziej zdecydowany napierać będą na zmiany w systemie
gospodarowania i opowiadać się będą za reformami. In
nymi słowy, nie będziemy mieli do czynienia z odpływem,
ale właśnie z krystalizowaniem się^ postaw. Dzisiaj aparat
państwowo-gospodarczy znalazł się na znacznie trudniejszych
pozycjach, niż był. A w gTuncie rzeczy mógł on odegrać po
dobną rolę, jak burmistrz w słynnej sztuce Andrzejewskie

go i Zagórskiego „Święto Winkelrida”, który kończy cały
spektakl słowami: „a teraz idę zapoznać się z ideologią ru
chu, na którego czele stanąłem!”.

_

Otóż ten aparat państwowo-gospodarczy miał taką
szansę, ale jej nie. wykorzystał. Teraz wszystkie wytwory
owego aparatu w postaci projektów, ustaw, rozwiązań oka
zują się z reguły kalekie, z reguły nie dorobione i świad

czą o zmarnowaniu ogromnej ilości czasu, co naturalnie przy
sparza raczej rozgoryczenia i irytacji, niż skłonności do
współpracy. — Być może warto pomyśleć o pewnych zmia
nach kadrowych, o nowych ludziach, którym nle będzie za
leżało na udowodnieniu, że się nie uda, tylko na .tym, aby
się udało. — Wydaje mi się, że poważny postęp dokonał się

twarz: „Czy pani jest naprawdę nie
widoma?”. Odpowiedziałam: tak, ale
pana widzę wyjątkowo dobrze.

Boję się, że za jakiś czas będę
musiała opuścić pokoik u mojej pa
ni, wówczas będę musiała znów do
jeżdżać do pracy. Już raz tak było,
kiedy zaczęłam zawadzać szwagro
wi. Wstawałyśmy wówczas z mat
ką o czwartej rano, przyjeżdżałyśmy
skoro świt do Krakowa. Ja szłam
do pracy, a matka czekała na mnie.
Chodziła po ulicach, a potem przy
chodziła do zakładu kosmetycznego,
by mnie stąd odebrać. Wieczorem
wracałyśmy do domu po to tylko,
żeby się przespać. Po tygodniu ta
kiego odprowadzania
chorowała się na serce.

Mieszkanie Marii, jego przydział
zależy wyłącznie od ludzi, którzy w

żaden sposób nie chcą zrozumieć,
iż jego posiadanie wyznacza dalsze
jej życie.

matka roz-

*
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Pyta mnie pani czy jestem szczę

śliwa?- Ja nie przeklinam swojego
łp%p, uważam, że choćby był on naj-,

.. pomyślniejszy, to nigdy nie może

zapewnić człowiekowi szczęścia, bo
ono zależy także od niego samego.
Cierpienie wyciąga człowieka z prze
ciętnych, codziennych przeżyć. Bar
dzo lubię słuchać książek, które czy
tają mi rodzice lub przyjaciele znaj
dując dla mnie czas i goszcząc mnie
w swoich domach. Zapamiętałam
słowa jednej z książek o Napoleo
nie. Otóż nad drzwiami domu Bo-

napartego w San Martino na Elbie
widniał taki oto napis: „Napoleon
jest wszędzie szczęśliwy”. I to mo
im zdaniem jest recepta na życie. |
Mam świadomość jak wiele straci- |
łam w momencie gdy przestałam |
widzieć, ale właśnie dlatego staram I

się szczęśliwie przeżywać swoje dni. |
Przecież przed chorobami i śmier- S
cią nie ma ucieczki. Gdy nad czymś |
nie możemy panować, to musimy od 0
tego się uniezależnić. Ja uniezależ- |
niłam się od ciemności. Wiem, że |
dla moich koleżanek nie jestem u-

ciążliwą kaleką, ale współpartne
rem. Mądrość ludowa uczy, że prze
cież każdy jest szczęścia swego ko
walem. Jakie mam marzenia? Bar
dzo kobiece i bardzo przyziemne
Chciałabym wyjść za mąż, ale tyl
ko za kogoś, kto jest naprawdę
człowiekiem. Marzę również o wła
snych dzieciach. Wierzę, że - będą
zdrowe. Chciałabym też podróżować
po świecie. pojechać do Rzymu, mo
że na Florydę... Chociaż jestem o-

ciemniała, mam jednak swój „wi
dziany’’ świąt. Zapamiętałam prze
cież wszystko z okresu, kiedy moje
oczy były zdrowe. Pamiętam dobrze
kolory i kształty. Nie sprawia mi
trudności ubieranie się. Fason bluz
ki czy sukienki wyczuwam doty
kiem. Idąc ulicą widzę przechod
niów, których mijam, czuję ich
wzrok na' sobie, tak jak ćzuję, że

pani nie spuszcza oczu z mojej twa
rzy. Ja wcale nie żyję w ciemności.
A zresztą, proszę mi powiedzieć, czy
szczęśliwsza ode mnie — niewido
mej jest widząca, ale zagubiona w

życiu, bez żadnych ambicji, prag
nień i marzeń kobieta? Ja mam,
mimo wszystko, więcej niż ona

szczęścia, bo umiem cieszyć się ży
ciem.

HTaz z desygnowaniem na urząd premiera Wojciecha Jaru
zelskiego...”.

Zaraz, zaraz! — zawoła ktoś i spyta: Jak to „Wojcie-
, cha Jaruzelskiego”? Wszystko inne się dokładnie zgadza z

sytuacją, ale przecież desygnowano na ten urząd Mieczy
sława Rakowskiego! To posunięcie jest właśnie opatrywane
dziś Uwagą, iż winien obecnie, dzięki takiej nominacji, do
konać się poważny postęp.

Odpowiem: — oczywiście; dziś tak się właśnie głosi, jed
nakże ja wziąłem tekst z maja roku 1981 (konkretnie z ty
godnika „Panorama” 22/81) i dokonałem drobnego retu-'
szu, zastąpiwszy „perspektywę kilku ostatnich miesięcy” —

„perspektywą kilku ostatnich lat” — a reszta pasuje nadal
jak ulał. Może jedynie ten burmistrz nie jest już tak pew
ny siebie, bo kilka razy powtórzył w telewizji, iż nie on

zawsze musi mieć pełną rację, że kto inny także miewa
trochę słuszności... Dlatego ze swej strony dorzuciłem ry
sunek dla „Polityki”, gdzie ukazuję króla, który powiada z

uśmiechem: — „Ależ ja wcale nie muszę mieć zawsze ra
cji, będę rządził i bez niej!!!”

Zostaje tylko wyjaśnić, kto wonczas wypowiadał się wo
bec dziennikarki z „Panoramy”, pani Barbary Mathes. Otóż

był to autor scenariusza „Najdłuższej womy współczesnej
Europy” i książki o naszych wielkopolskich działaczach ty
pu Hipolita Cegielskiego, redaktor Stefan Bratkowski. „I
to by było na tyle”.

SZYMON KOBYLIŃSKI

Od pierwszych dni trwania przygotowań do tego niecodzien
nego rejsu Czytelnicy „Gazety Krakowskiej” mieli okazję
towarzyszyć wszystkim przedrejsowym perturbacjom. Ostate
cznie dziesiątki trudności przezwyciężono i rejs rozpoczął się
zgodnie z planem pierwszego września o godzinie — nomen

omen — 13.13. Wszyscy, którzy żegnaliśmy POGORIĘ, przy
jęliśmy to za dobrą wróżbę.’ W pierwszym etapie wiodącym z Polski do Cieśniny Magel
lana bierze udział trzech piętnastolatków z Krakowa: Janek
Parczewski, Krzyś Mazur i Maciek Ombach. Do drugiego
etapu przygotowuje się czwarty krakowianin Piotr Łata.
Dzięki temu, że w imieniu Czytelników „GK” spędziłem z mło
dzieżą i kadrą Międzynarodowej Szkoły pod Żaglami wiele
czasu; starając się w miarę swoich możliwości pomóc im w

pokonywaniu1 piętrzących się przeciwności, możemy im teraz

towarzyszyć w, tym niecodziennym wojażu. Do czasu po
wrotu młodych bohaterów podstawą tej i następnych rela
cji będą listy' chłopców adresowane do rodziców oraz kores
pondencja pochodząca od kapitana Krzysztofa Baranowskiego
i Mariusza Chmielewskiego, ochmistrza na POGORII, a „w

'

cywilu” dziennikarza „Rzeczypospolitej” Ponieważ korespon
dencja niniejsza nie była pisana z myślą o dosłownej publi
kacji. dlatego pozwolę sobie wtrącić czasem parę słów wy
jaśnień. Ruszajmy więc na oceany...

*

Krzysztof Baranowski — „Cumy zostały rzucone i POGO«
RIA wycofała się z rzędu przycumowanych okrętów wojen
nych i żaglowców. Komenda „pół naprzód” należała już do in
nego świata, bez oficjeli, bez uroczystości, bez polityki. Wy
chodziliśmy z portu na morze kiepsko do żeglugi przygoto-
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wani, ale wychodziliśmy. Na morzu czekał rozkołys i zwy
czajna, ciężka praca. W nocy, ukradkiem, w ograniczonym
gronie kadry wznieśliśmy toast za tych, co na lądzie. To na

lądzie są największe sztormy i najgroźniejsze mielizny. O
«tych co na morzu# martwić się nie trzeba, muszą sobie dać
radę. Byle wypłynąć”.

Tymi słowy kapitan podsumował „tor przeszkód”, jaki
udało się pokonać, zanim do rejsu, o dziwo, doszło. Dzisiaj,
gdy POGORIA cumuje już przy honorowym nabrzeżu Bue
nos Aires, można to i owo z organizacyjnego i... politycznego
galimatiasu ujawnić. Ale wpierw .oddajmy głos chłopcom:

Russel Droke (z wywiadu radiowego) — „Przyjechaliśmy
pełni obaw. O Rosjanach i Polakach i o ich krajach mieliś
my dość konkretne wyobrażenie. Jednak to były opinie do
rosłych, dziennikarzy i polityków. Natomiast ja zdecydowa
łem się na udział w tej przygodzie w jednym celu. Chcę się
z nimi zaprzyjaźnić. Nie interesuje mnie gra interesów i po
lityków. Chciałbym zobaczyć kiedyś na jednym maszcie flagi
tych krajów. Na razie wiszą tu, na POGORII. Chcę się z nimi
zaprzyjaźnić — już trochę się poznaliśmy”.

Aleksander Pribytkow (z wywiadu radiowego) — „Nia
wiem, jak to będzie. Wiem, że trzeba wiele czasu, aby dobrze

się poznać i zrozumieć. Chciałbym, aby tak było”.
Artur Gładysz (z wywiadu radiowego) — „Koledzy w kla

sie kpili ze mnie, że Wierzę w swoją szansę i startuję w ogól
nopolskim konkursie, teraz pewnie żałują, że nie wystarto
wali razem ze mną, że stracili swoją szansę”.

*

Krzyś Mazur — „Wstajemy o 7.00, gimnastyka poranna,
| sprzątanie swoich wyznaczonych sektorów, o 7.30 śniadanie,
i o 8.00 podniesienie bandery. O 8.40 rozpoczynają sie lekcje,
1 trwają do 12.50. Między lekcjami 5, 10 minut przerwy. O 14.00
I obiad, a po obiędzie pranie, sprzątanie i "nauka. Do tego do

chodzą częste alarmy, najczęściej do żagji lub do łodzi, Cza
sami, gdy kąpiemy się, słychać »dzwonki« Cali mokrzy, na
mydleni, wskakujemy w ubrania, kamizelki ratunkowe i pa
sy bezpieczeństwa. I biegiem na pokład. No i oczywiście wa
chty — cztery godziny służby, osiem godzin przerwy. Na
wachcie stoimy na dziobie z krótkofalówką i meldujemy o

stanie wszystkiego, co jest przed nami. Pozostali manewrują
przy kole sterowym i odczytują kurs z kompasu. Jest to szcze
gólnie trudne, gdy jest ciemno. Mamy specjalne lornetki. Nie
muszę dodawać, że odpowiadamy za bezpieczeństwo statku
i jedno złe przekręcenie koła sterowego może doprowadzić
do nieszczęścia.

No i rzecz najważniejsza, plaga całego żeglarstwa... choro
ba morska! Pierwsze dni na Bałtyku były najgorsze. Wymio
towanie przez 2'4 godziny. Po wymiotowaniu przeżuwanie
■czarnego chlęba, krótki sen i wszystko, od nowa. Na nic nie
ma się siły”."

Maciek Ombach — „Zaczynają się lekcje. Pierwsza z nich
to angielski. Nauczycielem jest Richard — asystent pierwszej
wachty. (Richard Dolder, Amerykanin, jest iektorem języka
angielskiego na Uniwersytecie im. Adama Mickiewicza w

Poznaniu, Cleve Miller, drugi amerykański nauczyciel, jest
historykiem, na udział w rejsie zdecydował się parę dni przed
startem, zawiadomiony telefonicznie przez Richarda, przyle
ciał natychmiast z Florydy — dop. P. O.) Rysiek mówi po
polsku prawie tak, jak po angielsku, choć był w Poznaniu
tylko przez rok. Zaczyna kiwać i... zaczynamy wymiotować.
W pewnym momencie na rosyjskim, prowadzonym przez Sa-
szę '(Aleksander Jenilin, nauczyciel z Moskwy, anglista —

dop. P.O.), z 23 osób obecnych na lekcji w klasie zostało 6. ,

Reszta zwisa na relingach.
Jestem w wachcie II. Mój oficer to kpt. Andrzej Zugaj,

bardzo konkretny, na POGORII jest lekarzem. Może dziwnie
brzmi to stwierdzenie, ale rzeczywiście jest bardzo dokładny.
Rozumiem go dobrze i bardzo lubię, natomiast nie podoba mi
się postawa kapitana wobec nas. (Młodzież bardzo dokładnie
obserwuje dorosłych i szybko emocjonalnie ich ocenia, ale
to przywilej ich wieku — dop. P.O.). Nawigatorem jest pani
Ela (Elżbieta Nizińska, historyk — dop. P.O.). Moim zdaniem
zarozumiała. Pierwszym asystentem jest Sasza — nie chcę
o nim mówić nic brzydkiego, natomiast po powrocie bę
dziecie sobie mogli poczytać o nim w pamiętniku. Skład,
wachty jest mieszany. Z Amerykanami porozumiewam się
łatwo, z Rosjanami różnie bywa. 3 września pierwsza więk
sza fala na Bałtyku trafiła we mnie i Chrisa, gdy staliśmy
na oku (posterunek obserwacyjny na dziobie — don. P.O.).
Prawie całą drogę do Kiionii szliśmy na silnikach, chyba tyl
ko 6 godzin na żaglach. Wieczorem weszliśmy do Kilu...”.

Mariusz Chmielewski — „Zaraz w Kiionii zaczał sie cyrk
z ekipą radziecką. Wbrew uzgodnieniom wszyscy przyjechali
bez wiz wymaganych w odwiedzanych krajach. Chyba tylko
częstym odwiedzinom POGORII w Kiionii należy zawdzię
czać, że wszyscy otrzymali przepustki na ląd. Ten brak wiz
da nam się jeszcze nieźle we znaki.

Wszystko zaczyna się z wolna normować. Każdy wie już
w zasadzie co ma robić, kto za co odpowiada, do czego służą ■
te cholerne sznurki, tak gęsto narozwieszane wzdłuż tych
trzech strzelistych patyków. Kaczory z wolna adaptują się
do warunków morskich, chociaż na nasze nieszczęście, a ich
fart, żegluga bardziej przypomina przejażdżkę no Wiśle niż
pełnomorski rejs. Na ogół dwa, trzy st. B. Wtedy gra »pate-
fon« i mamy »Motorię« zamiast POGORII...”.

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI
Ciąg dalszy za tydzień



■ Fizyka klasyczna, wywodząca aię od New
tona, odegrała ogromną rolę w tworzeniu nowe
go obrazu świata. Opisywała ona o wiat w ma
kroskali, mówiła o problemach, z którymi <ty-
kamy się w życiu codziennym. Fizyka współcze
sna, fizyka mikroświata mówi o zjawiskach nie
dostępnych naszym zmysłom | posługuje się
skomplikowanymi pojęciami. Czy może ona se
tem spełnić podobną rolę co fizyka klasyczna Ja
ko czynnik konstytuujący wizerunek otaczającej
nas rzeczywistości?

• Z całą pewnością jest do tego zdolna. Sa
dzę, że fizyka mikroświata, na Którą składają
się 'mechanika kwantowa, teoria względności, fi
zyka cząstek elementarnych, pogłębia nasze wy
obrażenia o świecie i pomaga kształtować nowy
światopogląd. Jeśli człowiek zaczyna coś lepiej
pojmować, jego horyzonty ulegają rozszerzeniu.
Starożytni filozofowie pragnęli przeniknąć istotę
rzeczy. Dociekali oni, jak wszystko jest zbudo
wane, co się z czego składa, co jest najmniejszą
cegiełką wszechświata? Jeśli dziś ludzie zaczyna
ją rozumieć, jak zbudowany jest świat i jakie
procesy zachodzą na najgłębszym poziomie or
ganizacji materii, to — wydaje ml się — bardzo
to wzbogaca człowieka. Zaczyna on pojmować,
czym jest świat materialny.

H Czy fizycy wiedzą już, co to jest materia?
• Fizycy dążą w głąb materii j z każdym kro

kiem rozumieją coraz więcej. Miax Planck, więl-
ki fizyk, z którego imieniem wiążą się narodziny
mechaniki kwantowej, porównywał poszukiwa
nie prawdy naukowej do wędrówki w górach.
Jeśli człowiek wyznaczył sobie za cel zdobycie

Fizyka
pragnie
piękna

Rozmowa z prof.
WŁADIMIREM KADYSZEWSKIM,

dyrektorem Laboratorium

Fizyki Teoretycznej w Zjednoczonym
Instytucie Badań Jądrowych

w Dubnej (ZSRR)

jakiegoś szczytu, stara się ze wszystkich sił, aby
go zdobyć. Ale wszedłszy na wierzchołek prze
konuje się, że góra, którą zdobył, kryła następ
ną górę. I tak samo jest w nauce: na każdym
nowym poziomie poznania otwierają się nowe

horyzonty.
0 Ciągłe postępy wiedzy wiążą się z coraz

ściślejszą specjalizacją. Czy nie obawia się Pan,
że stałe powiększa się przepaść między naukami
ścisłymi i humanistycznymi?

9 Aby stać się w nauce profesjonalistą, czło
wiek musi uczyć się wiele lat, opanować wielką
liczbę informacji. Jest ich tak dużo, że sił star
cza tylko do poznania jednej wąskiej specjalno
ści. I dlatego bardzo często nawet fizycy z tru
dem się nawzajem rozumieją, jeśli interesują się
różnymi zagadnieniami. Ale zarówno fizycy jak
i chemicy czy matematycy wiele czytają spoza
swoich specjalności, śledzą wydarzenia kultural
ne. Nie jest im tak trudno znaleźć wspólny ję
zyk z humanistami. , ,.

3 Czy możliwy jest więc‘dialog między 'tymi
dwoma obszarami ludzkich poszuKiwań? s

9 Uważam, że ludzie wysokiej kultury, przed
stawiciele nauk ścisłych i nauk humanistycz
nych są „mostami” łączącymi świat nauk przy
rodniczych i świat nauk humanistycznych.
Wszystko w końcu zależy od ludzi: to oni są
twórcami i nośnikami kultury. W obecnej kultu
rze człowiek wykształcony powinien być wszech
stronny. Przykładem takiego człowieka jest dy
rektor naszego instytutu w Dubnej, akademik
Nikołaj Bogolubow. Jest on genialnym fizykiem
teoretykiem i matematykiem, a jednocześnie zna

ogromną liczbę języków. Nie potrafię ich nawet

zliczyć. I to zna je czynnie! Znakomicie też o-

rientuje się w literaturze i historii. Człowiek ten

mógłby ozdobić każdą epokę, w szczególności
czasy renesansu.

H Czy rozległość zainteresowań humanistycz
nych może mieć znaczenie praktyczne dla fizy
ką?

@ Fizycy bardzo często wykorzystują pojęcie
piękna. Bywa ono nawet kryterium przy wybo
rze wariantu teorii Zdarza się, że teoria niewy
starczająco piękna bywa odrzucana. Wybitny
fizyk angielski Paul Dirac mówił, że teoria opar
ta na eleganckiej matematyce ma większe szan
se przeżycia niż brzydki model wyjaśniający kil
ka faktów stwierdzonych eksperymentalnie. Ta
kie pojęcia jak „elegancki”, „piękny”, „zachwy
cający”, które zwykle słyszy się w salonach
piękności czy na pokazach mody, są również po
jęciami z fizyki mikroświata, nie mówiąc już o

tym, że pewnym wielkościom matematycznym
przypisano takie nazwy jak „dziwność” czy „po
wab". Rozróżniono przy ich pomocy kwarki we
dług liczb kwantowych.■ Skąd takie „niefizyczne" określenia w fi
zyce?

• Świat cząstek elementarnych wywiera prze
możny wpływ na ludzi, którzy się nim zajmu
ją. Dla fizyków nie jest to sucha abstrakcja, czy
sta matematyka, która może się podobać lub nie.
To opanowuje ducha. Tu natura stawia przed
człowiekiem takie problemy, że przyjąwszy raz

wyzwanie, będzie się tym zajmował cale życie.■ Mówi Pan Profesor o fizyce jak o wielkiej
przygodzie, o wielkim przeżyciu. A przecież fi
zyka szkoły Bogolubowa, do której 1 Pan się
zalicza, jest bardzo zmatematyzowana, bardzo
odległa od świata zwykłych wyobrażeń...

• Powiedziałbym inaczej. Oryginalnoś.ć Bo
golubowa polega na tym, że łączy on intuicję
czysto fizyczną z bardzo dobrą techniką mate
matyczną. Wykorzystuje on potężne metody ma
tematyczne, stworzone często przez niego same-

gb, będąc jednocześnie twórcą wielu żywych idei
czysto fizycznych.■ Czy Jednak w wielkiej liczbie formuł ma
tematycznych nie gubi się wyobrażenie badane
go świata fizycznego, * tym samym i emocje
związane z tymi badaniami?

• To Puszkin napisał: „żar cnłodnych cyfr”.
A jednak dostrzegał w nich żat! Te formuły,
które dla laika mogą wydawać się niezrozumia
łymi hieroglifami, są w istocie rzeczy głęboko e-

mocjonalne. Ukryte w nich jest ogromne piękno,

Prof. Władimir Kadyszewski

o czym już mówiłem. Matematyka jest sposobem i
adekwatnego przekazania tej mocy, jaka tkwi w |

fizyce. Między matematyczną strukturą fizyki i |
samą jej istotą zachodzi harmonijna jedność. |
Uczucie, które rodzi się w człowieku operują- |

cym tymi formułami, jest bardzo bliskie dozna
niom odczuwanym podczas kontaktu ze sztuką,
z muzyką. Jest to również twórczość, a wszy
stkie rodzaje twórczości są do siebie podobne.

H Obserwujemy dziś bardzo szybkie postępy
fizyki. Czy dyscyplina ta może spełnić rolę swe
go rodzaju lokomotywy w stosunku do innych
dziedzin nauki, czy może pociągnąć je za sobą?

• Niewątpliwie. Mówiliśmy do tej pory o fi
zyce teoretycznej, która często w przeszłości po- |
ciągała za sobą rozwój matematyki. Wiele rzeczy i

fundamentalnych z matematycznego punktu wi- H
dzenia zostało odkrytych przez fizyków teore- i

tycznych.
Fizyka ma też wpływ na rozwój dyscy

plin czysto praktycznych. Fizyka wysokich
energii wręcz stymuluje rozwój technologii.
Trzeba bowiem pamiętać, że akcelerator to o-

gromne urządzenie W Sierpuchowie buduje się
np. kompleks o długości 21 km, w europejskim
centrum CERN w Genewie w przyszłym roku
uruchomiony zostanie akcelerator liczący 27 km
długości, a w USA planuje się budowę akcelera
tor^ dla gigantycznych energii mającego mieć 87
km. Aby w takim urządzeniu cząstki' poruszały
się z wymaganymi parametrami, trzeba otoczyć
je wielką liczbą różnych przyrządów. Gdy czą
stki zderzają się i następuje interesująca nas

reąkcja, należy to zarejestrować i zbadać przy
pomocy dalszych przyrządów, a następnie opra
cować uzyskane wyniki przy pomocy kompute
ra. Fizycy rozwiązują w trakcie przygotowań do
eksperymentów wiele problemów technicznych i i
technologicznych, tworzą rozwiązania czysto in- |
żynierskie, które można przekazywać do pro- |
dukcji przemysłowej. Jest to jeden ze sposobów |
samofinansowania się nauki.

H I na koniec jeszcze jedno pytanie: eo dla |
Pana stanowi największą wartość nauki?

• Fakt, że człowiek może poznać siebie sa- |
mego, sprawdzić, do czego jest zdolny. Jeśli |
człowiek zajmuje się nauką poważnie, to jest o-

na dla niego wielką próbą umiejętności, charak
teru. Jest to trudny egzamin, który trzeba zda
wać każdego dnia.

H Dziękuję za rozmowę.

LESŁAW PETERS

Farsa francuska

po polsku TEATR

Zastanawiająca jest linia repertuarowa Teatru im. Juliu
sza Słowackiego w Krakowie, Listopadowy wybór „CZA
RUJĄCEGO ŁAJDAKA” PIERRE’A CHESNOT, w prze

kładzie ANDRZEJA MIŁOSZA nie jest najszczęśliwszy, cho- '

ciąż przedstawienie samo w sobie jest dość zabawne. Czy to

wystarczy? Niech odpowiedzą na to pytanie ludzie, którzy
zawiadują życiem tej sceny owianej rzeczywistymi wspom
nieniami największych osiągnięć w końcu XIX wieku, po
czątku wieku XX 1 po ostatniej, najokrutniejszej z wojen.

Reżyser przedstawienia ROMANA PRÓCHNICKA wespół
ze scenografem KAZIMIERZEM WlSNIAKIEM stworzyli wi
dowisko o łagodnych barwach, pewnym wyciszeniu obyczajo
wym. Jest to typowa francuska farsa i doszukiwanie sie
wpływów Flersa oraz Calllaveta jest o tyle anachroniczne, że

przecież rygory obyczajowe właśnie bardzo się zmieniły w

ostatnich 80 latach. To co w roku 1900 było ciągle szokiem na

scenie . (owa seria zdrad, wykrętów miłosnych) — dzisiaj
staje się monotonną rzeczywistością. Romana Próchnicka chy
ba zrozumiała tę sytuację, dla reżysera dość niewygodną.

Centralną postacią pilnowanego dość starannie przez obecną
(w sensie czasu scenicznego) i nierwszą żonę jest Franciszek
Dumoulin. Gra go MARIAN DZIĘDZIEL dość swobodnie, ale
bez krzykliwośći. To rzeczywiście ma być przystojny męż
czyzna, ulegający urokom kobiet Osaczony przez kolejne
przyjaciółki, doskonale pod koniec przedstawienia rozgrywa
scenę kolejnego, tajemnego telefonu do nowej... ukochanej.
Duet MARIA NOWOTARSKA — KRYSTYNA HANZEL
czyli Katarzyna i Betty mniej ml się podobał; czyżby sceno
graf i reżyser zapomnieli, że panie w wieku lat 60 i 50 (zno
wu mówię o wieku scenicznym bohaterek) ubierają się dzisiaj
bardzo gustownie 1 wcale_jiie muszą nosić na sobie ciężkich
kostiumików z tłoczonymi deseniami? Uważam również, że

Katarzyna Dumoulin, ta druga, pewna siebie żona, jest pewną
siebie partnerką życiową wcale niemałego rozpustnika. Tym
czasem jej powściągliwość aktorska była nieznośna i chociaż
od wielu, wielu lat składam dość często hołdy talentom dra
matycznym tej artystki — nie mogę zgodzić się z taka inter-
nretacją farsowej roli wesołej mężatki, za mało pewnej sie- E
bie. Kiedy wtargnęła na scenę Barbara Perez. która skarży się |

przed paniami Dumoulin, że chce ją zdradzić kochanek Frań- f
Ciszek — nie mamy wrażenia Jakiegoś Istotnego, dramatycz- f
negó przełomu. URSZULA POPIEL w tej roli, w gruncie |
rzeczy najtrudniejszej,- rozegrała rzecz całą jakby znękać |
chciała dwie pierwsze żony swego przyjaciela, a nie jego sa- R

mego. Kiedy już wreszcie leży pod kanapą czy raczej szezlon- fi
giem — ruch intrygi farsowej... nabiera tenroa. Korowód ko- |
hiecych wdzięków i pomyłek koronuje BEATA WÓJCIE- |

CHOWSKA, która gra swą role oszczędnie, jakby z Dewnym
dystansem. No, za bardzo zawierzyła opisom .autorskim po
staci! BEATA WOJCIECHOWSKA i WOJCIECH KRUPIŃ
SKI jako małżeństwo Rougemont byli dość obojętnym tłem
dla tej komedii nie tyle pomyłek, co oczekiwań.

Lekka bulwarowa komedia — może za lekka? Zapomnie
liśmy jak człowiek się śmieje? Denerwują nas płaskie dowci-
ny? Zdradzić to dzisiaj żadna sztuka. W takim razie czy war- i
to z tego się śmiać? Ależ tak. Warto! Tylko teatr musi się 1
zdecydować na kreacje ostrzejsze, wyrazistsze.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Zyjemy“jr • w czasach wąskich specjali-
/ VIPniV zocji. Mamy więc lekarzy

/I '/ od dziesięciu, a bywa że i

mniej, centymetrów ludzkiego ciała i architektów
od identycznych bloków i działaczy od jednego
sloganu, bo takie właśnie są nasze czasy, wyma-
gające< perfekcyjnego opanowania małego wycin
ka rozlanej w ocean wiedzy. Tylko specjalizacja
teł budzi nasz szacunek i prowadzi do życiowego
sukcesu, o czym świadczą oszałamiające kariery
ludzi z pozoru nawet uniwersalnych. Tych,, któ
rzy przechodzą z ideologii do przemysłu, stamtąd
do zarządzania, perfum czy ochrony środowiska
z ifcie reńeśanśówą łatwością. .

Powiedzą Państwo, ie sam sobie przeczę? Wręcz
przeciwnie. Właśnie ich specjalizacja bowiem jeśt
najwęższa i najgłębsza, czego dowodzą jednakie
w każdej dziedzinie wyniki: otóż cokolwiek robią,
zrobią ile, a cokolwiek powiedzą, to głupio i dzię
ki owej specjalizacji właśnie błyszczą na naszym
firmamencie od lat, bywa, paru dziesiątków.

Znów powiedzą Państwo, że ględzę od rzeczy,
gdyż muszą mieć jakieś inne walory. Ależ skąd!
Jestem z natury praWOmyślny, zaczem obce mi
są wszystkie zaoceaniczne odchylenia w rodzaju
oceny ludzi według ich urody, na przykład, czy
dowcipu, co mogą Państwo sprawdzić choćby w

telewizji, gdzie owi specialiści nie raz i nie dwa
się pokazują.

Dlatego też moje największe zdumienie budzą
ludzie będący ich zaprzeczeniem, pod czym ro
zumiem robienie wszystkiego dobrze, oraz ich, ileż
mniej spektakularne co prawda kariery. A takim
był Andrzej Pawłowski, którego wystawa trwa w

Galerii Krzysztofory.
Pawłowski robił niemal wszystko, co wchodzi

w zakres sztuk pięknych i stosowanych po części.
Zajmował się więc obrazami (piszę — zajmował
się, bo trudno powiedzieć — malował, jako że owe

dzieła były niemal z reguły konstruowane) i rze
źbą oraz fotografią znów w jej najszerszym po

jęciu jako techniki światłoczułej, zatem opracowy
wanej z użyciem obiektywu lub bez niego, poprzez
malowanie wywoływaczem na papierze i filmem
w jego najbardziej awangardowych podówczas roz
wiązaniach, czego dowodem były „Kineformy", re
welacja Krakowa i świata z lat młodości niżej

Od 1920 roku sekcja
prawa karnego Komisji
Kodyfikacyjnej prowa
dziła prace nad nowym
kodeksem karnym, po
idzyskaniu niepodległo
ści obowiązywały bo
wiem na terenie byłych
zaborów nadal kodeksy
państw zaborczych. Po
wielu debatach Komisja
Kodyfikacyjna w 1931 r.

uchwaliła nowy kodeks
karny, który zaczął obo
wiązywać w Polsce od
roku następnego.

Tekst niniejszy doty
czy powyższej sprawy a

przypominamy go jako
przykład jednego z nur
tów publicystyki tamte
go okresu.

Dziewięciu biskupów
wydało list pasterski
w sprawie projektu

nowego kodeksu karnego
(w szczególności art. 231)
oraz w sprawie Poradni
Świadomego Macierzyń
stwa. List ten nastręcza mi
parę uwag.

Jedną ze zdobyczy współ
czesności jest oddzielenie
religij od spraw politycz
nych. Bardzo nie wyjaśnio
ny jest natomiast zakres
ingerencji kleru do spraw
społecznych. Raz po raz,
kiedy czynniki państwowe
— czy inne świeckie —

rozumiejąc niecelowość lub
szkodliwość pewnych u-

rządzeń f ustaw, widząc
płynące z nich nieszczęścia
i zło, chcą zmienić coś na

lepsze, zestroić z wymaga
niami życia, kler zakłada
swoje weto. Że jednak ar-

podpisanego. Projektował formy przemysłowe, ba,
stworzył swą własną szkołę tej dyscypliny i —

jak to się mówi — położył podwaliny pod jej
późniejszy, choć tylko teoretyczny niestety roz
wój w naszym kraju, pisał dużo i mądrze, a po
nadto był uroczym i skromnym człowiekiem.

Zdawałoby się więc, że jest zaprzeczeniem no
woczesnego typu wąskiego specjalisty, ba, że ja-

ZWIERZENIA ESTETYCZNE

gumenty, jakimi się w tym
posługuje, zacierają najczę
ściej samą zasadę konflik
tu, sądzę, że z pożytkiem
będzie nieco rozjaśnić te

sprawy.
Troski państwa a Ko

ścioła są Dardzo różne.
Państwo — pomijając na
wet fakt, że najczęściej jest
zbiorem jednostek rozmai
tych wyznań — ma za

przedmiot swoich starań
byt człowieka na ziemi.
Celem jego jest 'zmniejsze
nie cierpień, zapewnienie
swoim obywatelom maksi
mum zdrowia, dobrobytu,
oświaty. Kościół natomiast
— gdyby jego politykę brać
najidealniej — ma zadania
zgoła inne. Życie doczesne
ludzi jest dlań jedynie

dzieci. W szpitalu tym mie
ściły się wszystkie oddzia
ły, od chirurgii do chorób
zakaźnych. Zmorą wiszącą
wciąż nad szpitalem była
obawa rozwleczenia łn”
fekcji. Zwłaszcza szkarla
tyny, co było najczęstsze i
najgroźniejsze. Istotnie, cóż
okropniejszego dla lekarzy,
którym rodzice oddali zdro
we dziecko dla jakiejś dro
bnej operacji — przepu
kliny łub skrzywionej nóż
ki — a które ginie, zara
ziwszy się w szpitalu szkar
latyną! Toteż surowe prze
pisy obowiązywały zarów
no lekarzy, jak służbę: le
karzom, którzy pracowali
na oddziale zakaźnym, nie
wolno było zachodzić na

inne oddziały; służbie r'e

TADEUSZ ŻEI.EŃSKI-BOY

list biskupi
chwilką wobec wieczności
za grobem; z tej perspek
tywy wszystkie męki do
czesne są bez znaczenia, a

nawet mogą Dyć pożądane,
o ile zbliżają do nagród
wiekuistych, do których
znowuż pierwszym warun
kiem jest przestrzeganie
nakazów Kościoła.

Każde z tych dwu stano
wisk ma swoją logikę, ale
pogodzenie ich bywa nie
zmiernie trudne.

Nawet tam, gdzie Kościół
■wchodzi w świeckie potrze
by obywateli, sposoby jego
działania jakże są różne
od sposobów państwa! Tak
np. w palącej sprawie, bez
robotnych Kościół może się
ograniczyć do zarządzenia
mszy świętej na ich inten
cję, ale trudno sobie wyo
brazić ministra skarbu,
który by nakazał swoim u-

rzędnikom trzydniowy post
na intencję poprawy bilan
su handlowego.

Rozbieżność tę najlepiej
zilustruje pewne wspom
nienie, wyniesione z daw
nych czasów, kiedy byłem
lekarzem w szpitalu dla

wolno było stykać się a

resztą personelu.
Otóż .przepisy te nie. o-

bejmowały tylko jednego
czynnika: zakonnic. Siostry
zakonne, pielęgnujące cho
rych, schodziły się — za

wszystkich oddziałów — po
kilka razy dziennie w kapli
cy na wspólne modlitwy,
jak nakazywała ich reguła.
Siostry nie nosiły kitlów
płódiennych, , bo tego nie
przewidywała reguła:. ba,
reguła przepisywała, że ich
suknie zakonne i cała o*
dzież ma być wspólna! Sio
stry nie podlegały przepi
som o dezynfekcji i anty-
septyce.

W rezultacie mordercza
szkarlatyna raz po raz wy
buchała w szpitalu. Wów-

xczas stary profesor wzywał
podwładnych, mówił kaza
nia, burczał, zrzędził: jed
nego tylko się nie porusza
ło: sprawy zaKonnie. A
kiedy który z młodych le
karzy o tym natrącił pro
fesor, wściekły, odwracał
rozmowę. Wiedział,- że tu
nic nie zmieni, nie czuł w

sobie energii do walki, ja-
(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

kich jego osiągnięć. Ich bazą był swoisty plastycz
ny sanskryt właśnie, złożony z prasłów czyli pra-
pojęć, oznaczających w kolejności organiczność,
oszczędność i celowość form, wyrastających z zia
renka potrzeb, jak Żywa roślina. Samorzutnie nie

jako i z właściwą żywym organizmom konsek
wencją, wspomaganą jedynie z lekka przez świa
domego swych celów botanika, którym zresztą
Pawłowski był w młodości i eo zaważyło na jego
przyszłej sztuce.

Z Krzysztoforów blisko już do Pawilonu Wy
stawowego, a tam, ną pierwszym piętrze trwa

wielka, bo licząca 1100 prac retrospektywa Jerze
go Napieracza, do którego kiedyś, w mroczny
wieczór, zaszedłem. Pukam, i nic. Wchodzę więc
do olbrzymiej, ciemnej pracowni z galeryjką, bo

wysoka jak kaplica, i eo widzę? Otóż we wnętrzu
sposobnym do malowania „Hołdu” s „Grunwal
dem” i może „Czwórką” stoi na środku mały sto
liczek, na nim lampa niezdolna rozproszyć mroku
eali i artysta, tnący exlibris o wymiarach 1 na t

centymetry.
Lecz Napieracz robi również większe rzeczy,

lub inaczej: robi wszystko, co wchodzi w zakres
grafiki czystej i stosowanej z rozmachem godnym
rozmiarów pracowni, a jego dzieła, choć tak róż
norodne ną pierwszy rzut oka, są łatwo rozpozna
walne, eo mówi samo za siebie. Zatem znów wą
ski specjalista, wsparty o biegły rysunek, świeży
pomysł i jasną decyzję, towarzyszące mu niezale
żnie od stosowanej formy Już od lat pięćdziesią
tych, oczywiście naszego wieku.

Jfa parterze natomiast duża wystawa dla sma
koszy i pięknoduchów, czyli obrazy Ludwika Pin-
dla. Z pozoru podobne w kompozycji i fakturze,
a jakże zarazem inne! Jak inaczej, choć zawsze

pięknie, prowadzony jest kolor i jak niewielkie
nawet warianty budowy obrazu potrafią zmienić
Jego wymowę, zobaczą Państwo sami. O Pindlu
natomiast żadnej anegdoty nie opowiem, bo się
wstydzę, kontentująe się jedynie przypomnieniem,
że kiedyś nadawał kropkom nad dwoma „i” swe
go podpisu kształt serduszek, a ja zawsze zasta
nawiałem się, czy owe — możliwe Wszak do oglą
dania z różnych pozycji — kształty są rzeczywiście
serduszkami?

JERZY MADEYSKI

to jak baśń. Najbardziej nieprawdopodobna
ze wszystkich znanych nam baśni:'

Dawino, dawno temu — może przed 10, a

może 15 miliardami lat — istniał w absolutnej nicości po
zbawionej przestrzeni i czasu, „punkt”. Biliony razy mniej
szy niż główka od szpilki Uczeni twierdzą, że jego średni
ca wynosiła . zero. Natomiast gęstość, ciśnienie i tempe
ratura owego „punktu” były równe nieskończoności.*1**)

kimś przedziwnym zrządzeniem losu został prze
niesiony bezpośrednio z Odrodzenia w nasze dni
i to bez szwanku dla siebie, bo, eo tu dużo mówić,
tamci geniusze wydaliby się naVn dzisiaj zaled
wie zdolnymi dyletantami w większości uprawia
nych przez siebie dyscyplin.

Otóż nie. Pawłowski był również wąsko specja
lizowany, tyle, że na najwyższym poziomie, podo
bnie, jak ów poliglota, mówiący biegle wszystki
mi niemal europejskimi językami z dodatkiem
perskiego i paru innych jeszcze. Otóż powiedział
on: to naprawdę nie trudnego. Wystarczg dobrze
znać sanskryt, a wtedy indeoeuropejskie języki sta
ją się dziecinnie proste i łatwe do nauczenia.

Pawłowski znał właśnie sanskryt sztuki, więc
widział ją jako całość, bez podziału na dyscypli
ny i bez podkreślania dzielących je jakoby gra
nic, skąd wzięło początek pokrewieństwo wszyst

Dziesięć, trzynaście, a może piętnaście miliardów lat te
mu ów „punkt”, którego substancję stanowiła jakaś forma
praenergii!), eksplodował.

Jakie reakcje poczęły zachodzić bezpośrednio po wybu
chu? Uczeni wymieniają kilka kolejnych faz, ich omówienie

możemy sobie jednak darować. Jedno wszakże wydaje się
pewne: wspomniane wyżej wartości, takie jak. gęstość, ciś
nienie, temperatura, poczęły gwałtownie maleć, a energia
wyzwolona eksplozją poczęła się gwałtownie, z ogromną
szybkością rozprzestrzeniać we wszystkie strony. Eksplozja,
zwana także prawybuchem (względnie „osobliwością”) stała
się nie tylko początkiem materii, ale również — czasu i prze
strzeni.

Upraszczając zagadnienie, można powiedzieć, te po bliżej
nie określonym czasie od chwiji eksplozji powstały cząstki
elementarne, a ich najwcześniejszą „kombinacją” stał się
wodór.

Rozproszona materia grupuje się pod wpływem sił grawi
tacyjnych w gwiazdy i ich skupiska — galaktyki. We wnę
trzu gwiazd, drogą reakcji fizykochemicznej, poczęły się
tworzyć dalsze!) pierwiastki. Wybuchy gwiazd wyrzucały
je nieustannie w przestrzeń w postaci „pyłu kosmicznego”.

Proces zainicjowany prawybuchem trwa nadal. Materia,
która w procesie ewolucji kosmosu uformowała się w ga
laktyki rozprzestrzenia się nieustannie, choć już z mniejsżą
prędkością, od 50 do 100 tysięcy km na sekundę. Choć, jak
twierdzi astronomia, na obrzeżach znanego nam wszechświa
ta dostrzeżono jakieś „obiekty kosmiczne”, które „uciekają”
z miejsca eksplozji z nieprawdopodobną prędkością docho
dzącą do 240 tysięcy km na sekundę!

Powyższe zdanie wymaga uzupełnienia. Ponieważ owe

obiekty znajdują się w odległości ok 6 miliardów lat świetl
nych, mamy prawo powiedzieć, że ich „obraz” jest obrazem
sprzed 6 miliardów lat Co się z nim dziś dzieje, nikt nie
potrafi odpowiedzieć. Może już dawno przestały istnieć, mo
że przybrały jakąś inną formę? Jedno jest pewne: gdyby
astronomia posiadała instrumenty pozwalające dokładniej
określić cechy owych „obiektów kosmicznych”, mogłaby po
wiedzieć, w jakim stanie znajdował się wszechświat w sześć
miliardów lat po wielkiej eksplozji.

I w tym miejscu nasuwa się jedna refleksja: odległości
kosmiczne stanowią nieprzekraczalną barierę ludzkiego • po
znania. Pamiętając, że szybkość światła sięga prawie 300 tys.
km na sekundę, możemy, obserwując kosmos, powiedzieć,
co działo się w nim przed setkami, tysiącami i milionami

lat świetlnych. To bowiem, co dziś rejestrują instrumenty
astronomiczne nie jest aktualnym obrazem kosmosu.

Galaktyki, czyli zbiorowiska (a mówiąc dokładniej: ukła
dy) gwiazd, liczą sobie, zależnie od wielkości od 20 do 200
miliardów słońc, wśród których są obiekty milion razy jaś
niejsze od naszego Słońca. Ile natomiast jest galaktyk? W

znanej nam części kosmosu jest ich kilkaset miliardów. Da-
je to pewne wyobrażenie o wielkości wszechświata — nie
ograniczonego choć skończonego. Wszechświata, który, skoro
miał swój początek, będzie miał również swój koniec.

POCZĄTEK
ŚUJlftTft

Przedstawiony tu model wszechświata powstał w 1926 *r.,
kiedy to amerykański astronom Hubble stwierdził w wid
mie galaktyk tzw. przesunięcie ku czerwieni (czyli w kie
runku długich fal elektromagnetycznych), zwracając zara
zem uwagę, iż owe przesunięcie jest tym większe, im bar
dziej obserwowane galaktyki są odległe od Ziemi.

Nie wchodząc w szczegóły, można powiedzieć, iż zaobser
wowane przez Hubble’a zjawisko dowodzi powszechnej „u-
cieczki galaktyk", czyli — rozszerzania się wszechświata.

Wnioski więc nasunęły »ię niemal automatycznie: skoro
kosmos rozszerza się nieustannie, musiał istnieć — przed
miliardami lat — początek tego procesu. „Osobliwa” chwila,
kiedy to cała materia kosmosu była skondensowana w je
dnym niewyobrażalnie małym punkcie, o którym już była
mowa.

Teoria rozszerzającego się („ekspandującego”) wszechświa
ta jest hipotezą przede wszystkim matematyczną. Kosmo
lodzy twierdzą jednak, że spośród wszystkich — najbardziej
prawdopodobną. Za jej prawdopodobieństwem przemawia
odkrycie w 1965 r. tzw. promieniowania reliktowego (szcząt
kowego), będącego — jak się twierdzi — pozostałościami
prawybuchu.

Pozostawmy na boku, dyskusyjny nadal, problem pow

stania naszego Układu Słonecznego, zajmijmy aię natomiast
pytaniem, czy w innych galaktykach (ale także i w naszej
Drodze Mlecznej) istnieją planety, na których powstało i roz
winęło się życie?

W tej kwestii istnieją dwa sprzeczne z sobą poglądy. Przed
stawiciel jednego z nich, laureat Nobla, J. Monod, uważa,
iż życie we wszechświecie jest j e d y n ym w swoim ro
dzaju przypadkiem.

Reprezentant drugiego „obozu”, wybitny astronom H Shap-
ley twierdzi natomiast, że „liczby kosmiczne są dostatecznie
wielkie, a czas kosmiczny wystarczająco długi, by nawet

skrajnie rzadkie zjawiska (takie jak życie — W. M.) zda
rzały się powszechnie”.

Nie opowiadając się po żadnej ze stron, choćby tylko z

tego powodu, że każda z nich operuje wyłącznie przypusz
czeniami mającymi teoretycznie ten sam stopień (niepraw
dopodobieństwa, należy jednak podkreślić, że pojawienie się
życia na Ziemi uzależnione było od tysiąca, dosłownie, nie
zbędnych warunków, istniejących zarówno na samej plane
cie jak i w odległych rejonach kosmosu.

Z kolei wypadnie zastanowić się, czy życie na Ziemi mo
gło powstać samorzutnie. Na ten temat też różne istnieją
opinie. Tu zwróćmy uwagę na "tę hipotezę, która twierdzi,
że granica między materią nieożywioną a żywą jest płynna,
a właściwości materii pozwalające jej samoorganizować się,
zgodnie z prawami rządzącymi „ewolucją chemiczną”, w co
raz bardziej złożone związki, doprowadziły do kolejnej —

biologicznej — jakości, czyli do powstania życia bez ja
kiejkolwiek nadprzyrodzonej ingerencji.

Wiele stron należałoby zapisać, żeby tę hipotezę przed
stawić w sposób przekonywający. Tu można tylko powie
dzieć, źfe od roku 1828, kiedy to niemiecki chemik F. Wbhler

zsyntetyzował po raz pierwszy związek organiczny4), labo
ratoria wytworzyły drogą syntezy bardzo liczne związki or
ganiczne, a wśród nich aminokwasy, stanowiące „cegiełki”
niezbędne dla budowy dwóch podstawowych w procesie
ewolucji biologicznej związków: kwasów nukleinowych i bia
łek.

Mimo tych i szeregu innych, nie mniej doniosłych odkryć,
wyznać trzeba z pokorą (a pokora jest cechą każdego praw
dziwego uczonego), że najwspanialsze laboratoria nie po
trafią zsyntetyzować najbardziej nawet prymitywnych or
ganizmów.

Czy Kościół może zaakceptować i „przyjąć za swoje”
przedstawione w tym artykule hipotezy dotyczące powstania
wszechświata, ewolucji kosmicznej, chemicznej i biologicz
nej, która doprowadziła do powstania człowieka? ’

Pamiętając, że dzieło Kopernika dopiero w 1831 r. zo
stało zdjęte z Indeksu; że przez długi czas teoria K. Dar
wina (nb. człowieka wierzącego) była gwałtownie zwalcza
na jako sprzeczna z twierdzeniami Pisma Świętego, można

by się z jego strony spodziewać sprzeciwów. Tymczasem —

o czym, zapewne nie wszyscy wierzący wiedza — opowieści

o stworzeniu zawarte w starotestamentowej Księdza Rodzą*
ju, teologia katolicka od szeregu lat już traktuje jako opo
wieści symboliczne, a równocześnie usiłuje pogodził
prawdy religijne z prawdami naukowymi.

Hipoteza prawybuchu została przyjęta bez najmniejszych
oporów, ponieważ doskonale nadawała się do interpretacji
religijnej. Ale — Kościół zaakceptował już także teorię
ewolucji biologicznej jako ciąg dalszy ewolucji chemicznej,
a jego zastrzeżenia dotyczą głównie poligenizmu •), który
sprzeciwia się dogmatowi grzechu pierworodnego. (Choć teo
logia i tę trudność usiłuje przewyciężyć.)

Wróćmy jednak do hipotezy prawybuchu. Zdaniem teo
logii, potwierdza ona religijną hipotezę Pierwszej (Nadprzy
rodzonej) Przyczyny; dowodzi, że „wszechświat jest emana-

cją Boga” i od Boga otrzymuje siły niezbędne do rozwoju.
Przyjęto też, że trwająca miliardy lat ewolucja jest „aktem
stworzenia" (czy raczej: stwarzania).

Materialistyczna ze swej istoty nauka odrzuca jednak re
ligijną interpretację praeksplozji. Była ona, zdaniem kos
mologii, początkiem znanego nam wszechświata, który,
oczywiście będzie miał także swój koniec. Na czym on bę
dzie polegał? Zdaniem kosmologów proces ucieczki galak
tyk zostanie kiedyś zahamowany (o ile już nie jest hamo
wany) przez rozproszone, ale w sumie potężne siły grawi
tacji istniejące we wszechświecie. Po iluś tam miliardach
lat prędkość ucieczki galaktyk zmniejszy się dę zera, po
czym — rozpocznie się proces odwrotny: kurczenia się ko
smosu, a więc i zgęszczania się materii. Proces ten dopro
wadzi do niewyobrażalnie wielkiej kondensacji materii, któ
ra (zakończy się kolejną eksplozją. Hipoteza ta, zwana hl*

potezą oscylującego wszechświata, jest zgodna z podstawo
wym prawem zachowania masy i energii.

Tyle mówi nauka. Wnioski jej można interpretować a fi
lozoficznego punktu widzenia w zasadzie trojako, przy czym
każda z tych interpretacji będzie pod względem logicznym
nienaganna. Po pierwsze: Wszechświat został stworzony
przez Boga. Jest to hipoteza teistyczna. Materia istnieje
odwiecznie. To hipoteza ateistyczna. Trzecie stanowisko re
prezentuje agnostycyzm. Uważa on, iż obie wymieniohe hi
potezy, zarówno teistyczna jak i ateistyczna są niespraw
dzalne. Dodaje też, że problem „początku świata” nie należy
do zainteresowań i kompetencji przyrodoznawstwa, lecz do
filozofii. A przyjęcie takiej c?y innej filozofii jest kwestią
indywidualnego wyboru.
______

WIESŁAW MERCIK

*) Nieprawdopodobną gęstość oraz siłę eiążenia mają ttw. gwio*
idy neutrinowe, >) Przypomnijmy ta elementarną prawdę, ie ma
teria jest formą energii, *) Ilość ich wyniosła 91, 4) Byt nim mocnt
nik otrzymany przez ogrzewanie do 100 stopni eyjanlano amo
nowego, *) Przeciwieństwem poligenlzmn Jest monogepizm ntrzy*
muJĄcy, że cala ludzkość jest potomstwem jednej pary, Mbll>

nego Adama i Ewy,



O Boże, Ojcze nasz któryś jest
w niebie... — rzęzi tuż za drzwiami.

Wnoszą ją związaną, rozszalałą.
Ładna młodziutka dziewczyna w

dżinsach z rozrzuconymi ciemny ...

włosami.
Jako i my odpuszczamy.— wy

krzykuje i chce zerwać więzy.
Grymas lęku i złości zniekształca

jej gładką twarz, chwyta się za

brzuch, podbrzusze.
— Naszym winowajcom... Sikać mi

się chce — krzyczy.
Pielęgniarka odpina pasy i odpro-

? wadza ją do ubikacji. Chora idzie
jak zahipnotyzowana. * Z ubikacji
znów dochodzą jej wrzaski. Pielę
gniarze podrywają się z miejsca.

Przyprowadzają ją i znów zapina
ją pasami. Zbytecznie, naciąga kra
ciasty koc na głowę i zasypia. Le
karka krząta się wokół niej, chce
zmierzyć ciśnienie, pyta o nazwisko,
by ustalić jej stan świadomości. Ci
sza. Spi. Przybiega druga lekarka,
zastanawiają się głośno nad diagnozą
stojąc nad noszami z zatroskanymi
minami.

— Splątanie. Były wymioty? Może
zatrucie? Podobno jeśt w ciążyć w

pierwszych miesiącach. Raczej po
czątek psychozy. Nie. to nie bed-;e
krwawienie śródczaszkowe. Nie było
urazu? Może stan zapalny mózgu? —

debatują lekarki.
— W Szpitalu im. Narutowicza nie

mogli sobie z nią poradzić, to Przy
słali, ją tu — objaśnia pielęgniarka,
która nie zdążyła wcześniej złożyć
tych informacji. — Neurolog nie była
w stanie, przy tym pobudzeniu, po
brać jej płynu mózgowo-rdzeniowego
i teraz się niepokoi. Właśnie telefo
nowała. Podobno rano chorą rozbo
lała głowa, poszła jednak do pracy i
wróciła o własnych siłach. Potem
nagle dostała, ataku. Pierwszy, mó
wili. że nic takiego nigdy się z nią
nie działo. Mąż ją zawiózł do szpitala.
Chyba zastrzyk wreszcie zadziałał —

patrzy na śpiącą.
— To będzie psychoza — kiwa gło

wa jedna pani doktor szukając u

drugiej potwierdzenia.
Wynoszą śpiącą dziewczynę do od-

. działu. Jedna lekarka wraca do
swoich chorych, a druga idzie do dy
żurki wypić chłodną już herbatę 1 za
prasza mnie z sobą.

Dzwoni telefon. Jak sie domyślam
t słów pani doktor podejmującej
słuchawkę rozmawia z neurologiem
o przyjętej właśnie dziewczynie, Snu-
ja domysły, padają wątpliwości,
przypuszczenia. Wreszcie odkłada
słuchawkę i zamyśla się.

— Badania wiele wyjaśnią, ale to

chyba początek psychozy — mówi
właściwie do siebie popijając herba
tę — Schizofrenia? — zastanawia się
głośno i wzdycha — Wszystko się
ciągle robi na wyczucie, do głowy
trudno zajrzeć. Leczy się objawy, po-
daje pigułki 1 czeka. A przyczyny? W
chorobach endogennych nie są one

znane — tłumaczy, widząc, że słu
cham z uwagą. — A w reaktywnych,
czyli w takich, które są reakcją na

przeżycia, także niewiele możemy
pomóc. No bo czy lekarz może roz
wiązać te wszystkie ludzkie proble
my? Nie ma. tabletki na samotność,
na brak miłości w rodzinie. Jak
zmienić choremu niedobrego szefa,
czy denerwujących go sąsiadów?
Skąd wziaćdla,, niego samodzielne,
mieszkanie?, Jak pomóc . zakonnicy
zakochanej w księdzu? Leczyłam ta
ką, w dodatku, to była miłość z wza
jemnością. Psychozy, Jak twierdzi
nauka, są endogenne, ale przecież
często wywołują Je realne czynniki.
A drugi problem: czy powiedzieć
choremu, że cierpł ha dziedziczną
ehorobę psychiczną? Czy mu uświa
damiać. że powinien spodziewać się
nawrotów? Komu trzeba o tym po
wiedzieć. a kiedy należy milczę*’

Decyzja trudna, podobnie jak w cho
robach nowotworowych. Zdarza się,
i to nierzadko, że po pierwszym rzu
cie schizofrenii u dziewczyny, jej ro
dzice pytają lekarza: Czy ona będzie
mogła wyjść za mąż? Mieć dzieci?
Co im odpowiedzieć? Tego typu cho
roby tak różny mają przebieg, że

nigdy do końca nie wiadomo kiedy i
co przyniesie choremu poprawę. I
czy na długo? Zdarzają się przecież
zupełnie epizodyczne wybuchy schi
zofrenii, jedyny raz w życiu. «

Znów przyjęcie. Idę za lekarką
do gabinetu. Czekamy.

Wchodzi kilkunastoletni blondyn
o chłopięcej twarzy, za nim kobieta
w średnim wieku. Podobieństwo
tych dwojga rzuca się w oczy; mat
ka I syn. Kobieta zaczyna precy
zyjnie wyjaśniać sytuację syna.

dek świata, epicentrum
'

ludzkiej
egzystencji. Nawet nie pojmuję o

czym mówią tamci na ekranie.
Ktoś przyszedł do poczekalni, ale

na wezwanie pielęgniarki przycho
dzi ta druga dyżurująca lekarka o

pełnym, dźwięcznym głosie.
— O, pan Janek — wita życzli

wie młodego mężczyznę, który
wchodzi do gabinetu tak ostrożnie,
jakby szedł po rozbitym szkle.

Siada powoli, sennie patrzy w

okno nasłuchując krakania wron.
— Śniło mi się. że Pan Bóg kazał

mi tu przyjść.
Jest niski, ma cofnięte czoło, wą

skie usta i melancholijnie zasnute

oczy.
— A kiedy pan wyszedł ze szpi

tala? — budzi go ostry głos lekarki.
— Sześć tygodni temu.

przekonywać lekarkę o jego choro
bie: „...leczy się od czternastego ro
ku życia w poradni zdrowia psy
chicznego. Depresja, lęki... Bierze
do ręki nóż i mówi do mnie: zabij.
To ostatnie zdanie powtarza dwu
krotnie sprawdzając uważnym wzro
kiem jakie uczyniła na lekarce
wrażenie. Chłopak uśmiecha się,
jakby nieco zawstydzony. Oczy ma

żywe, inteligentne raczej pogodną
twarz.

— Jaką szkołę syn ukończył? —

przerywa jej szybką, dokładną re
lację lekarka.

— Liceum. W dzieciństwie rozbił
głowę bawiąc się na trzepaku —

uzupełnia matka — Spadł i stracił
przytomność.

Pani doktor lekko unosi brwi,
przenosi wzrok z jednej twarzy na

drugą.
— Czy pani zdaje sobie sprawę z

tego, że syn pójdzie na badania do
zwykłego oddziału psychotycznego?
Czy pani dobrze się nad tym zasta
nowiła?

— Taak — odpowiada z nutką
wahania.

— A kiedy syn miał skierowanie
do wojska?

— Przed tygodniem — odparła.
Jakby nie zauważała związku tego
pytania z ich tu obecnością.

Lekarka jeszcze przez chwilę o

czymś myśli, ale wręcza Jej skiero
wanie.

To ml wygląda na „wojskową"
chorobę — komentuje, gdy już je
steśmy same. — Rodzice nie zdają
sobie sprawy, że chcąc w tpn spo
sób pomóc dziecku popychają go na

krete, niebezpieczne ścieżki.

Wybiega do swych pacjentów w

oddziale. jakby tknięta złym
przeczuciem, poleca pielęgniarce, by
ją zawołała, gdy w poczekalni zgło
si się ktoś do przyjęcia. Siedzę w

dyżurce lekarskiej i oglądam tele
wizję. Informacje dziennika wyda
ją mi się tak odległe od miejsca,
w którym się znajduje, że aż nie
rzeczywiste. Jakież banalne jest
tamto życie za muramf szpitala,
przynajmniej teraz tak ml się wy-
daje. To tu jest Jego pełnia, tu wy
bucha z całej siły wulkanem na
gromadzonych emocji. Tu Jest śro-

Niedawno. Tak źle się pan czuje?
Może warto by było dłużej pomie
szkać we własnym domu i nauczyć
się żyć poza szpitalem. Ten rozkaz
Pana Boga to był przecież tylko
sen. A co pan robi na co dzień?

— Chodzę do sklepu po zakupy,
czytam, zażywam tisercin i hallo-
peridol — melduje, jakby to było
wykonanie poleceń, a nie codzienne
życie.

— Mama wie, że pan tu przy
szedł? Czy były w domu jakieś nie
porozumienia? Przed czym, pan u-

cieka do szpitala?
— Nie, mama nie wie — przy-

znaje. Przełyka głośno ślinę i mil
czy zmęczony własnym. lękiem i
niezdecydowaniem.

— Spi pan, je. czyta, to po co

uciekać do szpitala? Po co kryć się
przed ludźmi, przed życiem? — pa
ni doktor obnaża prawdziwy jego
zamiar. — Jakby było trzeba, to

proszę przyjść, przyjmiemy. ale te
raz nie widzę takiej konieczności.
No, nieci! pan jeszcze spróbuje po
mieszkać w domu — nakłania go
łagodnie.

On milczy. Za słaby się czuje, ,by
wrócić za szpitalną bramę i nie po
trafi też stanowczo zażądać przyję
cia. Patrzy błagalnie na kobietę, w

której widział nadzieję, z żalem, że

odpycha go od siebie i od tego
miejsca na ziemi gdzie czuje się
bezpiecznie.

• — Musi się pan usamodzielnić, u.

odpornić, nauczyć pokonywania co
dziennych trudności. Może dobrze
by było zgłosić sie do Psychiatry
cznego Oddziału Dziennego. Napi
sze panu skierowanie.

Czteka, bierze od niej karteczkę,
ile wychodzi bez przekonania. Nie
pewnym krokiem wraca w świat
niebezpieczny, utkany z ludzkiego
okrucieństwa, fałszu i niezrozumie
nia. Jego napięta, przeczulona skó
ra. pokryta gęstą siateczką nerwów
jest odsłonięta, nie umie jej ochro
nić przed zranieniem. Nie ma ma
ski ani pancerza. Jaki nosi każdy
zdrowy człowiek, a musi wejść w

ten gąszcz, zwany codziennością,
więc w Jego oczach pojawia się
lęk, wielki lęk przed cierpieniem.

Opuszczone przez niego krzesło

zajmuję młoda kobieta. Wysoka,
zgrabna, przedwcześnie postarzała.
Chaos myśli i przeżyć, nie czas, wy
cisnął zmarszczki na jej twarzy.
Włosy ma upięte na czubku głowy,
a na szyi, nad kołnierzykiem białej
bluzki — poziomy ślad, jeszcze
świeży, zaczerwieniony. Od noża,
czy od pętli?

Siedzi w. milczeniu. Lekarka cze
ka, jakby przekonana, że czas ten

jest jej potrzebny dla skupienia. I

nagle z jej wąskich ust wyrywa się
wiele nieuporządkowanych słów,
pogmatwanych, kipiących bólem,
„...dwa tygodnie temu miałam zszy
waną głowę, pobił mnie .mąż, jest
alkoholikiem, dzieci wychowują ro
dzice, najstarsza córka ma piętna
ście lat. Urodziłam ją w szesnastym
roku życia, obojga już nie widzia
łam pół roku, chociaż są w Krako
wie, tu mieszkają. Byłam u kolegi
i tam targnęłam się na życie. Ot,
tak w jednej chwili postanowiłam
umrzeć. W ubikacji, na sznurze od
prania... Odcięli. Po co? Ja chcę tyl
ko spokoju, a życie mam takie nie
spokojne. Skierowanie mam. Z po
radni zdrowia psychicznego. Mąt
często mnie bije. Nie myślę o do
mu, o matce, o dzieciach, nie wiem
dlaczego, nie wiem... jąka się 1,
jak człowiek przyłapany na gorą
cym uczynku, plącze, gubi, próbuje
tłumaczy, i płacze. Raczej łka. Teraz
czeka w milczeniu. Szybko odpo
wiada na każde pytanie lekarki i
kończy niecierpliwie tę rozmowę...
„Mam tu zostać? Dobrze, zostanę.
Przecież mi już zupełnie wszystko
jedno, może być Kobierzyn”. Wy
chodzi z desperacją.

— O dzieciach zapomniała. Tego
się matce nie wybacza— nie mogę
powstrzymać się od nagany.

— A dlaczego ojcu tak szybko sie
wybacza, gdy zapomina o dziecku?
— zaskakuje mnie pytaniem pani
doktor. . .

— Bo to chyba największy obo
wiązek matki...

— Przecież my tu mamy do czy
nienia z kobietą prawdopodobnie u-

zależnioną, a na pewno o zaburzo
nej osobowości, "której postępowania
nie można- oceniać według obowią
zujących norm moralnych 1 społe
cznych. Rodzą się, niestety, ludzie
o przewadze nieprawidłowych cech
nad prawidłowymi i tacy nie mo
gą się przystosować do życia w

społeczeństwie. Ludzie bez norm

etycznych, ubodzy uczuciowo, psy
chopaci. Niech pani wini geny. Wy
chowanie oczywiście, też ma zna
czenie, i sposób życia. Przez błędy
wychowawcze i nieuporządkowane

-życie można doprowadzić do zabu
rzeń psychicznych... Leczyłam kie
dyś taką „gwiazdę", która miała
czworo dzieci, a każde z innym mę
żczyzną. Wszystkie wychowywano
w domach dziecka, ona się nimi zu
pełnie nie zajmowała, jeszcze miała
pretensje do całego świata. Psycho
paci, mimo sprawnego zwykle inte
lektu, nie wyciągają z doświadczeń
właściwych wniosków. Tu potrzeb
na raczej resocjalizacja, nie szpital.

— Podobno koło czterdziestki ce
chy psychopatyczne łagodnieją.

— Są osoby, u których można to

zaobserwować, chociaż uczucia wy
ższe już nigdy się nie odradzają.

Za oknem ciemno, ustało kraka
nie wron. Przy świetle żarówek
twarze są mniej wyraziste, płaskie.
Znów siedzimy przy herbacie, ktoś
postawił talerzyk ze szpitalną ko
lacją — chleb dżem, jajko. Lekar
ka jest Już zmęczona po całym dniu
pracy, ale dalej, przez całą noc.

ma oglądać ten kalejdoskop ludz
kiego cierpienia. Może prześpi się
trochę, a może czyjś dramat zupeł
nie odbierze Jej sen.

(Ciąg dalszy za dwa tygodnie)

nej zmiany, strażak Iwan Szawrej, brygada o-

chrony przed skażeniami chemicznymi,, straż

przemysłowa. Sasza Niechajew jest na sali obok.
Wygląda nieszczególnie. Cały czerwony, skarży
się na bóle głowy.

------------------------- f-----
Zamieszczamy kolejny odcinek drugiej części

powieści radzieckiego lekarza i pisarza Jurija
Szczerbaka. W pierwszej (drukowaliśmy ją
przed rokiem) autor przedstawił wydarzenia po
przedzające wybuch w elektrowni w Czarnoby
lu oraz akcję ratunkową, w której autor oso
biście bra! udział.

W drugiej części dokumentalnej książki antor

powraca do miejsc wydarzeń oraz swoich boha
terów — wielu z nich walczy o tycie w

moskiewskim szpitalu.

Z pamiętnika Uskowa (cd.)

„Rano 28 kwietnia. Moskwa, szpital kliniczny
nr 6, oddział IV, sala nr 422. Samopoczucie do
bre. Nieco je wprawdzie popsuto: krew z palu
szka — to bzdura, ale z żyły — już nie tak
przyjemnie. Pielęgniarki nas „pocieszają" —

wkrótce ta procedura będzie się powtarzać co
dziennie. Lekarze muszą obserwować pełny ob
raz morfologiczny naszej krwi. W takich przy
padkach wszystko odbija się ńa krwi. To jasne.

Pojawiła się suchość w ustach. Napoje nie po
magają. Naznosili nam pełno jakichś mikstur do
płukania ust. Przejrzałem napisy. Na jednej z

buteleczek napisano „lizozym”. Lizozym, lizo-
zym... Gdzieś już o tym słyszałem. Aha, przy
pomniałem sobie. Kiedy psy wylizują rany, ich
ślina zawiera ten właśnie lizozym. Dlatego rany
nie ropieją i szybko się goją.

Poznaję chłopaków z naszego piętra. Kogo tu
nie ma! Stróże i wartownicy, mający swoje
kanciapy w pobliżu czwartego bloku, wędkarze,
którzy łowili ryby w kanale doprowadzającym
wodę do elektrowni, personel t nocnej i poran-

szpitaiu były kłopoty, zgłosiły się na ochotnika.
Na naszym piętrze są Nadia Korowkina i Tani*
Makarowa z kolskiej elektrowni atomowej i Ta
nia Uchowa z burskiej elektrowni. Dziewczęta
towarzyskie, z poczuciem humoru, zaraz się
biło weselej. Jest z kim pogadać, nie to co

przedtem..
14 maja. Praktycznie nie mam apetytu. zmu-

gzam się do jedzenia na siłę. Ale Czugunow jest
w gorszej sytuacji.

Znamy już prawie wszystkie siostry. Luba I
Tania są młode, pozostałe przeważnie pod czter
dziestkę. Wszystkie są czułe i opiekuńcze. Stała
czujemy ich troskę Wspaniałe kobiety. Na ich
barki spadł największy ciężar. Zastrzyki, kro
plówki, pomiary temperatury, pobieranie krwi I
wiele innych rzeczy. W,salach czystość zbliżona
do sterylnej. Sta’e włączone kwarcówki. Dlatego
leżę w ciemnych okularach. Lekarz© bardzo
obawiają się infekcji. W naszym stanie to prak
tycznie koniec.

JURIJ SZCZERBAK

a Oprócz dziewcząt pracują etatowe pielęgniarz
ki: Matriona Jewłachowa i Jewdokia Kriwosze-
jewa _

starsze kobiety po sześćdziesiątce. Z
wyglądu klasyczne siostry, takie, jakie można

zobaczyć w kinie. Małe, pulchniutkie, twarzą
miłe i dobre. Obydwie lubią trochę poutyski*
wać. .

\ Nasza lekarka Aleksandra Fiodorowna Sza?
mardina ma niepodważalny autorytet. Wszyscy

(C7. II)

ją szanują — jest niewysoka, szczupła, ruchliwi
z przyjemnym uśmiechem, ale wolę ma żelazną).

(DOKOŃCZENIE ZE STR. S)
gubienie tonacji lirycznej, nadmier
ne gadulstwo.

Większość tłumaczy — a przecież
są to teksty do śpiewania — nie
daje sobie rądy z rozłożeniem ak
centów, ilości zgłosek czy pojedyn
czych dźwięków. Natomiast tę spe
cyficzność dobrze chwytają na o-

gó! ludzie z gitarą, nie będący za
wodowymi tłumaczami.

Tłumaczy gubi pozorna łatwość i

prostota tekstu, gdy tymczasem
poezja ta, nasycona Językiem mó
wionym. wieloma środowiskowymi

piosenek o tak przeciwstawnych
nastrojach. Od bezpośredniej
ekspresji stanów ducha: „Nie lubię”,
„W ciemności", „Sen”, „Chćiałem
czy nie”. „Któż by się skarżył”,
„Nasze spotkanie” po alegoryczne
konstrukcje nasiąknięte prawdami
uniwersalnymi, egzystencjalnymi, o

ludzkim losie: „Piosenka o niebosz
czykach”, „Prawda 1 blaga”, żeby
wymienić tylko niektóre. Między
zaś tymi biegunami jest miejsce na

satyrę osadzoną w konkretnych ro
syjskich realiach: „Antysemici”,
„Trójkąt Bermudzki”. „Arcydzieło”,

Swiecie”. Zyskał wówczas wysoką
ocenę recenzentów. Jagiełło ma do
bry słuch poetycki, wyczucie rytmu,
stylu, wszelakich niuansów, co spra
wia, że utwory przez niego tłuma
czone (na ogół dość swobodnie,
lecz nic nie ujmujące oryginałowi)
czytamy jak dobre teksty polskie.
Czasami tylko niepotrzebnie próbu
je wzmacniać ekspresję jakby
ohcąc Wysockiego na siłę uwspół
cześnić. Na uwagę zasługują
tłumaczenia: Włodzimierza Sie*
niawskiego,' Wojciecha Paszko-
wicza. także Włodzimierza Jar-

CZŁOWIEK z GITARĄ
gwarami i żargonem ze* wszystkimi
językowymi konsekwencjami. wy-
friagą, oprócz znajomości języka ro
syjskiego, także wiedzy o kulturze

tego kraju oraz o konkretnych rea
liach. Zwłaszcza, że język poetycki
Wysockiego obfituje w idiomy, u-

kryte cytaty, dla których trzeba
Znaleźć właściwe ekwiwalenty.

Z tym większym uznaniem na
leży odnotować pozycję „Ballady i

piosenki” Włodzimierza Wysockie
go, która ukazała się w 1987 roku
nakładem Krakowskiego Wydawnic
twa Akademickiego działającego
przy Akademickim Biurze Kulturv i
Sztuki ZSP. I to z kilku powodów.
Po pierwsze wydawnictwo to wysz
ło naprzeciw oczekiwaniom środo
wiska, Szkoda tylko, że nakład nie
wielki 2 tys. egzemplarzy, nie
mniej edytor zapowiada, iż w gru
dniu trafi do księgarń dalszych 500
oraz kolejny tomik Wysockiego Po
drugie zespół redakcyjny wykazał
dużo uporu, by tomik się ukazał.
Wreszcie dlatego, że kilku tłuma
czy pokonało barierę nieprzetłuma-
czalności (jak dotąd) niektórych
pieśni Wysockiego.

Ten pierwszy, nie licząc lubel
skiego. obszerny wybór utworów

radzieckiego artysty na naszym ryn
ku zawiera 76 pieśni w dwóch ję
zykach (rosyjskim i polskim) opa
trzonych — co niezwykle cenne —

funkcjami gitarowymi. Teksty u-

łożone są w miarę chronologicznie,
choć przy próbie wyboru i upo
rządkowania widać od razu jak
nieostry i upraszczający jest wszel
ki podział, gdyż u artysty decydu
je postawa liryczna, a nie odmiany
tematyczne. Wysocki był przecież
wybitnym aktorem, wcielał się w

szereg znakomitych postaci, swoich

W'w-

Włodzimierz Wysocki

„Błąd”, „instrukcja”, i miejsce na

przeciętnego bohatera: „Po mnie
narzeczona”. „Dialog przed telewi
zorem". „Piosenka antyalkoholowa”.
Są też utwory dotyczące wewnętrz
nych doświadczeń politycznych
ZSRR sprzed kilkudziesięciu lat:
„Ballada o dzieciństwie”, a przede
wszystkim trylogia o polowaniu na

wilki, będąca oskarżeniem wszel
kiej przemocy, zwłaszcza tej obo
wiązującej do niedawna w ZSRR.

W krakowskiej książce tłumacza
mi są różne osoby. Wśród nich wy
kazał swój kunszt Michał B. Ja
giełło, z zawodu nauczyciel. Jako
tłumacz Wysockiego ujawnił się w

1984 r. na łamach „Litera* try na

molika. Mniej Piotra Bergera, Ada
ma Haydla. Nie wydaje się konie
czne stosowanie aż takiej ekwilibry-
styki do prostych językowo tekstów.

Jeśli chodzi o akordy przełożone
na sześciostrunową gitarę, to wi
dać, że dokonali tego fachowcy.
Szkoda tylko, że kilka utworów po
zostało w wersji rośyjskiej... Może

tych kłopotów, także ze zwiększe
niem nakładu, nie będzie przy fi
nalizującym się drugim tomie.
Wszak marzyłoby się poznanie ca
łej twórczości niezależnego „czło
wieka z gitarą”.

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA

WŁODZIMIERZ WYSOCKI

NASZE SPOTKANIE
Nasze spotkanie, co tu dużo

kryć
to było coś, jak żywiołowa

• klęska
ale .zaczęliśmy ze sobą żyć,
bez oglądania się na skutki

i następstwa.

Twoim znajomym Iść kazałem
won

dałem, eo miałem, wyciągnąłem
z błota,

choć się za tobą ciągnął długi
rząd,

długachny rząd romansów
twych przelotnych.

Potem waliłem typów jakichś
w pysk,

dosyć paskudne miałaś
towarzystwo,

chociaż, nie przeczę, mogło być
wśród nich

paru facetów fajnych mimo
wszystko.

Spełniłem w lot życzenie każde
twe,

chciałem by noc poślubna trwała
wiecznie,

dla ciebie raz rzucałem z okna
się,

lecz, chwała Bogu, dosyć
nieskutecznie.

I gdybyś była wierna cały czas,
kiedym do pudła poszedł

na odsiadkę,
skradłbym dla ciebie pół tuzina

gwiazd
i z murów Kremla parę wież

w dodatku.

Palcem cię nie tknę, gdy się
zjawisz znów

zdradę wybaczę, tylko przestań
kręcić,

zechcesz, tużniki rzucę ci do
stóp,

lub dam w prezencie cały
Teatr Wielki!

Teraz się wszystko tocznie
jeszcze raz,

kołowrót spotkań, nocy tak
intymnych,

a ja się boję — ciebie, siebie,
nas —

jak Japończycy nowej
Hiroszimy.

Tłum.: MICHAŁ B. JAGIEŁŁO

1—2 maja. Święto nie święto — krew z pal
ca pobrano nam nawet dzisiaj. Wyselekcjono
wano już chłopaków, którzy trafili tu przypad
kowo. Byli to przeważnie wędkarze. Samopo
czucie dobre, wilczy apetyt Zwiększono nam ra
cje żywnościowe. Pojawiły się soki, woda mine
ralna. Trzeba pić jak najwięcej!

3 maja. Wpadł do nas dzisiaj Anatolij Andrie-
jewicz Sitnikow, żeby się ogolić. Wygląda nie-

Iźle. Ogolił się, posiedział chwilę, wrócił do sie
bie. Jest na ósmym piętrze. Jeszcze wtedy nie
wiedziałem, że widzę go po raz ostatni. Za kilka
dni jego stan gwałtownie się pogorszył i Sitni
kow więcej nie wstał.

4 maja. Pomalutku zaczęli rozparcelowywać
nasze piętro. Zabierają od nas na siódme piętro
Czugunowa, z innej sali — Jurę Treguba. Prze
prowadzkę wyznaczono na 4 maja, a rano był
komunikat: wszyscy, którzy zostają w klinice,
powinni mieć ogolone głowy. Przyszli fryzjerzy.

- migiem ogolili chłopakom głowy „na łysą pałę”.
Scinałemi włosy jako ostatni. Zdecydowanym to
nem oznajmiłem, że pozwolę się ostrzyć tylko
na krótko. Pielęgniarka nie protestowała. Każdy
z nas zbierał swoje włosy do plastikowego wo-

| reczka — trzeba je będzie „pochować”.
Często wspominam^ swój wydział, wszystkich

facetów, którzy z nami pracowali. Cholera, że
też musiało sdę to nam przytrafić! Nasze miej
sce jest teraz tam.

Byliśmy dzisiaj na ósmym piętrze, na bloku
aseptycznym. Przy pomocy jakiejś zmyślnej a-

merykańskiej techniki wyodrębniano z naszej
krwi trombocyty na wypadek transfuzji. Dwie
godziny leżałem na stole, a przed oczami mia
łem sieć przezroczystych rurek, po których krą
żyła moja krew. Coś mi się wydaje, że przy
gotowują się na najgorsze...

5—8 maja. Sasza Nieczajew poczuł się gorzej,
przeniesiono go na szóste piętro do separatki.
Okazało się. że Czugunow ma cały bok popa
rzony, Pieriewozczenko też — bok i pośladki.
Był u nas Diatłow — wylazły mu poparzenia na

twarzy, prawej ręce i nogach. Rozmawialiśmy
o przyczynach awarii.

Zostałem Już sam na sali. Cl, którzy są Jeszcze
w klinice leżą na osobnych salach. Lekarz po
wiedział, że niedługo skończy się faza utajona.

8—9 maja. Przeniosłem się do sali nr 417. Sa
sza Niechajew czuje się coraz gorzej, ale jeszcze
wstaje z łóżka. Widziałem się z Wiktorem Sma-
ginem — powiedział ml, że dzisiaj, tj 8 maja,
zmarł Anatolij Kurguz... Poczułem się nieswojo.
Obleciał mnie strach.

Na naszym piętrze Jest 12 sal, to znaczy 12
, chorych. Mój sąsiad z lewej — Jura Tregub, z

prawej — dubler starszego inżyniera obsługi
reaktora,. Wiktor Proskuriakow. Chłopak ma

mocno poparzone ręce. Z Saszą Juwczenką pró
bowali przedostać sie do zburzonej centralnej
hall1 czwartego bloku. Witia świecił latarką zza

gruzów. Kilka sekund wystarczyło, żeby pow
stały te straszne poparzenia.

Wieczorem oglądaliśmy salut świąteczny. Ale
radości w nas niewiele Rozumiemy, że ci, któ
rzy umarli, nie są ostatnimi, a tak byśmy chcie-
li, żeby pozostali utrzymali się przy życiu. To
takie przykre umierać w pełni sił, młodości...

10—11 maja Nie pozwalają nam opuszczać
sal. Skończyły się kontakty towarzyskie. Czugu
now ma się coraz gorzej. Jest bardzo poparzony:
prawa ręka — palce, dłoń, oparzenie na prawym
boku wciąż się rozpełza. W dalszym ciągu łyka
my obłędną ilość tabletek — do 30 sztuk dzien
nie. Krew pobierają nam co dzień. Co trzeci
dzień — 4—5 probówek krwi z żyły. Znoszę te

tortury spokojnie, chociaż pobieranie krwi z

żyły jest bolesne — cały już jestem pokłuty. Nie
mam na razie widocznych obrażeń poza palcem.
Lekarz ustawicznie szarpie mnie za czub —

sprawdza, czy nie zaczynają wychodzić mi wło
sy. Na razie nie, może się obejdzie?

12 maja. Nie obeszło się. Dzisiaj, w czasie
wizyty, po kolejnej próbie, w ręce Aleksandry
Fiodorowny zostało całe pasmo włosów. No cóż,
trzeba się będzie ogolić. Wystrzygli mnie, siedzę
łysy. Pies je lizał, te włosy. Ale wypadanie wło
sów jest złą oznaką. Jeszcze jedno świadectwo
dużego napromieniowania.

Za oknem na całego rozszalała się wiosna.
Piękna pogoda, za ogrodzeniem kliniki tętni ży
ciem stolica. Poszedłem do toalety, na korytarzu
pusto — pędem pobiegłem na szóste piętro. Za
paliłem z chłopakami na schodach. Robi się co
raz bardziej niewesoło, wielu poczuło się gorzej.

> 11 maja umarł Sasza Akimow, potem dwóch
strażaków...

U 13 maja. W klinice pojawiły się nowe salowe
| i pielęgniarki, przeważnie młode dziewczęta. O-
I ne teraz sprzątają w salach (Przedtem sprzątali
3 żołnierze, przebrani w szpitalne ciuchy. Ńa twa-
| rzach maski, na rękach — rękawice ochronne,
I ochraniacze na nogach. Wszystko jak trzeba, a

| miny mieli takie, jakby odsiadywali wyrok).
I Dziewczęta przyjechały z elektrowni atomowych.
1 Po apelu o personel pomocniczy, a którym w

Wieczorem słuchaliśmy w telewizji wystąpię*
nia M. Gorbaczowa. Zginęło już siedem osóti.

Pięciu naszych, z Czarnobyla — Chodemczukj
Szaszonok. Leleczenko, Akimow 1 Kurguz. Stra
żacy leżą gdzieś na innym piętrze, nic o nich

nie wiemy. Witia Proskuriakow, mój sąsiad 1

prawej, jest w bradzo ciężkim stanie. Stupro
centowe poparzenie ciała, potworne bóle. Prak
tycznie stale nieprzytomny...

Ogólny upadek ducha. Ale się porobiło...
W klinice. pracują amerykańscy profesorowie

— Robert Gale i Tarasaki. Spotkałem się z nimi

przypadkowo w bloku aseptycznym podczas po
bierania trombocytów. Wychodziłem już, oni do
piero się przebierali. Gale — niewysoki, szczu
pły, młody mężczyzna. Normalna twarz, nić

szczególnego. Profesor Tarasaki jest wyższy, wy
gląda młodziej. Prawie europejsiKie rysy twa
rzy, a’e można się dcmyślić japońskiego pocho
dzenia.

Amerykanie są specjalistami w zakresie prze
szczepów szpiku kostnego. Na ósmym piętrzę
znajdują się boksy, gdzie leżą ciężko chorzy.
Wykonano już 13 operacji przeszczepów szpiku.
M. in. taką operację przeszli Piotr Pałamarczuk
1 Anatolij Sitnikow. Amerykanie przywieźli, co

mieli najlepszego — ąparaturę, instrumenty, su
rowice, lekarstwa. Boksy na ósmym piętrze są
obiektem ich szczególnej uwagi. Widziałem całe

oprzyrządowanie — ruszył „drugi front”.

Z Czugunowem jest źle. Wysoka temperatura,
wypadają mu włosy na nogach, klatce piersio
wej. Jest posępny, pije herbatę, nie chce palić.
Spytał: „Jak Sitnikow?” Powiedziałem, że wal
czy. Zaczęto mu podawać trombocyty, antybio
tyki. Przez całą noc w jego sali pali się światło.
Wszyscy ciężko chorzy boją się nocy...

14—16 maja. Podczas wizyty Aleksandra Fio
dorowna powiedziała, że dzisiaj będę miał pun-
kcję szpiku kostnego Zaprowadzono mnie na

ósme piętro, położono twarzą w dół. Zastrzyk
nowókainy Długa zakrzywiona igła zagłębiła się
w ciało. Lekarz grzebał się długo, ni© mógł po
brać szpiku. Zmienił igłę na dłuższą. Już nie

mogę wytrzymać. Pielęgniarki trzymają mnie zą
ręce i głowę, żebym się nie rzucał. No, nare
szcie. Nic przyjemnego, prawdę mówiąc.

Czugunow, mój szef, jest w złej formie. Nia
prawie nie czyta, leży w milczeniu. Usiłuję gó
rozruszać, ale nic z tego. Pije tylko herbatą.
Staram się słodzić ją jak najwięcej.

14 maja zmarli Sasza Kudriawcew i Lonla
Toptunow, obydwaj z hali reaktorowej nr 2,
młodzi chłopcy. Ale los... Co nas jeszcze czeką?
Staram się o tym nie myśleć. Czugunowowi nie
nie powiedziałem o chłopakach.

17 maja. Żle spałem. Paskudnie się czuję, pie
lęgniarki wciąż biegają do sąsiedniej sali, do
Witii Proskurlakowa. Przeczucia mnie nie omy
liły: to była ostatnia noc w jego życiu... Straszna
śmierć, w męczarniach...

18—19—20 maja. Dzisiaj nasze dziewczęta
przyniosły bez. Postawiły każdemu w sali. Wspa
niały bukiet. Spróbowałem powącnać — pach
nie szarym mydłem! Może go czymś spryskano?
Powiedziały, że nie. Bzy są prawdziwe, tylko
mój nos odmówił posłuszeństwa. Poparzona ślu
zówka. Leżę prawie cały dzień. Czuję się kiep
sko. Sasza Niechajew jest w złym stanie, mar
twimy się o niego. Prawie nic nie jem, ledwo
mogę przełknąć bulion.

Z Czugunowem coraz gorzej. Twardy facet —

ani jednej skargi. Wydaje mi się. że poza tym
gryzie go sumienie: CZY DOBRZE ZROBIŁ. ŻE
WEZWAŁ NAS NA POMOC DO CZWARTEGO
BLOKU?

Podczas wizyty Aleksandra Fiodorowna uprze
dziła nas. że będą nam robić próby na krzepli
wość krwi. Coś nowego.

Przyszła sympatyczna pani, Irina Wiktorów-

na, ta sama, która zajmowała się wyodrębnia
niem z naszej krwi trombocytów. Ukłuła mnie
w ucho I zbierała krew na specjalną serwetką.
Robiła to długo i wytrwale, ale krew nie chcia-
ła się zatrzymać. To trwało pół godziny. Wszy
stko jasne — normalnemu człowiekowi krew

przestaje płynąć po pięciu minutach. Gwałtow
ny spadek poziomu .trombocytów we krwi!

Po godzinie podawano mi już trombocyty, «•

przednio przygotowane z mojej własnej krwi na

podobny wypadek. Zaczęło się najczarniejszą
pasmo mojego życia..."

Wg „Junost” nr 9/88 oprać.

WALERIA PAWŁOWICZ
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Różne oblicza demokracji
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nych zdarzeń nie pozwoliłoby
na twierdzenie, iż „rządzący
obóz polityczny” sprawujący
władzę w kraju po II wojnie
światowej ponosi wyłączną wi
nę za obserwowane napięcia.
Kto zatem jest winien rozli
cznych niepokojów w między
wojennej Polsce, w Polsce po
dobno bardzo demokratycznej
i godnej naśladowania?

A jeżeli już o niepokojach
mowa, to nie można nie zwró
cić-uwagi^ że właśnie po II

wojnie światowej w takich
krajach jak choćby Francja i
Włochy, żeby nie przywoły
wać Innych przykładów, miały
rniejsoe głębokie wstrząsy,
trwające nieraz wiele lat, wie
le zachodnich tniast było
świadkami burzliwych demon
stracji o podłożu zarówno po
litycznym jak i gospodarczym.
Czyżby i tamte systemy na
znaczoną były piętnem totalita
ryzmu, czyżby i tam nie by
ło demokracji? Sprawa, jak
się okazuje, jest bardziej zło
żona, a historia — jak twier
dzi Episkopat — rzeczywiście
jednoznacznie poucza, tyle tyl
ko, że historia traktowana o-

biektywnie, nie zaś jako zbiór

oderwanych od całego kon
tekstu zdarzeń i faktów.

Oczywiste jest twierdze
nie Episkopatu, że kraj nasz

wymaga głębokich reform spo
łeczno-politycznych. Jesteśmy
zresztą świadkami takich re
form, których skutki nie mo-'
fia być jednak natychmiasto
we. Nie trzeba zbyt dużej do
zy obiektywizmu, aby spo

strzec, że Polska roku 1988
w riiczym nie przypomina
Polski z roku. 1980, o wcze
śniejszych okresach już nie

wspominając. Wszystko wska
zuje na to, że proces demo
kratyzacji, proces przyznawa
nia jednostce i całym grupom
społecznym coraz większych
praw, będzie stale się rozwi
jał. Tak jak rozwijały się po
dobne procesy na Zachodzie,
który swój obecny model de
mokratyczny wypracowywał
przez całe dziesiątki lat, po
konując po drodze szereg prze
ciwności, a także błędów. De
mokratyzacja jest przecież za
biegiem trudnym, nigdzie nie-
wolnym od napięć, nigdzie nie-
wolnym od trudności.

Trudności te obserwujemy
również przy okazji zapowie
dzianych rozmów „okrągłego
stołu”. Spotkaniu przedstawi
cieli władz z przedstawiciela
mi opozycji Episkopat poświę
ca w swoim „Oświadczeniu”
oddzielny akapit. Stroną, któ
rą Episkopat obwinia wyłącz
nie za niedojście do skutku,
jak do tej pory, negocjacji
przy .‘.okrągłym stole”, jest. o.-

czywiście władza. Ani słowem
me wspomina się o opozycji,
o prowadzeniu przez nią do-

strzegalnej gry pozorów, uni
ków, stawianiu nowych żądań
i nowych warunków. Do sto
łu muszą chcieć siąść dwie
strony i to do tych dwóch
stron należy kierować apele i
dwie strony ewentualnie spra
wiedliwie obdzielać winą za

niepowodzenie. Nigdy przecież
nie jest tak, że obraz układa
się według schematu „białe”
i „czarne”...

Wprawdzie Episkopat stwier
dza, iż „...nie jest rzeczą Ko
ścioła wkraczanie w sferę
spraw czysto gospodarczych",
ale przecież sprawom gospo
darczym w swoim „Oświad
czeniu” poświęca nadzwyczaj
dużo miejsca, szczególnie zaś
decyzji rządu o zamknięciu
Stoczni Gdańskiej im. Lenina.
Czytamy m. in.: „Stocznia jest
zakładem, w którym od lat
walczono o podmiotowość ro
botników, o podmiotowość spo
łeczeństwa, o solidarność dzia
łania w obliczu narastającego
kryzysu. Decyzja rządu jest
przykładem nieuznawania tej
podrhiotoWości. Doprowadziła
ona także do wstrzymania
rozmów przy «okrągłym sto
le” i do zablokowania rysują
cego się porozumienia Pola
ków w obliczu różnych zagro
żeń”.

Ze stoczni zrobiono więc
symbol, w jej przypadku „głę
bokie reformy ekonomiczne”,
do których także Kościół na
wołuje, nie powinny mieć za
stosowania. Czy również w

przypadku kolejnych 100 za
kładów, którym grozi likwi
dacja? Jeżeli mamy poważnie
mówić' o gospodarczych, refor
mach, to zarzucić musimy
sentymenty i stare przyzwy
czajenia. Można byłoby zro
zumieć stanowisko Episkopa
tu, gdyby pracownikom sto
czni i innych likwidowanych
zakładów groziło bezrobocie,
gdyby raptownie tysiące ludzi
•stanęło przed perspektywą
braku środków do życia. Jak
wiadomo bezrobocie nikomu
w naszym kraju nie grozi, bo
jeszcze długą liczba wolnych
miejsc pracy będzie większa
od liczby pracy poszukują
cych. Tak się przy okazji dzi
wnie składa, że episkopaty w

innych krajach, w których li
kwidacja dziesiątków przed
siębiorstw, w których ban
kructwo jest zjawiskiem co
dziennym, jakoś nie protestu
ją _ gdyż naraziłyby się na

śmieszność i nikt nie przej
mowałby się ewentualnym
stanowiskiem Kościoła.

Tam gdzie obowiązuje ra
cjonalny rachunek ekonomicz
ny — tam nie ma miejsca na

uzewnętrznione w ..Oświad
czeniu” poglądy. Możemy się
oczywiście umówić, że nie za
mkniemy deficytowej stoczni,
że nie zamkniemy kolejnych
dziesiątków ■przedsiębiorstw,
do których istnienia wszyscy

dokładamy, ale wówczas
przestańmy domagać się re
form i weźmy pełną współ
odpowiedzialność zą ekonomi
czne skutki takiej postawy.
Skutki również moralne, wy
nikające z faktu, że tysiące
wypracowujących dochód ro
botników będzie dopłacało do
funkcjonowania jednostek de
ficytowych. Demokracja nie
może obowiązywać w proce
sie produkcyjnym, bo nie o-

bowiązuje w państwach osią
gających sukcesy gospodarcze,
na przykłady których tak
chętrjie i tak często się powo
łujemy.

Episkopat nawołując do de
mokratyzacji ani słowem nie
wspomina o konieczności prze
prowadzenia podobnych pro
cesów w łonie Kościoła. Tego
Kościoła głęboko tkwiącego w

starym, autokratycznym syste
mie, nie mającym nic wspól
nego z Kościołem u zarania

.chrześcijaństwa. Na anachro
nizm antydemokratycznego
modelu, na brak autentyczne
go wpływu wiernych wskazu
ją szerokie kręgi katolików,
w tym także duchowni, w

wielu zachodnich krajach, a

odzwierciedleniem demokraty
cznych dążeń wierzących są
dziesiątki publikacji praso
wych. Przywołuje się przy
kłady wyznań protestanckich,
w których decydujące znacze
nie posiadają wspólnoty wier
nych, a nie hierarchia, której
wyznaczono funkcje służebne.
Interesująca byłaby dyskusja
o demokracji w łonie polskie
go Kościoła, tylko zapewne po
traktowano by ją jako obrazo
burczą. Czas robi jednak swo
je i zapewne kiedyś do takiej
dyskusji dojdzie, a dzisiaj już
dostrzec, można istotne prze
wartościowanie w myśleniu
wielu wierzących. Wielu z nich
oddziela bowiem postawę du
chownych od religii, od swo
jego stosunku do Boga. Od
dzielmy i my, traktując poli
tyczne działania hierarchii ja
ko nie mające nic wspólnego
z subtelną materią religijnych
przekonań. Działania politycz
ne z natury rzeczy podlegają
innym ocenom, bez względu
na to, z jakich kręgów czy
grup pochodzą.

Z uwagi na swoje miejsce
w naszym życiu ma Kościół
do spełnienia ważną, także
polityczną rolę. Rolę mediato
ra. pośrednika. Najchętniej
jednak wybierana jest rola
arbitra. Tylko, że rzetelny ar
bitraż wymaga absolutnej bez
stronności, wymaga odejścia
od manifestowanej w innych
sytuacjach sympatii. Wymaga
bezstronności i obiektywizmu,
których w wielu punktach cy
towanego tu oświadczenia jak
by zabrakło...

JANUSZ HAŃDEREK

W. Jaruzelski

przyjął wczoraj
(CIĄG DALSZY ZE STR. D
praca oraz inicjatywa. Woj
ciech Jaruzelski złożył ży
czenia owocnych obrad X

Zjazdu Delegatów RSP, a

zwłaszcza wypracowania
takiego programu, którego
realizacja pozwoli pomna
żać dochody spółdzielców,
a nade wszystko ich udział
w zaspokajaniu żywnościo
wych potrzeb naszego spo
łeczeństwa.

W spotkaniu uczestniczy
li: zastępca członka Biura
Politycznego, sekretarz KC
PZPR Zbigniew Michałek,
wicepremier, minister rol-
niotwa, leśnictwa i gospo
darki żywnościowej ’ Kazi
mierz Olesiak. '

Przewodniczący Rady
Państwa Wojciech Jaruzel
ski przyjął przebywającego
w Polsce z oficjalną wi
zytą przewodniczącego Ra
dy Narodowej Zgromadze
nia Związkowego Republi
ki Austrii Leopolda Gratza.

W toku rozmowy poru
szono — na tle dotychcza
sowych pomyślnie rozwija
jących się stosunków mię
dzy Polską i Austrią —

problemy dwustronnej i
wielostronnej współpracy
parlamentarnej. Stwierdzo
no, że szczególnej aktual
ności nabierają konsulta
cje dotyczące sytuacji mię
dzynarodowej, a także o-

chrony środowiska, wymia
ny kulturalno-naukowej, a

zwłaszcza wymiany mło
dzieży.

W rozmowie uczestniczył
marszałek Sejmu Roman
Malinowski. Obecny był
charge d’affaires ambasady
Austrii Michael Weninger.

Przewodniczący Rady
Państwa Wojciech Jaruzel
ski przyjął przewodniczą
cego Izby Deputowanych
Republiki Greckiej J. E.
pana Joanisa Alewrasa.

Przedmiotem ■ rozmowy
była problematyka wszech
stronnego rozwoju stosun
ków polsko-greckich, w

tym doskonalenia form
współpracy między parla
mentami obu krajów.

W rozmowie wziął u-

dział marszałek Sejmu Ro
man Malinowski. Obecny
był ambasador Grecji Con-
stantin Ailianos. (PAP)

Przewodniczący parlamentów
Europy, USA i Kanady

(DOKOŃCZENIE ZE STR U
dziedzictwo europejskie, przy poszanowaniu odrębności i
różnic — podjęły pilne wezwania współczesności, i, o-

bok narodowej, prorrfowały również opcję europejską w

ich rozwiązywaniu.
’

Propozycje marszałka Sejmu trafiały na zrozumienie,.
na wspólną potrzebę; . sprzyjał im też zmieniający się
klimat międzynarodowy. Rozumiano, że parlamenty —

•nie zastępując rządów — mogłyby tu wiele zdziałać.
Główne tematy warszawskiej konferencji: „Parlamen

ty a demokracja”, „Współpraca w imię przyszłości Eu
ropy” — charakteryzują ten kierunek myślenia. Jest
dziś wiele płaszczyzn działania obejmujących interesy
całej Europy. Podczas konferencji wymieni się poglądy
na te życiowo ważne tematy, przedstawi się punkty
widzenia. Zarysuje się zapewne niejedna wspólna pła
szczyzna dostrzegalnych , zadań parlamentów. Bezpre
cedensowe spotkanie na Wiejskiej umacnia zarazem i
może pozytywnie wpłynąć na proces KBWE. (PAP)

Rozmowy indywidualne służyć mają
konsolidacji partyjnych szeregów

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nych szeregów, ich skutkiem są
m. in, przyjęcia nowych ludzi
do organizacji, natomiast przy
padki złożenia legitymacji za
notowano tylko dwa, 3 POP
w ogóle odmówiły przeprowa
dzenia tego rodzaju rozmów.

Jaki jest ich dotychczaso
wy przebieg, o czym mówi się
najczęściej, co krytykuje?
Przeważają pozytywne opinie
o nowym rządzie i propono
wanym planie konsolidacji go
spodarki, choć daje o sobie

znać społeczne zniecierpliwie
nie i oczekiwanie na szybkie,
efekty, Z pewną rezerwą do’

podejmowanych obecnie dzia
łań podchodzą niektórzy do
świadczeni towarzysze, legity
mujący się dłuższym stażem

partyjnym. Czyżby obawy
przed powtórką „zakrętu”?
Młodych cechują często zacho
wawcze postawy, brak im wła
snych przemyśleń i osobistego

stosunku do tego, co ich ota
cza. Zastrzeżenia budzi do
tychczasowy styl i metody
partyjnego działania, brak
konsekwencji w realizacji wła
snych uchwał, za mało spot
kań kierownictwa partii z lu
dźmi „na dole”, niedostateczne

jeszcze oddziaływanie ideolo
giczne oraz wypełnianie słu
żebnej roli partii. Wnioski z

rozmów indywidualnych słu
żyć więc mają likwidacji sła
bości, w czym poważną rolę
odgrywa też kadra kierowni
cza, zwłaszcza piastująca swe

funkcje z partyjnej rekomen
dacji. Rozmowy służyć więc
mają także rzetelnej ocenie tej
kadry.

O sprawach tych mówiono
na wczorajszym posiedzeniu
Wojewódzkiej Komisji Koordy
nacyjnej ds. Rozmów Partyj
nych, które prowadził sekre
tarz KK PZPR Władysław Ka
czmarek. (ECe)

Ruch związkowy musi być
rzeczywistym partnerem władzy

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

Wszyscy są pracownika
mi. Sztuczne dzielenie ludzi
nic dobrego dać nie może.

Wspólne są bowiem interesy.

W sprawnie działającym
przedsiębiorstwie, stojącym
dobrze pod względem ekono
micznym, każdemii jednakowo
będzie lepiej- i przyjemniej
pracować za odpowiednio rze
telnie wyliczoną płacę. W dą
żeniu do tego ruch związkowy
jest i będzie konsekwentny.
Chce też być uznawany i
traktowany przez władze (tak
że polityczne i administracyj
ne) poważnie. Obecne poczy
nania i deklaracje wytworzyły
w wielu dyrekcjach przedsię
biorstw podejrzenie, ba, nawet*
pewność, że rola związków za
wodowych w obecnym kształ
cie jest przejściowa i nie ma

się co nim; .przejmować. Bez
pieczniej robić wedle swego
dyrekcyjnego uznania i cze
kać, co też wyklaruje się z

rozmów i deklaracji o plura-
liźmie. Tymczasem, zdaniem

związkowców, przy obecnych
trudnościach gospodarczych 1

ekonomicznych zakładów pra
cy, wielozwiązkowość w jed
nym przedsiębiorstwie mogła
by przynieść jedynie rywali
zację,

'

zatargi i zamieszanie.
Koncepcję wielozwiązkowość!
wypada więc z rozsądku odło
żyć na lat . kilka.

Do muzeum reliktów prze
szłości — jak powiedział re
prezentujący Związek Nauczy
cielstwa Polskiego Leszek Gar-
gula — trzeba włożyć raz na

zawsze traktowanie związków
zawodowych jako przyjemnego
dla władzy ozdobnika. Związk!
zawodowe są po prostu par
tnerem, który w słusznej
sprawie powinien być cenio
nym sojusznikiem a w intere
sach sprzecznych poważnie
traktowaną stroną w rzeczo
wych negocjacjach.

Grupie nowosądeckich dele
gatów na III Zgromadzenie
OPZZ przewodzi Wojciech
Rzeszowski — przewodniczący
Wojewódzkiego Porozumienia
Związków Zawodowych.

STANISŁAW SMIERCIAK

Mówią delegaci:
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

patrzeniem ludności w artyku
ły przemysłowe. Każdy' prze
cież wie, że dopóki podaż nie
wyprzedzi popytu, to sytua
cję będziemy mieli taką, jaka
jest obecnie. My nie chcemy.
stać za ladą i odpowiadać, żeł
towaru nie ma i nie wiadomo,
kiedy będzie. To nie jest nasza

rola. Naszą folą jest handlo
wanie. Ale, aby to było możli
we, półki muszą być pełne.
Tymczasem handlowcy jeżdżą
po całej Polsce i szukają to
waru na własną rękę. A towa
ru jest mało. I to nam prze
szkadza w pracy. Przeszkadza

nam też np. wydłużanie W
okresie przedświątecznym cza
su pracy placówek z artyku
łami przemysłowymi.. Na co

dzień nie mamy czym handlo
wać, dlaczego więc musimy
przyjść do sklepu w niedzie
lę? Bo takie jest zarządzenie.
Według mnie bezsensowne.

Przewiduję, że po zakończe
niu III Zgromadzenia, wszyst
kie wnioski i postulaty (rów
nież nasze) zgłoszone w trak
cie obrad, staną się przedmio
tem rozmów OPZZ z władza
mi administracyjno-politycz-
nymi naszego kraju.

(mr)

(DOKOŃCZENIE ZE STR D

jadalnej Kopalni Soli w Wie
liczce.

Budowa nowej kopalni trwa
ła ponad 4 lata. W tym cza
sie brygady Przedsiębiorstwa
Robót Górniczych 1 z Mysłowic
i „Hydrobudowy” z Krakowa
oraz innych specjalistycznych
przedsiębiorstw wyrąbały o-

W „Siedlcu"

już fedrują
koło 18 km chodników. Oka
zuje się, iż pokłady soli są
rozmaite — od jednego me
tra do piętnastu, ale są miej

List biskupi
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
ką by trzeba podjąć, wołał
o tym nie mysieć. Istotnie,
cóż znaczyły dla sióstr ja
kieś nowinki nauki Pasteu
ra wobec reguły, która
.wiodła się od przedwiecz
nych i świątobliwych zało
życieli zakonu.

Spójrzmy teraz na to z

punktu sióstr; znam ten

punkt widzenia dobrze, bo
nieraz z nimi rozmawia
łem. Zachorowanie dziec
ka na szkarlatynę było dla
nich po prostu dopustem
bożym; bez wolj bożej nie
nastąpiłoby; toteż na całą
naszą antyseptyczną krząta
ninę siostry patrzyły z poli
towaniem. .Przypuszczać, że
wspólna modlitwa sióstr
może być rozsadnikiem za
razy, to trąciło bluźnier-
stwem. Skoro jedno . lub
drugie dziecko umarło, wi
dać tak było trzeba dla do
bra jego i jego rodziców;
cóż zresztą mogło się trafić
szczęśliwszego niewinnemu
dziecku niż umrzeć w

chwili, gdy ma zapewnione
niebo, nim doszło wieku

niebezpieczeństw, które
czyhają na duszę człowie
ka.

' Oto credo, które sio
strzyczki głosiły w całej
naiwnej czystości. Ma ono

swoją niezłomną logikę i

swoje piękno, tylko jak je
pogodzić z lekarskim —,

świeckim — przeznacze
niem szpitala? Toteż gdy
te anioły czuwały ; przy
zmarłym dziecku z oczami

wpatrzonymi w niebo, nam

lekarzom, zdarzało się sły
szeć z ust zrozpaczonych
rodziców wyrzut: „Zbrod
niarze”!

Te siostrzyczki przycho-
'

dzą mi na mysi nieraz, gdy
czytam pewne dostojne o-

rędzia w sprawach społecz-
no-lekarskich...

Tadeusz Żeleński (Boy)
„Reflektorem w mrok”. Wy
bór publicystyki. PIW’, W-wa
1978.

sca gdzie sól zalega nawet do
grubości ponad 60 metrów!

.Warto dodać^ że w przyszło
ści w starej bocheńskiej żu
pie uruchomi się sanatorium,
a także ‘

trasę turystyczną.
Wszak kopalnia soli w Bochni
jest starsza od Wieliczki.

(jas)

Napisać =

do Twardowskiego? i
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) |

łoga przewiezie na pokład
“

załogowego zespołu orbi- S
tainego ;,Mir” specjalne o- 5
kolicznościowe stemple, a X
także odpowiedni doku- s

ment, uprawniający jego S
dowódcę Władimira Titowa E
do pełnienia funkcji na- 5
czelnika. Po zakończeniu 5
przez niego lotu zadanie to 5
przejmie jego następca.

Z okazji radziecko-fran- »

cuskiego lotu Ministerstwo S
Łączności ZSRR przygoto- S
wuje emisję specjalnego o- S
kolicznościowego znaczka E
pocztowego.

Wiadomo już, że fran- Z
cuski kosmonauta Jean-Lo- -

up Chretien zabierze zE
sobą w kosmiczną podróż E
flagi narodowe swego kra- E
ju, makietę wieży Eiffla, E
pamiątkowy medal wybity S
z okazji lotu oraz makietę S
„Hermesa” — pierwszego, j
promu kosmicznego, nad E
którym pracują obecnie u- E
czen; francuscy. -

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

mienie narodowe, przez wspól
ny wysiłek wszystkich obywa
teli bez względu na ich przy

należność partyjną czy wyzna
wany światopogląd.

— Ruch PRON — podkre
ślano — powinien być ruchem
ludzi myślących, otwartych.
Przecież, choć wiele form ak-

PRON - szansą dla wszystkich
tywności obywatelskiej nosi
pieczęć PRON, to wiele jest
i takich, które PRON powi
nien wspierać i udzielać po
mocy, niekoniecznie firmując
tę pomoc swoim znakiem, a

tym bardziej podporządkowu

jąc sobie te inicjatywy. Orga
nizowanie na przykład pomo
cy dla ludzi kalekich, chorych
i w podeszłym wieku, konsul
towanie planów społeczno-go
spodarczych miast, i gmin, to

tylko niektóre tematy z róż

norodnej problematyki, którą
winien zająć się tarnowski
PRON, bez oglądania się na

centrum.

Tak naprawdę liczy się tyl
ko konkretne działanie, czyn
na postawa, zaangażowanie w

codzienne ludzkie sprawy.

(jas)

karierze, o tym. co w życiu
■dobre, a co złe. Puste słowa,
nuda. Czuje się jednak, że

każdy z. bohaterów podświado
mie tęskni do czegoś lepsze
go, do świata, który -się skoń
czył, że tak naprawdę każdy
zadaje sobie pytanie: Jak-dłu
go to wszystko może trwać,
czy dla człowieka ważne jest
tylko posiadanie? (TA7 1, po
niedziałek, godz. 20.05).

zobaczyć
(26.11

TEATR

•W Studiu Teatralnym
Dwójki „ODEJŚCIE GŁODO
MORA” Tadeusza Różewicza.

02.12 1988) Punktem wyjścia było opowia
danie Kafki, pt. „Głodomór”.
O ile. jednak u Kafki najważ
niejszy jest bohater, o tyle u

© „ZANIM SIĘ PRZERWIE Różewicza ważny jest dramat
SREBRNY SZNUR” Aleksieja sytuacji, w jakiej się ów bo

hater znalazł. Kim zatem jest
tytułowy głodomór? To po
trosze Kafka, po trosze Róże
wicz, to Wreszcie ktoś, kto
szuka — może nawet

' bez
skutecznie — wolności j god
ności (TV 2. czwartek, godz.

Kazancewa, reżyserii
Andrzeja Sapiji, to dramat
będący nie-tylko zapisem sta
nu świadomości, ale i ostrze
żeniem. W podmoskiewskim
domu letniskowym spotyka się
radziecki establishment. Toczą
się rozmowy o pieniądzach, 21.45).

Tadeusz Różewicz

FILM

• Widzowie cyklu „Kome
die, komedie” a przyjemnością

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
wadzić swe dociekania szcze
gółowe — śięgam po kolejny
list, tym razem generała Fran
ciszka Morawskiego — ocalały
w dawnej biblitece rodowej

r.książąt Sanguszków. Pisze on:
'

r .ifZ-: wdzięcznością odebrałem
list Kochanego Xięcia, bo jakże
nie być wdzięcznym na poda
nie . mi sposobności uczynienia
C.i przysługi. Lepszego wyboru
nad Baranowskiego w żadnym
względzie uczynić nie można.
Nic lepszego, delikatniejszego,
szlachetniejszego nie znam od
niego. Język francuski, grecki,
łaciński, włoski posiada dosko
nale. Zna prawo i angielski.
Co do form towarzyskich, wię
cej żądać nie można. Jest on

teraz z Sułkowskim w Berli
nie, napiszę do niego, aby (je
żeli w samej rzeczy odchodzi),
wszedł z Xięciem w korespon
dencję, poza tern podam adres
t1 Gumnisk. Życzę Wam, ży-

ę Jemu, aby się to zrobiło,
a obie strony zapewniej siebie
wzajemnie poznały. Dziękując
za przęsłane ucałowania, pro
szę przyjąć moje uszanowanie,
a zwłaszcza wzajemność za

prezentu zimą dla Maryni mo
jej. Proszę nie przepomnieć te
go, bo wdzięczność dla podob
nych osób i na podobną grze-
czność nie jest ciężarem, lecz
potrzebą. I Całemu domowi
Twemu, Kochany Xiążę moje
uszanowanie, Tobie uściski i
przyjaźń. Czy też Xiąźę byczka
mego z Łańcuta miał sposob
ność odebrać? Jeżeli nie, to

proszę już po temu się nie tru
dzić, bo nie Warto, a Alfredo
wi serdecznie za łaskawość po
dziękować. Przeto składam
moje uszanowanie jak najlep
szym znajomym —; Morawski”.

Kimże był ów Franciszek
Morawski — generał, bywalec
salonu książąt Sanguszków w

podtarnowśkich wówczas Gu-
mniskach, autor listu-reko-
mehdacji dla Baranowskiego;
adresowanego do księcia Wła
dysława? Postać niegdyś bar
dzo znana, a dziś zapomniana...
Nieocenioną pomocą służy Pol
ski Słownik Biograficzny (au
torzy biogramu: Eligiusz Ko
złowski i Róścisław Skręt).

przypomną sobie film Tadeusza
Chmielewskiego „EWA CHCE
SPAĆ” z Barbarą Kwiatkow
ską. Młoda dziewczyna, obce
miasto, w każdej bramie opry-
sz-ek, . zbrodniarz. Wartka
ąkcja, zabawna fabuła i zna
komite aktorstwo, to główne
atuty filmu, który wysoko
oceniła także krytyka, przy
znając mu wiele nagród (TV
1, sobota, godz. 14.45).

• Wieczorem w kinie Je
dynki „WAHADŁO”. Jego bo
hater, Frank Matthews. do
prowadza do sądu Paula San-
dersona podejrzanego o doko
nanie gwałtu i morderstwa.
Sprawa zostaje umorzona, a

Frank ze ścigającego zmienia
się w ściganego (TV 1, sobo
ta, godz. 20.05).

•W kinie . nocnym
„THAIS” Ryszarda Bera. Film
powstał na kanwie powieści
Anatola France’a, a akcja roz
grywa'się w IV wieku p.n.e.
w Aleksandrii, gdzie niezwy

Pechowy minister wojny Franciszek Morawski

Franciszek Dzierżykray de
Paula Morawski herbu Nałęcz
(1783—1861) — poeta, tłumacz,
generał WP i minister wojny
w. r. 18^1. Wychowany w Wiel-
kOpolsce, edukowany w domu
i na pensji w Lesznie, studio
wał prawo ną uniwersytecie
we Frankfurcie n. Odrą; póź
niejszy asesor w Kaliszu. Za
rządzał majątkiem ojca w Lu
boni, w pow. wschowskim. W

roku 1806 wstąpił ochotniczo do
gwardii honorowej Napoleona.
Jako młody oficer bił się pod
Tczewem i Gdańskiem, gdzie
został ranny. Jako kapitan-a-
diutant-major walczył pod Ko
łobrzegiem — w 1808 za tę

kampanię otrzymał Złoty Krzyż’ nistra wojny w miejsce nie-
Virtuti Militari. Po bitwie ra- udolnego gen. Izydora Krasiń-
szyńskiej został dowódcą ba- skiego. Często występował

przed sejmem, składając m. in.
wyjaśnienia w sprawie kata
strofy korpusu gen. Józefa
Dwernickiego. Jesienią został

mianowany przez gen. Macieja
Rybińskiego pełnomocnikiem
do rokowań. Dotyczyły one

najpierw linii rozdzielenia obu
walczących armii, potem ogól
nych warunków złożenia bro
ni. Przed rokowaniami, jako
przedstawiciel obozu kaliszan,
7 IX złożył dymisję. Dalszą
walkę uważał za beznadziejną,
narastały w nim nastroje ka-
pitulacyjne, dbał jedynie o ho
nor armii. Zgłosił się do władz
rosyjskich w Warszawie i zło
żył tam przysięgę na wierność.
Krok ten uznano ze strony pol
skiej jako niegodny i sromot
ny, uczyniony w chwili, gdy
mu ostateczne negocjacje po
wierzone zostały. Tak więc w

powstaniu listopadowym gene
rał Franciszek Morawski nie
odegrał wybitniejszej roli,
brak mu było zdolności orga
nizacyjnych i stanowczości,' a

jak stwierdził wybitny histo
ryk prof. Wacław Tokarz,
usunął się ze swego stanowi

talionu, uczestniczył w obro
nie Sandomierza. Po zajęciu
przez Polaków Krakowa został
odkomenderowany przez księ
cia Józefa Poniatowskiego do
Wieliczki opuszczonej przez
nieprzyjaciela. Jako gros-ma-
jor dowodził pułkiem w wy
prawie na Moskwę roku 1812
(Krzyż Kawalerski Legii Ho
norowej), był uczestnikiem
przeprawy przez Berezynę, a

potem pełnił funkcję adiutan
ta komendanta sztabu ks. Po
niatowskiego. Za „bitwę naro
dów” pod • Lipskiem udekoro
wany został Krzyżem Oficers
kim Legii Honorowej. Po
śmierci księcia Józefa był sze
fem sztabu głównego przy gen.
Antonim Sułkowskim, a na
stępnie przy gen. Janie Henry
ku Dąbrowskim. Po abdykacji
Napoleona został Morawski
wysłany przez Aleksandra I do
Danii z zadaniem sprowadze
nia stamtąd brygady jazdy jeń
ców polskich. W 1819 — awan
sowany do stopnia generała
brygady. Wtedy też zostaje
członkiem przybranym War
szawskiego Towarzystwa Kró-

kłą sławą cieszyła się roz
pustnica Thais. Na drogę cno
ty postanowił ją nawrócić

pewien mnich, który niestety
nie przewidział, jaką cenę za

to zapłaci (TV 1, sobota, godz.
23,40).

• Czwartkowe kino propo
nuje 15 nowych odcinków
popularnej serii • „DEMPSEY
I MAKEPEACE NA TROPIE”.
W pierwszym, zatytułowanym
Szemrany interes”, mamy do

czynienia i z gangiem handla
rzy i z morderstwem (TV 1,
czwartek, godz. 20.05).

• W piątek supergigant
Stanleya Kubricka „SPAR
TAKUS”. W roli tytułowej zo
baczymy Kirka Douglasa, któ
rego bohater jest gwałtownym
i pełnym sprzeczności człowie

kiem, a nie uległym nauczy
cielem szermierki w szkole
gladiatorów. Jego przeciwni
kiem jest Krassus, bogaty Rzy
mianin, wódz, polityk i stra
teg. Gra polityczna jest w

tym filmie równie interesująca

lewskiego Przyjaciół Nauk.
Rok później był już członkiem
loży masońskiej „Rycerze
gwiazdy z lożą Bracią Zjedno
czeni”, osiągając stopień IV
kawalera wybranego. Wybuch
powstania.zastał go na stano
wisku dowódczym w Lublinie.
30 stycznia 1831 powołany zo
stał na generała służby (dy
żurnego) armii, ponosząc odpo
wiedzialność za organizację, u-

zbrojenie i wyposażenie no
wych jednostek, za sprawy
personalne, sądowe, zdrowia i zwłaszcza patriotyczna „Mowa
policji wojskowej. 7 marca —

gdy wodzem naczelnym był
gen. Jan Skrzynecki — Mo
rawski został powołany nami-

1830. Z tej inspiracji wywodzą
się oparte na motywach ludo
wych i historycznych ballady
Morawskiego (powstałe pod
wpływem „Pana Tadeusza);
bardzo w swoim czasie poczy
tny i ceniony „Dworzec mego
dziadka” oraz wierszowany o-

brazek rodzajowy z czasów
Stanisława Augusta „Wizyta w

sąsiedztwo”. Całe życie tworzył
bajki, które stanowią najcen
niejszą część jego dorobku
poetyckiego. Szczególną popu
larność zyskały zwłaszcza jego

ska w sposób przynoszący
szkodę sprawie naszej.

Jako wojskowy niezbyt się
spisał w chwilach próby dzie
jowej, ale nie zapominajmy, iż
dusza jego skłaniała się raczej
ku literaturze. W okresie Księ- bajki o tematyce patriotycznej.

Był Franciszek Morawski lite
rackim inspiratorem dla
swoich przyjaciół: podsuwał
pomysły Koźmianowi, wpłynął
na powstanie jego pamiętni
ków i poprawiał mu „Ziemiań-
stwo polskie”. Zabierał rów
nież głos w sprawach politycz
nych i społecznych, ostro za
protestował przeciw prorosyj-
skiej orientacji Aleksandra
Wielopolskiego („Odpowiedź
na List szlachcica polskiego do

stwa Warszawskiego pisał
przygodnie dla rozrywki i za
bawy, był autorem głównie e-

pigramatów, fraszek, bajek i
wierszy okolicznościowych. Po
pularność przyniosły mu: „Oda
■na powrót wojska” (1812), a

przy obchodzie pogrzebowym
J. O. Księcia Józefa Poniatow
skiego” z r. 1813 (dwa wyda
nia w Paryżu — 1814). W Kró
lestwie Kongresowym Moraw
ski wysunął się na czoło ów- Metternicha” z daty l5 kwietnia
czesnego życia literackiego, po
zostając nądal literatem ćon
amore. Pisał recenzję z „Ham
leta” i sam później przełożył
jego słynny monolog oraz fra
gment z „Romea i Julii”. Ży
wił kult dla Szekspira. Oprócz
pobytów u xx. Sanguszków w

Gumniskach, był chętnie wi
dzianym, a nawet podziwia
nym bywalcem salonów u gen.
Wincentego Krasińskiego w O-
piniogórze, u xx Czartorys
kich w Puławach. Rozległością
zainteresowań literackich prze
wyższał samego Kajetana Koź-
m.iana. Znał dobrze i cenił li
teraturę niemiecką, przekładał
Schillera i Wernera, także ąu-- . .

torów angielskich z Byronem postaci,
włącznie. Zajmował własne. •

ZBIGNIEW SWIĘCH
włącznie. Zajmował własne,
pojednawcze stanowisko w

walce romantyków z klasyka
mi.

©siadłszy w Luboni, poświę
cił się działalności literackiej —

drukował swe prace m. iru w

„Przyjacielu Ludu”, „Przeglą
dzie Poznańskim”, w „Dodat
ku do Czasu”. Był pod wiel
kim wpływem Adama Mickie
wicza i pisał o nim w superla
tywach jeszcze przed rokiem

1846... Paryż 1847). Przy końcu

życia układał projekt „Towa-
rzystwa, Antypojedynkowego”.
Zmarł w Luboni 12 grudnia
1861, został pochowany w O-

porowie pod Lesznem.

Pozostała po nim obfita ko
respondencja o charakterze li
terackim; listy jego były tak

świetne, że rozpowszechniano
je współcześnie w odpisach.
Dziś upowszechniam w wiel
kim nakładzie jego dotąd list

najzupełniej nieznany, który .

stał się przyczyną przypomnie
nia sylwetki tej zapomnianej

W ostatnim, poniedziałko
wym
gen. Jana Skrzyneckiego, przy
pomnienie roli, jaką odegrał w

powstaniu listopadowym i ca
łym życiu, a także rozszyfro
wanie zagadki — gdzie spo
czywa?

odcinku: Nieznany list

jak sekwencje bitew (TV 1,
piątek, godz. 20.05).

• W kinie Dwójki biogra
fia Franza Kafki, ukazująca
fikcyjny świat pisarza poprzez
inscenizację . jego słynnej po
wieści „Proces”. Przewodni
kiem po tym świecie jest pro
fesor literatury angielskiej z

uniwersytetu w Genewie,
George Steiner, próbujący
znaleźć źródła wątków po
wieściowych w biografii pisa
rza (TV 2, poniedziałek, godz.
21.55).

• Kolejnym filmem Krzy
sztofa Zanussiego będzie
„BILANS KWARTALNY”.

Jego bohaterka Marta —

Maja Komorowska — pro-:
wadzi ustabilizowane, mono
tonne życie. Pewnego dnia

spotyka kolegę ze studiów.
Rodzi się miłość, a z nią roz
terki (TV 2, wtorek, godz.
21.Ć5).

Barbara Kwiatkowska, od
twórczyni głównej roli w fil
mie „Ewa chce spać”, w to
warzystwie reżysera Tadeusza

Chmielewskiego.

MUZYKA

Kolejną rewelacją operową
będą „PAJACE” Ruggiera
Leoncavalla w reżyserii Fran
ka Zeffirellego z udziałem
tenora wszechczasów Placida
Dominga. Warto też dodać że'
chórem i orkiestrą Teatru La
Scala w Mediolhnie dyryguje
Georges Pretre (TV 2, środa,
godz. 20.00).

DOKUMENT

Warto zwrócić uwagę na

„WYZNANIE . KLAKIERA”.
Bohatera filmu autor znalazł
przypadkiem przeglądając w

archiwach stare taśmy. Jedna
z nich / przedstawiała spotka
nie Wałęsy w katowickim
Spodku. Jedna z osób zadała
przywódcy „Solidarności” dość
niekonwencjonalne pytanie.
Autor dotarł do tego człowie
ka i namówił go na występ
w filmieTM (TV 1, sobota, godz.
17.30),
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® Nadanie imienia Odona Bujwida
B Odsłonięcie pamiątkowej tablicy

Uroczystą akademią w Tea
trze im. J. Słowackiego zakoń
czyły się obchody jubileuszo
we Zespołu Szkół Gastrono
micznych związane z 75-leciem
istnienia tej placówki. O pra
cy szkoły, o jej wychowaw-

stowskiego. Sztandar szkoły
został odznaczony Złotą Odzna*
ką „Za pracę społeczną dla m.

Krakowa” oraz odznaką „Za
zasługi dla ZSMP ziemi kra
kowskiej”. Nauczycieli i wy
chowawców uhonorowano

osiągnięć w kształceniu u-

czniów, życzył równocześnie
wszelkiej pomyślności w dal
szej pedagogicznej pracy.

W tym uroczystym dniu u-

czniowie klas pierwszych zło
żyli ślubowanie na sztandar

SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1):
P. Chesnot: Czarujący łajdak —

19. MINIATURA (pl. Ducha 2): J.
Chmielnik: Wiosna w zoo — is.
STARY (Jagiellońska 1): Gościnne

wyst. Teatru z Tel-Awiwu (abona
menty nieważne); SCENA MAŁA

(Sławkowska 14): R. Cousse: Stra
tegia dla dwóch szynek — 19.30.
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): S. Mrożek: Portret — 16 i 19 15

(abonamenty nieważne). BAGA
TELA — SCENA MAŁA (Karme
licka 6): W. Petrow: ...Moja mi
łość — 19.15 (premiera prasowa).
LUDOWY (os. Teatralne
H. Górska: Baśń o rycerzu Got
frydzie — 16.30 . OPERETKA (Lu
bicz 48): Serduszko z lodu — 11;
F. Lehar: Wesoła wdówka — 19.15.
GROTESKA (Skarbowa 2): Piotruś,
kaczka i wilk — 10; Hanu
sia 1 mysz Pompeusz — 12.15.
MASZKARON (Wieża Ratuszowa,
Rynek Gł; 1): Szkarłatna wyspa —

19; SCENA STUDIO (Boh. Stalin
gradu 21, II p.) Jak w bajce — 11
i 13; Masz ochotę na miłość?
— 19. STU (al. Krasińskiego 16):
Zabawa — 19.15. SCENA SZKOL
NA PWST (Warszawska 5): Bra
cia — 19 (premiera). FIL
HARMONIA (Zwierzyniecka 1):
Koncert symfoniczny na

kończenie jubileuszu 100-le-
cia Konserwatorium w Krakowie;
wyk.: soliści, chór 1 ork. Akade
mii Muzycznej pd. K. Penderec
kiego — 18.30.

Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA

34):

Ta-
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SOBOTA NIEDZIELA
ko-
reż.

cach i pedagogach mówiła dy
rektorka szkoły Grażyna Stosz-
ko-Habela. Zapoznała również
uczestników akademii z posta
cią Odona Bujwida, którego
to młodzież szkolna wybrała
na swojego patrona. Akt nada
nia szkole imienia tego wiel
kiego polskiego uczonego,
twórcy pierwszego w Polsce
Zakładu Badania Żywności,
autora przeszło 300 prac nau
kowych, odbył się w obecności

jego wnuków: Jerzego Mostow
skiego i Czesława Odo Mo-

Złotymi i Srebrnymi Krzyżami
Zasługi, Medalem Komisji E-

dukacji Narodowej, które wrę
czyli: wiceprezydent Krakowa
— Jan Nowak i przewodni
czący Komisji Nauki i Oświa

ty RN m. Krakowa — Andrzej
Pilch.

W imieniu władz admini
stracyjnych i oświatowych za
brał głos wicekurator Stani
sław Tobola, gratulując wszy
stkim wychowankom, nauczy
cielom, uczniom i sympatykom
tej placówki dotychczasowych

szkoły. W budynku szkoły
przy ul. Siennej 11 odbyła się
ceremonia odsłonięcia pamiąt
kowej tablicy ku czci nowego
patrona szkoły Odona Bujwi
da. Przedstawiono również
wspaniały pokaz wyrobów ga
stronomicznych uczniów Ze
społu Szkół Gastronomicznych
nr 2 w Krakowie, połączony z

degustacją.

(ml)

W. Klag

KAMERALNY: Portret — 18.
BAGATELA — SCENA DUŻA: S.
Nosowicz: Wysocki — ze śmiercią
na ty — 17; SCENA MAŁA: ...Mo
ja miłość — 19.30. LUDOWY: Baśń
o rycerzu Gotfrydzie — 16.30; K.
I. Gałczyński: Teatrzyk „Zielona
Gęś” - 20.30 GROTESKA: Pio
truś, kaczka 1 wilk — 17 . MASZ
KARON — SCENA STUDIO: Jak
w bajce — 11; M@sz ochotę na mi
łość — 19. TEATR 38 (Rynek Gł.

7): Proces — 19.30. SCENA OPE
ROWA w Teatrze im Słowackie
go (pl. Ducha 1): S Moniuszko:
Halka - 12 MINIATURA, FIL
HARMONIA, OPERETKA: niecz.

Pozostałe jak w sobotę.

SOBOTA

Cech Rzemiosł Drobnych Wytwórców
ma 40 lat

Na terenie Krakowa i woje
wództwa działa obecnie 15 ce
chów skupiających rzemieśl-
ników. Niektóre z nich mają
tradycje kilkusetletnie —* jak
choćby cech skórzany, czy me
talowy. Ale są i młodsze. Do
nich zalicza się Cech Rzemiosł
Drobnych Wytwórców. Przed
40 laty, kiedy powstawał, no
sił nazwę Cech Wytwórców
Galanterii i Instrumentów
Muzycznych, Wtedy, w 1948 r."

było w Krakowie 145 rzemie
ślników parających się taką
pracą. Dzisiaj ten cech sku
pia 870 rzemieślników. Na
cechowym sztandarze wi
dnieją tylko niektóre sym
bole rzemiosł' skupionych
w cechu. A przecież trudno
znaleźć miejsce, by wyliczyć
wszystkie. Dość powiedzieć,
że w Cechu Rzemiosł Drob

nych Wytwórców działają
rzemieślnicy wykonujący wy
roby całkiem współczesne, ale
także ci od rzemiosł już zani
kających. Zalicza się do nich
ortopedyka, lutnictwo, organ-
mistrzostwo czy naprawa in
strumentów muzycznych.

Dzisiaj Cech Rzemiosł Drob-
bnych Wytwórców świętuje
swe 40-lecie. Sztandar cechowy
udekorowany zostanie Honoro
wą Odznaką Rzemiosła i Złotą
Odznaką Izby Rzemieślniczej.
Honorowy starszy cechu —

Franciszek Ładowski otrzyma
Złoty Krzyż Zasługi, zaś
aktualny starszy cechu — Je
rzy Piela Zl«tą Odznakę im.
Jana Kilińskiego. Będą też
wyróżnienia dla innych rze
mieślników, a warto wiedzieć,
że 20 osób działa w cechu już
co najmniej 35 lat. (wam)

„Bracia Karamazow”
w wydaniu studenckim

Dzisiaj i jutro na scenie
PWST przy ul. Warszawskiej
5 zostanie wystawione dyplo
mowe przedstawienie studen
tów IV roku Wydziału Aktor
skiego. Będą to „Bracia” —

dialogi o miłości i zbrodni, o

Bogu i szatanie z powieści
„Bracia Karamazow” F. Do
stojewskiego, w reżyserii i
scenografii Krystiana Lupy.
Dla publiczności ta dyplomo
wa premiera będzie, udostęp
niona od poniedziałku. Bilety
wstępu do nabycia na miej
scu.

Rusza akcja Łontrolno-represyjna „Zima *88”

Milicjanci pomogą ruszyć się Zenkowi
Pierwsze opady śniegu i ni

skie temperatury utrudniły
życie i kierowcom, i pieszym.
Głównie dlatego, że większość
tych, którzy są odpowiedzialni
za łagodzenie skutków zimy
zaspała. Aby obudzić ich do
działania i zmusić do należy
tego wypełniania obowiązków
milicją, rozpoczyna akcję kon-
trolno-represyjną „Zima’88”.
W jej ramach funkcjonariusze
ze służb prewencyjnych i Wy
działu Ruchu Drogowego będą
sprawdzać czy każdy dozorca
czy też instytucja wytypowa
na do ułatwiania życia obywa
telom w zimie robi to co do
niej należy. Przewiduje się
m. in„ że codziennie dzielni

cowi i posterunkowi będą ob
chodzić swoje rejony kontro
lując je pod tym kątem. Kto

podpadnie przekona się rychło,
że to nie przelewki. Nie za
mierza się bowiem ani zachę
cać, ani namawiać do zmiany
na lepsze (bo to zazwyczaj
jest nieskuteczne) tylko karać.
Dowodzą tego m. in. wyniki
jednodniowej, przeprowadzo
nej już kontroli, która zakoń
czyła się wypisaniem 92 man
datów karnych, 83 upomnień
egzekucyjnych i 3 wniosków
do kolegiów. Miejmy nadzieję,
że tego rodzaju sankcje zmu
szą dozorców do uprzątnięcia
śniegu i posypania śliskiego
chodnika. (koź)

Komunikat MPK

W związku z wymianą roz
jazdu na rondzie Kocmyrzow-
skim do dnia 27.11.1988 r. do
godz. 4 tramwaje linii .,16”.

„20” i „26” będą kursowały od
os. XX-lecia PRL ulicami Re
wolucji Październikowej, Ko-
cmyrzowską, Ujastek i dalej
po swoich trasach.

Na wyłączonym odcinku tj.
od ronda Kocmyrzowśkiego

do placu Centralnego i CA
HiL zapewniają komunikację
istniejące linie autobusowe
„139”, „142” i „B”.

Bilety miesięczne tramwajo
we zachowują ważność na Wy
mienione linie autobusowe.

MAŁA KRONIKA
SOBOTA

■ (mr) KDK „Pałac pod Ba
ranami” (Rynek Gł. 27): Ogól
nopolskie Seminarium Klubu

Choreografii (10—20).
NIEDZIELA

H KDK „Pałac pod Barana
mi": Ogólnopolskie Semina
rium Klubu Choreografii (10—■
15).

9 Hotel „Pod Różą” (Flo
riańska 14): „Imieniny panny
Pipi” (kabaret dla dzieci) —

11.

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Mały iluzjon:
„Królewna ze złotą gwiazdą”
(CSRS b.o.) — 12, 13.30; Prywatna
wojna Murphy’ego (ang. 15 lat) —

16, 18, 20. KIJÓW: Samotny wilk

McQuade (USA 15 lat) — 15.45; Gli
niarz z Beyerly Hills cz. II (USA
18 lat) — 18, 20.15. KULTURA (Ry
nek Gł. 27): Powrót Jedi (USA 12

lat) — 13.30, 15.45;
(USA 18 lat) — 18,
(Dzierżyńskiego 5):
-Odeon” — 10, 12;
(USA 15 lat) — 15;
18 lat)

lat) — 19.15, 21. PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 12; Piraci XX wieku

(radź. 12 lat) — 13; Zablj mnie gli
no (USA 18 lat) — 10, 15, 17, 19.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Piramida strachu (USA 12 lat)
— 15; Dzika namiętność (USA 18
lat) — 17.30. ŚWIT DUŻA SALA

(os. Teatralne 10): Błękitny Grom

(USA 15 lat) — 15.45; Kolory kocha
nia (poi. 15 lat) — 18; Sławna jak Sa
rajewo (poi. 18 lat) — 20. ŚWIA
TOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Indiana Jones (USA
15 lat) — 15.45; W klatce (poi. 18

lat) — 18; Tootsie (USA 15 lat) —

20 (pożegnanie z filmem). SFINKS

(Majakowskiego 2): DKF: Retro
spektywa braci Tavianich: „Kaos”
— 17, 20. TĘCZA (Praska 52):
Powrót do przyszłości (USA 12 lat)
— 15, 17. UCIECHA (Boh. Stalin
gradu 16): Dzieci gorszego Boga
(USA 15 lat) — 13.45; Harry Angel
(USA 18 lat) — 18, 20.15. WANDA

(Waryńskiego 5): Krótkie spięcie
(USA 12 lat) —12.15; Klątwa Do
liny Węży (poi. 12 lat) — 10. 16;
Brzuch architekta (ang. 18 lat) —

18; Superglina (Robocop) — 20.15

(przedpremiera). WARSZAWA

(Stradom 15): Nieoczekiwana zmia
na miejsc (USA 15 lat) — 15.i5;
Gliniarz z Beyerly Hllls (USA 18

lat) — 18; James Bond — żyj i po
zwól umrzeć (USA 18 lat) — 2013

(przedpremiera). WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Krótki film o miłości

(poi. 15 lat) — 10, 16; Miłość, szma
ragd i krokodyl (USA 15 lat) — 12;
Nowy Jork — czwarta rano (poi.
15 lat) — 18, 20. WRZOS (Zamoj
skiego 50): Kingsajz (poi. 12 lat)
— 15.45; Hong Gil Dong — karate
mistrz (KRLD 12 lat) — 17 .45;
Wyznawcy zła (USA 18 lat) —

19.45. VIDEO KDK (Rynek Gł. 27):
Shalako (USA) — 11; Och, Karol

(poi.) — 13.

velvet
MIKRO

„Mikro-
słówka

Blue
20.15.
DKF
Czułe
Mucha (USA

17.30; x Malone (USA 18

ZBIORY SZTUK) NA WAWE-
LU: KOMNATY (10—15) SKAR
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

(10-15) MUZEUM KATEDRALNE

(10—15) GROBY KRÓLEWSKIE 1
DZWON ZYGMUNTA (9—15. niedz.:

12—15) MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE: (OJCÓW). (10 - 15.30)
MUZEUM W I. LENINA (Topolo
wa 5): Wystawa „Lenin w Pol
sce’ (10 - 17. wst woli
niedz (10—15. wst wol.) DOM LE
NINA: (Kr Jadwigi 41) Wysta
wy .. Mieszkanie Lenina" ..Re
wolucyjna działalność Lenina na

ziemi krab.” (9—15, wst

ZEUM HISTORYCZNE
SZTOFORY”

35): Wyst „

Krakowa”
KAŃSKA:
Wystawa:
ry”
GA

Z

(9—15). GOŁĘBIA 4: Wyst.
cyna introligatorska R łahody”
(19—14 po zgłoszeniu na nr tel

22-53-98) MUZ. PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17) ..Współczesna
fauna oolska’ (10 13 wst wol.)
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (Kra
kowska 46): Wyst. „Polska sztuka
ludowa w dokument. Inst. Sztu
ki PAN w Krakowie” (10—15).
MUZ ARCHEOLOGICZNE (Po
selska SI Wystawy .Statożytność

> średniowiecze Małopolski” ..Pra
dzieje N Huty”, „Mumie egipskie
w świetle promieni X”. „Vedute
di Roma" — prace Luigi Rossiniego
(niecz.), niedz. (Il-rl4). MUZ. PA
MIĘCI NARODOWEJ - APTEKA

„POD ORŁEM” (pl. Boh.
ta 18): (10— 14), niedz
GAL. KRZYSZTOFORY

pańska 2): Wystawa prac
ja Pawłowskiego (11—17)

(pl. Szczepański 3a): Wyst. prac
Ludwika Pindla i Jerzego Napiera-
cza (11—18). GAL. ARKADY (pl.
Szczepański 3a): Wyst. grafik Zbi
gniewa Rabsztyna (11—18). MUZ.
NARODOWE: (Sukiennice)
ria polskiej sztuki
wieku
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza
(10 - 15.30) KAMIENICA

ŁAYSKICH
skf 9> Galeria polskiej
do 1764 r (10—15 30)
CZARTORYSKICH (Jana
-15.30) NOWY GMACH

Maja 1) Galeria
sztuki XX wieku (niecz)
„120 rocznicą załóż Muz.
czno- Przemysłowego'
TPSP (pl Szczepański 4): Wy
stawa: „Do deble Polsko”

(10—17) SALON WYSTAWOWY

(al Róż 3), (10—17) KLUB MPiK

(Mały Rynek <) CZYTELNIA:

Wyst (10-13). niedz (10-14) GALE
RIA: Wyst. tkaniny artystycznej
(11—18), niedz. (niecz.) KLUB
MPIK (pl Centralny) CZYTEL
NIA: (10—18), niedz. (11—15) GA
LERIA: „Pejzaże” — wyst. prac

Donata Tucewicza (10—18), niedz

(11—15). GAL. „POD BARANAMI”

(Rynek Gł. 27): (14—18). WIE
LICZKA - ZAMEK ŻUPNY:
(8.30—i&> MUZ;
SKICH: (niecz.)
LI; (niecz.)

’

(Rynek
,Z dziejów

(9—15).
(niecz.).
,,Militaria

(9-15). STARA

(Szeroka 24):
dziejów i kultury-

wol.). MU-

„KRZT.
Główny

1 kultury
FRANCISZ-
JANA 12:

i zega-
SYNĄGO-

Wystawa
Żydów’

. „Ofl-

Get-

(ntecz.)
(Szcze-

Andrze-
BWA

Gale-

oolsklej sztuki XIX

(10—15.30). MUZEUM WY-

9):
KAMIENICA SZO-

(plac Szczepań-
I sztuki
ZBIORY

18): (10
(al 3

polskiej
Wyst.

Techni-

(10-15.30)

ZUP KRAKÓW-
kopalnia so-

MYŚLENICE
halne (Sobieskiego 3):
dleglości” _

rocznicy odzyskania państwowości
(10—13). MDK (Świerczewskiego
14): TV konfrontacje najmłodszych
artystów krakowskich (14—21).

Muzeum Reglo-
„Ku Niępo-

— wyst. z okazji 70

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: teł 22-05-11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGII OGÓLNEJ: Wro
cławska 1, niedz. — Kopernika 40,
CHIRURGII URAZOWEJ: Na

Skarpie 65, niedz. — Kombinat
HiL, CHIRURGII DZIECIĘCEJ:
Na Skarpie 65, niedz. — Prokoclm.
LARYNGOLOGICZNY: Na Skar
pie 65, niedz. — Kopernika 23 a,
UROLOGICZNY: Na Skarpie 65,
niedz. — prądnicka 35, OKULI
STYCZNY: Na Skarpie 65, niedz.
— Witkowice.

ę pogotowie
SOBOTA NIEDZIELA

7 kroniki MO
Z okazji jubileuszu

do aresztu

Liczne milicyjne kontrole
przeprowadzane u handlujące
go wódką 36-letniego Jana L.
z Krzeszowic pozwoliły usta
lić, że w okresie od 1986 roku
do chwili obecnej sprzedał on

około 1000 butelek wódki.
Miarka się jednak przebrała.
W miniony czwartek na wnio
sek RUSW w Krzeszowicach
prokurator rejonowy zastoso

wał wobec niepoprawnego
wódczanego handlowca areszt

tymczasowy. W ten sposób zo
stał wyróżniony, bo w takich
przypadkach sankcji w posta
ci aresztu tymczasowego nig
dy się nie stosuje. Być. może

zadecydował o tym m. in. fakt,
że sprzedał tysięczną, jakby
nie patrzeć jubileuszową bu
telkę wódki.

Zguba nie utracona

Zgubić coś znaczy najczę

ściej raz na zawsze się z tym
pożegnać. Przykładów po
twierdzających tę tezę życie
dostarcza nam wiele. Dlatego
też przyjemnie odnotować
przypadek, gdy zguba trafia'
do. prawowitego właściciela.
Stało się tak, za sprawą pa
trolu WUSW, który w rejonie
ulicy Wielickiej, na wysokości
ul. Kozłówek znalazł leżącą
na ulicy saszetkę. W środku
oprócz 112 tys. zł i karty pali
wowej były też dokumenty,
które umożliwiły ustalenie na
zwiska i adresu właściciela.

(koź)

ALWERNIA — Chemik: Mucha

(USA 18 lat). KRZESZOWICE —

Nowości: Zdrada i zemsta (chin.
15 lat); Magnat (poi. 18 lat). MY
ŚLENICE — Wisła: Lampart (wł.
15 lat); Wyznawcy ■zła (USA 18

lat). NIEPOŁOMICE — Bajka:
Blue velvet (USA 18 lat). PRO
SZOWICE — Syrenka: Kopalnie
króla Salomona (USA 12 lat).
SKAWINA — Piast: Przypadek
(poi 15 lat); Dom gry (USA 18

lat). SŁOMNIKI — Czar: Dramat
w metrze (radź. 12 lat); Bez litości

(USA 18 lat). WIELICZKA — Gór
nik: Robocop — superglina
18 lat); Most na rzece Kwai
15 lat); Gliniarz z Beyerly
(USA 18 lat).

Pozostałe nieczynne.

(USA
(ang.
Hllls

NIEDZIELA
MIKRO: Amadeusz (USA 15 lat)

Dexter (holend.
Trzeci trop (USA-
— 17.45; Malone
19.15, 21. PASAŻ:

Weekend sportowo-turystyczny
TKKF zaprasza

S Sobota, godz. 9 marszo-

bieg „3^30X130”, osiedle Ru
czaj, końcowy przystanek au
tobusu nr 140; turniej tenisa
stołowego dla amatorów, No
wa Huta, os. Stalowe 16
(DMH), godz. 16; turniej bry
dżowy par., os. Kozłówek, ul.
Spółdzielców 3, godz. 17.

S Niedziela — godz. 8 tra
dycyjny bieg po zdrowie
parku Jordana, zbiórka obok
pawilonu' „Krakowianki”.

O ligowe punkty
B Siatkówka kobiet I liga:

Wisła — ŁKS sobota godz. 17,

W

Wisła — Polonez Warszawa
niedziela, godz. 11.

S Siatkówka mężczyzn I
liga: Hutnik — Stal Stocznia
Szczecin sobota godz. 17, Hut
nik — AZS Olsztyn niedziela
godz. 11.

Giełdy narciarskie
Otrzymaliśmy informacje o

kilku giełdach sprzętu nar
ciarskiego: w obiekcie Craco-
vii przy ul. Manifestu Lipco
wego 27, sobota i niedziela
godz. 9—14; w budynku Wy
działu Chemii Politechniki
Krakowskiej, ul. Szlak, sobota
i niedziela godz. 10—15; w

Klubie Studenckim „Gwarek”,
ul. Reymonta 17, w sobotę i
niedzielę w godz. 10—14.30;
Rotunda, ul. Oleandry 1 w

sobotę j niedzielę w godz.
9—15: AWF, al. Planu 6-let-

H Koszykówka kobiet II li
ga: Hutnik — Stal Stalowa

_

—.

Wola sobota godz. 12, AZS- niego 62. w sobotę w.godz. 9—
Kraków — AZS Rzeszów, so
bota godz. 17.

B Zapasy, turniej juniorów
im. W. Bajorka, sobota, godz.
9, niedziela, godz. 9.30, ha!"
Wisły (treningowa).

15, niedziela, godz. 13—17.
Także Harcerski Klub Nar

ciarski organizuje giełdę
narciarską w Pałacu Młodzie
ży, ul. Krowoderska 8, w so
botę i niedzielę, godz. 10—16.

(s)

POLMOZBYT” (al Pokoju 81) -

3 48-00-84 (10-18)
POMOC DROGOWA - AN

DRZEJ DOBRZYŃSKI: Tarłowska
4/2 tel 21-58-61 (całą dobę)

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22)
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY. KARDIOLOGICZ
NY I CHIRURGICZNY (wizyty do
mowe) - rtel 12-20-38 I 12-41 -64

(8—23)
AGENCJA „BABY-SITTER” -

gwarantowana’ opieka nad dzieć
mi; tei 22-69-15 (9—12)

SOBOTA

PROGRAM I

, 6.C0,
12.05,

DZIENNIKI: 5.00, 5.30,
7.00, 8 Ó0, 9.00, 10.00,
14.00, 18.00, 19.00, 20.00, 22.00,
23.00.

5.30—8.00 Poranne Sygnały. 8.00

Progn. pog. , inf. 8 .05 Obserw. K .

Zielińskiej — Loteria „Błękitna”.
8.15 Muz. por. 8.40 Merkuriusz

Rządowy. 8 .55 Rozp. warszawskie
go spotk. przewodn. parlamentów
krajów KBWE. 9.05 Spotkanie z

reportażem. 9.35 Muzyka. 9.55
Transm. rozp. obrad III Zgrom.
Zw. Zawód. 10.40 J. Iwaszkiewicz
_ „Sława 1 chwała” — fr. 10.50

Muzyka. 11.00 Koncert przed hej
nałem,
zgrom,
przewód,
KBWE.
13.00
rowców.

Rei. ż obrad III

Zawód. 14 .08 Rad. pios. tyg.
Mój progr. w „Rytmie”. 16.00
z obrad HI Zgromadź. Zw.

16.08 Muzyka 1 aktualn.

12.05 Rei. z obrad
Zw. Zawód. i

parlamentów
12.45

Komun.
13.30

Roln.
13.05. Radio

Konc.

m

spotk.
krajów
kwadr.

Kie-
reklam.

Zgromadź.14.00
Zw.
15.00
Rei.
Zawód.
17.00 Przeboje z listy J. Webera.
17.30 Sprawozd dźwięk z obrad
III Zgromadź. Zw. Zawód 17.50
Kto tak pięknie gra: Z Namy
słowski. 18.00 Matysiakowie. 13 30
Muz. wizytówki Pr. I. 19.00 Rei. z

obrad III Zgromadzenia Zw. Za
wodowych 19.30 Radio Dzieciom:

„Supełek”. 20.15 Konc. życzeń.
20.45 Opow. Dino Buzzatlego. 21.00
Komun. 21.05 Przy muz. o sporcie!
22.00 Inf. dla kierowców.

Sprawozd. dźwięk, z obrad

Zgromadź. Zw. Zawód. 23.00

sport. 23.30 Zaprósz do tańca.

NIEDZIELA

PROGRAM n

22.05
iii

In£.

DZIENNIKI: 7.00,13.00,17.00,
21.00, 0.55.

7.05 Radio Artel przedst. 7 .10
Muz. młodych. 8 .00—11 .00 Kraków
na antenie: 8.00 Co słychać. 8 .45
Konc. życzeń. 9 .30 Zacna rocznica.
10.00 „Przystanek Niepodległość”.
10.15 Country w grodzie Kraka.
10.40 „U Młynarczyka w Lipnicy”
— aud. region.
PRiTV w

rekcją M. Nowakowskiego,
Piosenki
Życie jak powieść — aud. llt. -do-
kum. 14.00 Śpiewnik rodzinny.
14.15 Powt. płytowe. 15.00 Konc.

Chopinowski. 15.35 Europ. Lista

Przebojów. 17 .05 Zakłócenie od
bioru. 18.00 H Purcell: „The
Feary Queen”. 21 .05 Krak, aktualn.

sport. 21 .20 Wieczór płytowy.

ll.oo Konc.
Warszawie pod

na życzenie.

Ork.

dy-
12.10
13.05

PROGRAM Hf
7, 13.05, 19 Serwis Trójki. 7.05

Mel.-przebudzańki. 7.25 Czas ziele
ni. 7.40 Mel.-przebudzankl. 8.00
Światowid. 8 .15 Komu pios. 8.53
Bez próby 9.00 Dixie o poranku.
$.23 Przypomnienia — M. Hrynie
wicz. 9.30 Odkurzone , przeboje.
10.00 „Tylko 50 minut — BAR”
Bezalkoholowa Aud Rozr. 10 50

Wydarzenia. 11 .00 Pod dachami

Paryża. 11 .30 Urodzeni na po
czątku wieku 12.00 Recital z na
grań J. Doyen. 12 .50 Wizyty 1 po
dróże. 13.10 Niech gra muz. 14 .00

Prywatnie u Jana Ptaszyna-Wró-
blewsklego. 14.15 Zabawa przy

. „Orpheonie”. 15.00 Życie na gorą
co — przegląd wyd. tyg 15.30 Pop
boutlęue. 15.50 Mag liter. 16 05
Dzieła, lnterpret., nagrania. 17.00

Proszę czekać będzie rozmowa z...

T. Tłuczkiewiczem. 19.05 L Wolo-
siuk: „Gadanie codzienne nasze”.
20.00 Baw się razem z nami. 21 00
W krainie burych szlafroków 21.20

Śpiewy, świętej inkwizycji. 22.00

Dialogi o arcydz.: Wergiliusz
„Enelda” 22.15 Lubię szum starej
płyty, 22.50 Rozmyślania przed pół
nocą'— K . Mętrak 23.00 Jam .ses
sion w Trójce: Jazz Jamborće '88.
23.50 „Falstaff” - ode. 24.

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we, Łazarza 14, tel. 999: zachoro
wania i przewozy - tel 22-29-99.
centrala telefoniczna 82-38-00

Podatacje KPR (Rynek Podgóraki
i)-teL

“ ‘

(Teligi 8) -

(Balice), tel

(Sieroszewskiego 16) • wypadki —

tel 44-43-91 I 44*49-08, Krowodrza I

(Kazimierza Wielkiego 117) - tel
33-39-99 Krowodrza II (Białoprąd-
nicka 8) - tel 84-39-99 Krzeszowi
ce - te) M t 106-20 Jerzmanowl-

■ce tel 48 Proezowlce - tel. I

Myślenice - tel 999 I 801-80 Ska
wina (Kazimierza Wielkiego 4), tel.
dla mieszkańców 999 tel miejski
78-14-44 Wieliczka (Powstańców
Śląskich 8) - tel 999 I 78-12-89

Niepołomice - tel alarmów; 198.
tel miejski 81-02-09 Iwanowice
— tel. 99 oraz Izby Przyjęć wszyst
kich szpitali wg rejonizacji.

tV-PROGRAM

88-69-99 Prokoclm -

tel 45-59-88 Lotnisko
11-19-99 Nowa Huta

SOBOTA
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__ 9, 12: Smok
b.o .) — 15,16.15;
-hlszp, 15 lat)
(USA 18 lat) —

Bajki — 12, 13, 14; Piraci XX wie
ku — 10; Zablj mnie glino — 15,
17, 19. PODWAWELSKIE: Bajki -

12; Semurg — ptak szczęścia (radź.
12 lat) — 13; popoł. jak w sob.
ŚWIT DU2a SALA: Czterej pan
cerni i pies, cz. IX (poi. b .o .) —

13.45; popoł. jak w sob. ŚWIA
TOWID DUŻA SALA; Biały smok

(poi. USA b.o .) — 13; popoł. jak
w sob. SFINKS: Bajki — 11, 12;
Ucieczka z Alcatraz (USA 15 lat)
- 16, 18, 20. TĘCZA: Bajki — 15;
Powrót do przyszłości — 16; Zablj
mnie glino (poi 18 lat) — 17.45.
WRZOS: Bajki- — 12; Na tropie
sokoła (NRD 15 łat) — 13; popoł.
jak w sob. VIDEO KDK: niecz.
WSPÓLNOTA (Dobrego Pasterza

100): Utrapienie z kozłem (poi.
b.o.) — 11; Podarunek Czarnego
Księcia (radź, b.o .) — 12.15; Labi
rynt (ang. b.o.) — 16; Oskarżony
(radź. 15 lat) — 19.

ALWERNIA —• Chemik: niecz.
DOBCZYCE — Raba: Piraci (fr. -

-tunez. 12 lat). WIELICZKA —

Górnik: Robocop — superglina
(USA 18 lat); Gliniarz z Beverly
Hllls (USA 18 lat).

Pozostałe jak w sobotę.

apteki §
INFORMACJA APTECZNA: teł.

11-07-65 (niecz): Informacji udzie
lają apteki dyżurne

Rynek Gł. 42 - tel 22-23-71,
Pstrowskiego 94, tel. 66-69-50, Ka
zimierza Wielkiego 117, tel. 37-44-01,
Krakowska 1, tel. 22-19-98, Długa
88, tel. 33-42-90, Kozłówek (pawi
lon), tel. 55-51-87, Nowa Huta:
Centrum A, bl. 3, tel. 44-17-36,
Teatralne 28, tel. 44-13-78.

WIELICZKA (Boh. Warszawy
SKAWINA (Ogrody 101)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja SI)

os

os.

12)

w:Nocne dyżury
Krzeszowicach.
wernl Dobczycach. Gdowie. Słom
nlkach » Niepołomicach

pełnią apteki
Sułkowicach. Al-

i nne,
DOMOWA POMOC LEKARSKA-

tel 55-56-64 (9—15)
NAGŁA POMOC LEKARSKA

(lekarzy zpecjallstów): tel 66-80-00

(9—21 30)
POMOC DROGOWA PZMot. (ul

Kawiory 3) teł 37-55-75 (10—18)
POGOTOWIE TECHNICZNE -

7.40 Tydzień na działce
8.00 „Na zdrowie” — progr.

rekreacyjny
8.35 “

8.40
rinda i
prod. 1

9.55
obrad 1

11.00
11.10

sze

11.50
bliskie:
— „Krk” „Korcula” — filmy
dokum. prod. jugosłow.

12.35 Telewizyjny Teatr Pro
zy — Helena Boguszewska:
„Całe życie Sabiny”, reż. Je
rzy Antczak

Program dnia
Kino najmłodszych: „Jo-
i Joringel” — film fab.
NRD, reż. W. Huebner

Transmisja z otwarcia
III Zgromadzenia OPZZ

I DT — wiadomości
I Stare, nowe, najnow-

Wędrówki dalekie i
„Klejnoty Adriatyku”

13.55 „Pieprz i wanilia —

nieznany kraj”: „Tropem Dzi
kiego Zachodu”

14.45 Komedie, komedie,
medie: „Ewa chce spać”,
T. Chmielewski

16.30 Losowanie Dużego
tka

16.40 Relacja z obrad
Zgromadzenia OPZZ

17.15 Teleexpress
17.30 „Wyznanie klakiera” —

film dokum. W. Rudnika i W.
Karwata

. 18.30 Butik
19.00 Dobranoc: „Wielka po

dróż Bolka i Lolka”
19.10 Z kamerą wśród zwie

rząt: „Historia ogrodów zoo
logicznych” — Rzym

19.30 ~...........................

20.00
dzień

20.05
wy: „Wahadło”
prod. ameryk.
Schaefer

21.45 Relacja z obrad Hf

Zgromadzenia OPZZ
22.15 Tydzień w polityce —

komentuje Karol Szyndzielorz
22.25 Telewizyjny przegląd

sportowy
22.45 „Kanał-5” — program

satyryczno-rozr.
23.30 DT — wiadomości
23.40 Literatura i Eros:

„Thais” — film fab. prod. poi.,
reż. Ryszard Ber

1.20 Zakończenie programu

Ło

ili

Dziennik telewizyjny
Jutro, pojutrze, za ty-

Sobotni seans filmo-
- film fab.
reż. George

PROGRAM H

TV11.25 Trzy godziny z

Katowice — m. in.:
12.30 „Siadami Zimermanna”
13.00 Program rozr. „Klub

Videopiraci”
14.00 Teleturniej „Gram

dla...”, a także muz. nowości i
fel. z życia regionu

14.25 Telewizyjny koncert
życzeń

14 55 Powitanie
15.00 „Monsun, który nie

nadszedł”, ode. 2 — film przy
rodniczy prod. ang.

15.35 Spektrum
15.50 Meandry architektury:

„Sklepienia”
16.10 „Co to jest TVSat?”
16.20 „Opowieść o myszoło

wie” — film dokum. prod. ang.
16.45 Beyond > 2000 — Pol

ska oczyma innych
17.00 „Legendy filmu”:

anne Moreau
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Zespół adwokacki „Dy

skrecja”- „Żywioł wody”
19.05 „Interart ’88” — rep.
19.30 Galeria „Dwójki”: Ma

ria Urban-Mieszkowska
20.00 Inauguracja sezonu w

Filharmonii Narodowej
21.00 „Miss świata” — rep.
21.3OPanorama dnia -

21.45 Wielkie filmy małego
ekranu: „Piotr Wielki”, ode. 6
— serial prod ‘USA

22.30 Komentarz dnia

9.15 „Przegląd tygodnia” (dla
niesłyszących)

9.50 Film dla niesłyszącycht
„Królewskie sny”, odc.’4

11.00
wojsk.

11.30
czeń

11.55
12.15
12.20
12.50

nisk”: W Pieninach
13.15 Kino familijne: „Pod

niebny dźwig”, ode. 6 — se
rial prod. ijowozel.

13.40 „W Watykanie i Ca-
stelgandolfo” — film dokum.
J. Ambroziewicza i T. Za
krzewskiego

14.15 Podróże w czasie I

przestrzeni: „Odyseja. Cou-
steau” — „W głąb morza po
rzymskie łupy” — film prod.
USA

15.05 Festiwal im. Jana Kie
pury — Krynica’88

16.05 „Być tutaj” — gawę
da prof. Wiktora Zina

16.20 Kalejdoskop filmowy
„Kino-Oko”: „Oko na niebie”

17.15 Aktualności kultural
ne: XXIII Międzynarodowy
Festiwal Jeunesses Musicale*
— rep.

17.30 Bliżej świata — prze
gląd telewizji satelitarnych

19.00 Wywiady Ireny Dzie
dzic: prof. Jerzy Adamski —•

wiceprzewodniczący Narodo
wej Rady Kultury

19.30 „Szanty 88” —

Festiwalu Piosenki
skiej w Krakowie

20.00 Studio Sport:
w grze” (ćwierćfinały Pucharu
Polski)

20.55 Świadectwo czasów —

Stefan Żółkiewski
21.30 Panorama dnia
21.45 „Serce górzystej krai

ny”, ode. 3 — serial prod. ang.
22.35 Komentarz dnia

„Krótkofalowcy” -*

progr. dokument.

Lokalny koncert ży«

Jutro poniedziałek
Powitanie
100 pytań do...

„Wokół górskich schro

rel. X
Żeglar-

„Piłka

TY BRATYSŁAWA

SOBOTA
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Je-,

8.30 Pionierska Jaskółka
10.00
10.40
11.35
12.00

przełajowym
13.20 ........

14.15
15.30
16.20
17.35
18.20
19.10 Międzynarodowe wy

darzenia
20.00 Fotel dla gościa
20.30 „Piotr Wielki” — Teatr

TV (1)
21.45 Bramki, punkty, se

kundy
22.00 Wideoruletka
22.25 Małe spotkanie telewi

zyjne

Wyprawy po poznanie
„Robin Hood” (6)
Radar
Puchar w kolarstwie

Miłośnikom folkloru
Film czeski
Złote wrota
Komik i jego świat
„Smolny" (II)
Wieczorynka

PROGRAM H

7.15 Program dnia
7.20 Wszechnica rodziny

wiejskiej
7.45 „Po gospodarsku” —•

mag. spraw wiejskich
8.15 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów

„Teleranek” oraz film „Szwaj
carscy robinsonowie”, ode. 8
— serial prod. kanad.

10.30 DT — wiadomości orał
relacja z III Zgromadzenia
OPZZ

10.45 „Mordercy o 100 szty
letach” — film przyrodn. Drod.
RFN

11.30 Kraj za miastem
12.00 „Szaleństwa Maxa” —

film prod. franc.
12.15-- --- ----

„Piąty
13.25

życzeń
14.10

sza

14.35 ..

blicystyczny
14.55 Relacja 2 obrad

Zgromadzenia OPZZ
15.15 „W kamiennym krę

gu”, ode. 42 i 43 — serial Drod.
brazyl.

17.15 Te!eexpress
17.30 „Gdzie są taśmy t

tamtych lat” — progr. G. La
soty

18.10 Relacja z obrad III

Zgromadzenia OPZZ
18.40
19.00
19.30
20.00

dzień
20.05 ..

4 — film prod. poi.
21.25 Sportowa niedziela
22.20 7 dni na świecie
22.30 Telewiz. film dokum.:

„Premiera »Matki« Witkacego
w Brukseli”, reż. G. Dubowski

23.05 DT — wiadomości

9.00 „Zbyt dużo miłości”
film rumuński

.10.10
go (12)

17.15
18.10
19.10
20.00
21.45

caz” —

Kurs jęz. angielskie-

Film czeski
Nowe filmy w kinach
Wieczorynka
Okna na oścież
„Zbrodnia Piotra La-
film franc. (1)

NIEDZIELA

PROGRAM I

Teatr Młodego Widza:
akt”, cz. 2
Telewizyjny koncert

Marek Sierocki zapra-

„Morze” — progr. pu

III

Antena
Wieczorynka: ^Wuzzle’
Dziennik telewizyjny
Jutro, pojutrze, za ty-

„Królewskie sny”, ode.

8.30 Chodźcie z nami... — dla
dzieci

10.30 Losowanie
10.40 „Biedny pan Kufalt"

— dok.
12.40

ści
13.25
14.05

— Chiny
16.30
16.45
18.20
20.05

TV (2)
21.10
21.50

kundy
22.10

spektaklu
Grają dla przyjemno-

Auto-moto revue

Tenis stołowy: CSRS

Japońskie ogrody
Film czeski
Wieczorynka
„Piotr Wielki” — Teatr

Wspólną drogą muzyki
Bramki, punkty, se-

Kultura 1988

PROGRAM H

Od nas dla was — pro-10.05
gram rozrywkowy

10.45 Zawody w podnosze
niu ciężarów

17.15 Zaproszenie do opery
18.30 Język i mowa'
19.10 Wieczorynka
20.05 Triangel —muz. pro

gram rozrywkowy
20.45 Program publicyst.
21.10 Aktualności
21.30 „Zbrodnia Piotra La-

caz” — film franc. (2)
Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów kin, radia I telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzial
ności.

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re-
daktOT naczelny: HENRYK SZYDŁOW
SKI. Kolegium wskładzie: Janusz Hań-

derek. Olgierd Jędrzejczyk Halina Kleszcz, r-ech Kmtetowici — sekretarz odpowie
dzialny. Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego. Wiesław Kraj Wolciech Machnic
ki, Konstanty Migdał. Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny Brunon Rajca,
Edward Wąsik - z-ca red naczelnego Adres redakcji' 31 072 Kraków uł Wielo
pole 1, III p Adres dla korespondencji: 30-960 Kraków 1 skr pocztowa 666 TELEFON
REDAKCJI? centrala nr teł 22-75-88 łączy ze wszystkimi działami Nr te!exu
032-2491 032-2492 ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 Nowy Sącz, ul Narutowicza 6
II p., te) 203-34. 203-54, 33-100 Tarnów, ul Krakowska 12 tel 21-56-50 WYDAWCA:
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW .Prasa-Książka Ruch" w Krakowie, ul
Wiślna 2 DRUK- Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3 Ogłoszenia
przyjmuje Biuro Reklam | Ogłoszeń ul Wiślna 2 31-007 Kraków tel 22-70-89 oraz

wszystkie biura ogłoszeń RSW Prasa-Książka-Ruch" na terenie całego kraju Ogło
szenia do ..GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmula również w terenie oddziały re
dakcji w Nowym Sączu I Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń redakcja
nie nnnosi odnnwipdzinlnn^cf Rpdnkci'' -,:<3 ZWF3C3 materiałów nie zamówionych.
Redaktor odpowiedzialny — Edward Wąsik
Redaktor wydania — Halina Kleszca
Redaktor dyżurny — Marek Lubaś
Redaktor depeszowy — Jerzy Sądecki
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nad zdrowie

lepszego

Późną jesienią i zimą często cierpimy na

różnego rodzaju przeziębienia, grypki i kata
ry. Jak chronić się przed tymi chorobami?
To pytanie zadajemy sobie od wieków Bo
przecież dreszcze, bóle mięśniowo-stawowe,.
bóle głowy, kaszel, katar, czasem temperatura !
i ogólne rozbicie, to objawy nieprzyjemne.
Wiadomo też, że te dość lekko traktowane
przez nas dolegliwości mogą spowodować J
powikłania bardzo poważne, między innymi
choroby płuc, krążenia, serca. Co prawda nie
zawsze da się uniknąć zaziębienia, grypy, ka- :

tary, ale z pewnością, kierując się pewnymi
praktycznymi zaleceniami, można je ograni- 1
ezyć. Zalecenia te stare jak świat, wpajane
nam przez mamy i babcie, zawsze są aktual
ne.

— Ubieramy się stosownie do pory roku. '

Późną jesienią i zimą ubieramy się ciepło i
lekko. .

—• Unikamy wilgoci. Pilnujemy, aby nasze'

nogi nie były przemoczone.
— W miarę możliwości nie przebywamy w :

towarzystwie osób zagrypionych.
— Kiedy sami kichamy i nie czujemy się

najlepiej — nie idziemy do kina, teatru ani
x wizytą, bo po co mamy kogoś zarazić.

— Jemy dużo jarzyn i owoców. Staramy
się dostarczać organizmowi dużo witaminy C.

A kiedy już dopadnie nas przeziębienie:
— stosujemy się do zaleceń lekarza,
— jeśli trzeba, leżymy w łóżku. W żadnym

wypadku nie myjemy okien ani nie robimy
generalnego sprzątania, korzystając z tego, że

jesteśmy na zwolnieniu lekarskim.
— używamy do nosa chusteczek higienicz

nych,
— pijemy napar napotny sporządzony z

kwiatów lipy, suszonych owoęów melisy, ko
ry wierzbowej. Łyżkę stołową ziół wsypuje
my na szklankę wrzącej wody. Naparzać pod
przykryciem 20 minut, przecedzić. Pić wie
czorem,

— zwykłą herbatę pijemy z dodatkiem cy
tryny, soku malinowego, soku z czarnej po
rzeczki,

-ę staramy się nie przebywać w zadymio
nych pomieszczeniach,

— najlepiej nie palić papierosów, bo nisz
czą witaminę C,

— wskazane są potrawy lekkostrawne, du
żo owoców i dużo witaminy C,

— medycyna ludowa zaleca ustawić w po
koju, w którym śpimy, doniczkę z geranium.

Zioła w leczeniu tych chorób mają znacze
nie pomocnicze, łagodzą objawy chorobowe,
przyspieszają powrót do zdrowia. „Zielnik
klasztorny” ojca Grzegorza (Instytut• Prasy

i Wydawnictw „Novum”. W-wa 1988) oprócz
różnych, praktycznych zaleceń proponuje
przy grypie:

Kwiat lipy i korzeń prawoślazu •— po 100 g,
ziele tymianku, liść babki lancet, korzeń lu
krecji, kłącze perzu, ziele macierzanki, kwiat
pierwiosnka — po 50 g. Zioła zmieszać, wsy
pać łyżeczką na szklankę wrzątku, naparzać
pod przykryciem 1/2 godz., przecedzić, pić
gorące dwa razy dziennie po 'jedzeniu.

Przy katarze:
Owoc róży — 100 g, kora wierzby i kwiat

lipy —? po 50 g, kwiat bzu czarnego, kwiat
słonecznika, ziele wiązówki — po 20 g. Zio
ła zmieszać, wsypać łyżeczkę na szklankę
wrzątku, naparzać pod przykryciem 30 mi
nut, przecedzić, pić gorące osłodzone łyżką
soku malinowego, dwa, trzy razy dziennie

*

I JESZCZE COS Z KANAPKOWEGO
JEDZONKA

Piklingi w sosie majonezowym wg przepisu
kuchni szwedzkiej

3—4 piklingi obieramy ze skórki, oczyszcza
my z ości. Każdy filet dzielimy na dwie czę-

ści. Salaterkę wykładamy listkami zielonej 9

sałaty. Na sałacie układamy kawałki piklinga, s

przybieramy plasterkami ugotowanych na 9
twardo jaj. Mały słoiczek majonezu łączymy 9
z dwiema łyżkami posiekanego koperku (osta- -

tecznie może być natka pietruszki, albo szczy- 9

piórek). Powstałym sosem polewamy piklin- g
gi. Bardzo smaczne z tostami x bułki pary- 5

skiej.
Grzanki x cebulą

Nrs* *br. w

O^-^ezftieni ub. roku by*z.
^***4 w ekśporeta o 18,3 ▼

imporcie — niźaza o ł.l proc.
W obrotach i I obszarem

płatniczym, obejmujących _głó-
2S<wnie

Jaki stan techniczny
pojazdów?

Zima w pełni, Choć jesień w

kalendarzu. A jaki jest stan

techniczny pojazdów krążą
cych po drogach. Częściową
odpowiedź na to pytanie mo
gą dać wyniki akcji przepro
wadzonej w minioną sobotę w

stacji obsługi Automobilklubu
Krakowskiego. Jak informuje
kierownik stacji 4 inż. RY
SZARD NIDECKI spośród sa
mochodów biorących udział w

bezpłatnych sprawdzianach i
regulacjach 65 proc, miało źle
ustawione światła. W 10 proc.

(czwartek) w Krakowie przy
ul. Podchorążych 1 (budynek
Politechniki Krakowskiej).

Oznaczenia

olejów silnikowych
Jeżeli olejów silnikowych.

nie brakuje w stacjach CPN
to mało kto zadaje sobie trud
rozszyfrowywania oznaczeń
podawanych przez wytwór
ców na opakowaniach. Kiedy
jednak zaczynają być przer
wy w dostawach olejów silni
kowych — co ma miejsce o-

bećnie — właściciele eksploa
tujący intensywniej swe samo-

podaje po raz 626. WOJCIECH MACHNICKI

pojazdów w ogóle nie można

było ustawić właściwie świa
teł z powodu korozji elemen
tów regulacyjnych (co mogłoby
świadczyć, iż nikt w tych po
jazdach od nowości świateł
nie ustawiał...). Co czwarty
samochód, który przyjechał na

sprawdzian miał niesprawne
hamulce! Przy czym w 4

proc, przypadków był to brak
hamulca ręcznego, a w 21 proc,
niesprawny hamulec zasadni
czy np. hamowanie tylko jed
nym kołem... Czy można się
dziwić, że zimą tyle stłuczelć?
Cale szczęście, że nie wszyst-

■kie niesprawne .samochody
mogą zostać uruchomione w

zimie. ;StwierdZono bowiem, że
w akumulatorach 65 proc, sa
mochodów biorących udział
w akcji poziom elektrolitu był
drastycznie niski. Często płyty
nie były elektrolitem przykry
te. Czy można się potem dziwić,
że . rozrusznik w zimie nie
chce, kręcić, zaś akumulator
— wszak w większości samo
chodów eksploatowanych w

Polsce wymagający choćby
minimum zabiegów obsługo
wych — po dwóch, trzech la
tach nadaje się do wyrzucenia?
A potem narzekania, że te pol
skie akumulatory takie mar
ne...

Te dane procentowe uzyska
ne w czasie bezpłatnych prze
glądów i regulacji w stacji ob
sługi Automobilklubu Kra
kowskiego można by' przenieść
na ogół samochodów jeżdżą
cych po naszych drogach. A
nawet jeszcze je zaostrzyć.
Wszak do stacji AP Kraków

pofatygowali się tylko ci,
którzy wykazali nieco tylko
troski o swój pojazd. A ilu
właścicieli samochodów uwa
ża. że najważniejszy jest ładny
wygląd lakieru nadwozia i
futrzane pokrowce, zaś to, co

pod maską i w podwoziu jest
marginesem.

Koło Użytkowników
VOLKSWAGENÓW

zaprasza

Działające' przy Automobil
klubie Krakowskim Kolo U-
żytkowników Samochodów
VOLKSWAGEN zaprasza
swych członków — a i nowych
właścicieli „colkswagenów”
wszystkich typów — na ostat
nie już w 1988 r. spotkanie.
Odbędzie się ono 1 grudnia br.

chody zaczynają rozpytywać
jaki. ewentualnie olej w miej
sce polskiego można zastoso
wać w silniku. O wyjaśnienie
ty.ch. kwestii poprosiłem inż.
STANISŁAWA ŚLUSARKA,
kierownika Działu Techniki Pa-
liwowo-Smarowniczej Okrę
gowej Dyrekcji CPN w Kra
kowie.

A Spośród wielu rodzajów
klasyfikacji najczęściej u-

żywana jest klasyfikacja ozna
czona skrótowo literami API.
Wedle niej oleje dzielą się na

oznaczone symbolem:
„S” — przeznaczone głównie

do silników gaźnikowych
„C” — przeznaczone do sil

ników wysokoprężnych
W grupie olejów do silników

gaźnikowych najniższą jakość
ma olej kategorii SA, zaś naj
wyższą kategorii SF (Sęlektol
Special jest kategorii SD. Se-
lektel Super Pius kategorii
SE). W grupie olejów do silni
ków wysokoprężnych najniż
sza jakość jest oznaczona sym
bolem CA, najwyższa symbo
lem CD (taki olej nadaje się
do silników z turbodoładowa
niem). Mogą być też oleje uni
wersalne, zarówno dousilników
gaźnikowych, jak i 'wysoko
prężnych oznaczone podwójnie
np. SF/CD lub SF-CD.

UWAGA! Niektóre renomo
wane firmy produkują już ole
je przewyższające walorami
wymogi kategorii SF (ozna
czane są one SG) oraz katego
rii CD (oznaczane są one

CD+ lub CD PLUS).
A Drugim elementem okre

ślającym jakość oleju jest
klasyfikacja lepkościowa o-

kreślona skrótowo literami
SAE. Obejmuje ona 10 klas —

od najniższej lepkości OW
(szczególnie korzystnej w cza
sie niskich mrozów) do naj
wyższej — 50 (do eksploatacji
w czasie letnich upałów).
Zawsze litera W przy ozna
czeniu sygnalizuje lepkość w

zimie. ‘

Większość obecnie produko
wanych olejów zalicza się do
wielosezonowych i może być
eksploatowańa- latem i zimą.
Stąd . podwójne oznaczenia
tych olejów np. 10W/50 lub
10W-50 względnie najpopular
niejsze obecnie oznaczenie
większości olejów dla klima
tycznej strefy umiarkowanej
15W/40 lub 15W-40.

„Jadać na SAL (Między
narodowy Salon Żywności w

Paryżu — przyp. H.K.) spo
dziewałem się zmasowanej
kampanii reklamowej wokół
tzw. zdrowej

'

żywności —

stwierdza JERZY BACZYŃ
SKI w różowym dodatku do
47 nru „Polityki” — która w

całym świecie zachodnim robi
dziś karierę. Nic z tych rze
czy — co jeszcze parę lat te
mu było nowością, obecnie
stało się obowiązującym stan
dardem.!...) Surowce muszą
być takie, „jak je stworzyła
natura”, zaś technologie opar
te na procesach biologicznych.
Chemiczne stymulatory coraz

częściej zastępowane są bio
technologiami”.

Zachęcam do lektury tego
interesującego artykułu. Prze
konuje on, że ruch na rzecz

zdrowej żywności nie jest od
chodzącą czy przejściową mo
dą jak jogging czy aerobic.

Duże zainteresowanie pol
skimi — acz nielicznymi —

stoiskami podczas targów —

dodaje autor — zdaje się po
twierdzać, że to j owo mamy
•do zaoferowania.

Podobne głosy dochodzą do
mnie ze Stanów Zjednoczo
nych. Pewna skrupulatna ro
dzina (pochodzenia polskiego)
mieszkająca w Chicago wyli
czyła, że stale kupuje ok. 500
asortymentów polskich pro
duktów spożywczych. I znów
decydują o tym walory sma
kowe; żadne inne jabłka czy
truskawki tak im nie smaku
ją. A sałata po prostu jest sa
łatą...

Do Francji sprzedajemy m.

in. konie rzeźne i mięso koń
skie, owoce, filety z ryb i kal
mary, • dziczyznę, przetłuszczo
ne gęsie wątróbki (mimo pro
testów miłośników zwierząt!),
kazeinę, kaczki, króliki (uwa
ga: mięso królicze zaczyna ro
bić karierę), ślimaki, owoce

.świeże i mrożone. Jak wyglą
damy na tle innych? Skrom
nie. Oferujemy głównie to ćo
pochodzi prosto z pola, kurni
ka lub stajni. Do francuskiego
salonu, to znaczy na tamtej
szy rynek gotowych artyku
łów spożywczych — dodać
trzeba, bardzo wysublimowa
ny („Niewiarygodne, co można
dziś zrobić z normalnym je
dzeniem”) raczej, w najbliż
szych latach nie wejdziemy —

spekuluje Baczyński — „Na
razie, wraz z dostawcami z-

wielu innych słabiej rozwinię
tych krajów, stoimy w dłu

giej kolejce na kuchennych
schodach”.

• O stopniu przetworzenia ar
tykułów żywnościowych wy
mownie świadczy informacja,
że jeszcze w latach 50. fran
cuska gospodyni, spędzała w

kuchnj 4 godziny dziennie,
dziś wystarczy jej 40 min., a

i to wydaje się za długo...
& WAFLE Z WĄpOWIC. O

wytwórni Danuty Wołczyń-
skiej, uszlachetnionych, zdro
wotnych wafli już pisałam w

tej rubryce. Niedawno firma
uzyskała status jednostki in
nowacyjno-wdrożeniowej, co

w branży spożywczej należy
do wielkiej rzadkości. Przy
zwyczajono nas, ze taly tytuł
przystoi nowoczesnym firmom
o profilu technicznym. Czym
więc trzeba zabłysnąć, żeby
doszlusować do. tego doboro
wego towarzystwa?

żywność
a zdrowie

Wafle — rzecz na pozór ba
nalna, kojarzą się nieodpar
cie z kubkami do lodów. Gdy
właścicielka firmy, z wy
kształcenia chemik i technik
przetwórstwa spożywczego,
startowała ’

parę lat temu .

—

wafli i „waflarzy” mieliśmy
na rynku zatrzęsienie. Toteż
na początku mieli ogromne
trudności ze zbytem: sprzeda
nie 200 paczek było już- suk
cesem. Dziś wypiekają mie
sięcznie 10 tysięcy, a rynek
wziąłby i 200 tysięcy!

Zaczęli od waflj z dodat
kiem otrąb. Pracownicy nie
byli tym zachwyceni, wróżyli
najgorsze. Gdy zaczęto próby
technologiczne z mąką pszen-
no-razową, to już wydawało
się utopią; trzy lata trwały
przygotowania — te wafle są
bardzo kruche, trudno scho
dzą z maszyny, wymagają od
powiednich temperatur i przy
gotowania ciasta. Zasadniczo
różnią się od tradycyjnych su
rowcami: mąka razowa, sól z

mikroelementami, woda mine
ralna, zioła i warzywa, zarod
ki kukurydziane i pszenne,
miód naturalny. Mają dziesię

ciokrotnie więcej błonnika, są
kruche, smaczne 1 trwałe.

Wafle kojarzyły się dotąd x

wyrobem cukierniczym słod
kim, a małżeństwo Wołczyń-
skich patrzy na wafle jak na

masowy środek modyfikujący
dietę, wzbogacający ją o pożą
dane składniki. Jako pierwsi
uoiekli wafle z mąki żytniej
razowej. Myślą o chrupkim
kanapkowym' Chlebie żytnim,
w postaci grubszego wafla po
dobnego do sucharków.

Wtopili w zaKład własne o-

szczędności (kredytów nie
biorą). Gdyby je umieścili, na

książeczkach, mogliby żyć z

procentóvy, jak rentierzy, nic
nie robiąc. Rozpoczęli remont,
który pochłonie miliony. Nie
mają telefonu, nie stać ich na

samochód ciężarowy. Zadowa
lają się satysfakcją, że coś im

wyszło.
Na przykładzie tego zakładu

można zilustrować jak no
wość zasługująca na wsparcie
musi się przedzierać w na
szych zbiurokratyzowanych u-

kładach, pokonywać organiza
cyjny bezwład.

Część kłopotów zapewne od-
padnie, jeśli Sejm zatwierdzi

ustawę o poszerzonych upraw
nieniach dla jednostek inno
wacyjno-wdrożeniowych, a

sposób ich finansowania zosta
nie wyraźnie sprecyzowany i
uproszczony. Liczą, że zasad
niczo zmienią się przepisy i
zaczną być traktowani jak
ludzie ciężko pracujący, a ja
ko. rzemieślnicy uzyskają rów
ne prawa z innymi — jak to

się brzydko mówi — podmio
tami gośDodarczymi.

A PROPOS. „Wielu Pola
ków zdaje się nie wiedzieć,
kto jest najważniejszym czło
wiekiem w ich życiu — o-

świadczył Stefan J.ohannsson,
współtwórca programów le
czenia alkoholików w rodzin
nej Islandii, a także w Belgii,
Luksemburgu, Norwegii 1

Szwecji w wywiadzie dla „Po
lityki” nr 46 — On sam. Bo to

jest wszystko, 00 człowiek ma.

A wy jesteście zbyt zajęci
tym, by dogadzać innym. To
przejaw braku poczucia wła
snej wartości i skłonności do
depresji. Najpierw trzeba u-

waźnie spojrzeć w lustro i u-

czciwie przyjrzeć się samemu

sobie. Pokochać siebie. Na
brać więcej szacunku do sa
mego siebie i okazywać sbbie
więcej troski. A dopiero potem
dawać innym, nie odwrotnie”.

HALINA KLESZCZ

Przygotowujemy 12 kromeczek bułki (bułkę
wcześniej ocieramy na tarce). Spody krome
czek smarujemy tłuszczem, natłuszczoną stro
ną układamy je na blasze. 2 duże cebule o-

bieramy, kroimy w drobną kostkę, smażymy
na złoty kolor. lekko przyzłoconą cebulę pod
lewamy 2—3 łyżkami wody i dusimy jeszcze
około 10 minut. Podduszoną cebulę zdejmu
jemy z ognia, oprószamy mąką, dodajemy 2

łyżki śmietany i 2 łyżki utartego, żółtego se
ra, sól i pieprz do smaku. Całość łączymy z

roztrzepanym jajkiem, zagęszczamy na ogniu
mieszając. Grzanki pokrywamy dość grubo
masą cebulową, 1 wierzchu posypujemy żół
tym, tartym serem. Zapiekamy w „ gorącym
piekarniku na jasnozłoty kolor. Podajemy
gorące. ‘

(I E)
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Ostatnia litera -jednego wyrazu stanowi początek na
stępnego. Wszystkie litery uporządkowane według liczb
od 1 do 41 utworzą rozwiązanie zadania,

34. żeglarski unos, 10. celownik ale nie w deklinacji, 17.
gra rekreacyjna z gumowym kółkiem, 5. w naszym godle,
2. odgłos flag na wietrze, 6. taniec modny w latach 60., 37.
niebezpieczne, głębokie miejsce w rzece, 15. przodownik
wyścigu, 24. przedstawicielka władzy lokalnej, 7. roślino
żerny gryzoń amerykański, złocisty bywa hodowany.

Rozwiązania prosimy nadsyłać do dnia 3 grudnia br.
(decyduje data stempla pocztowego), z dopiskiem na ko
percie: „Łamigłówka z Agory”. Wśród Czytelników, któ
rzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 5 książek.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z NR 265. „GK”

Nie tylko prawda, ale i odwaga jest naga.

Nagrody otrzymują: T. Sichrawa, T. Cichecka — Kra
ków, D. Migacz — Nowy Sącz, J. Majewski — Nielepice,
P. Maksymiuk — Wrocław.

Stanisław Scheller

AFORYZMY

W dzisiejszych czasach bardzo często obserwuje się
transformację słów w fakty. Szczególnie, gdy słowa wy
szły od donosiciela.

W niektórych środowiskach obserwuje się idealnie rów
ny podział praw i obowiązków: jedni mają prawa, inni
zaś obowiązki.

O wiele łatwiej jest przywrócić pierwotną Wartość zde-
waluowanym pieniądzom niż zdewaluowanym słowom.

Wygłaszając przemówienie należy mówić krótko. Nawet
wówczas, jeśli się nie ma nic do powiedzenia.

Szczyt paradoksu: wygłaszanie frazesów na konkretne
tematy.

Nie każdy, kto się sparzy w palce jest Mucjuszem Sce-
wolą.
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KRZYŻÓWKA
NR 47

Poziomo: 7. zapewniają
dziecku dom i szkoła, 8. wie.
co dobre, 9. pauza — kurtyna
opada, 11. niewolnik frygijski
uważany za twórcę bajki gr.,
13. propozycja transakcji. 15.

do kolorowania, 17, przeci
wieństwo zysku, 19. po- poża
rze, 22. wyraz uznania, często
głośny, 25. taniec ludowy w

trzy osoby, 27. wartownia, 28.
dobry — do naśladowania, 29.
z przeróbki owoców na pasze,
30. fachowiec z dziedziny rol
nictwa, 31. królestwo żubrów
i łowów (dawne dzieje)..

Pionowo: 1. galowy spektakl
za zaproszeniami, 2. talent zlo-
toustego, 3. Polski — w 966 r.,
4. pod oknem, 5. na gałązce i
dla przyzwoitości, 6. skacze z

wieżowca za aktora, 10. głów
ny motyw, element panujący,
12. rzadka na naszych stołach

r*i ett

V

jarzyna, 14. cenna trawa pa
stewna, 16. zawiera informa
cje o czasie i kierunkach ko
munikacji, 17. powiadają, że

gości wróży, 18. zawiadamia o

imprezie, 20. przeciw władzy.
21. uzdrowisko i ośr. sportów
zimowych u stóp Mont Blanc,
23. z węgierek, 24. nosimy na

sobie, 26. duży majątek, wiel
kie pieniądze, 27. psia niewola.

Rozwiązania prosimy nadsy
łać do dnia 3 grudnia br. (de
cyduje data stempla pocztowe
go) z dopiskiem na kopercie:
„Krzyżówka nr 47”. Wśród
Czytelników, którzy nadeślą

''prawidłowe odpowiedzi, re-x

dakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 45

Poziomo: 7. kolaborant, 8.
padlina, 9. synonim, 11. rugi,
13. nacisk, 15. mszyca, 17. e-

konom, 19. peregrynacja, 22.
trawką, 25. zakwas, 27. tam-

pon, 28. Zlin, 29. kaszmir, 30.
kariera, 31. mleczarnia.

Pionowo: 1. wsparcie, 2. po
cisk, 3. kanarek, 4. grosiwo. 5.

anonim, 6. aspiryna. 10. entu
zjazm, 12. waleriana, 14. sale
tra, 16. stajnia, 17. efekt, 18.

miara, 20. Sokrates, 21. szpar
gał, 23. rozruch, 24. konkury,
26. szmelc, 27. termin.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Zą prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 45, z 12,
13-11-1988 książki otrzymują:
E. Konik, Z. Kukulski, A. No-

gieć —Kraków, J. Jaśkiewicz,
A. Palij — Nowy Sącz, I. Ro
sa — Roszki, M. Michalczyk —

Paszkówka, J. Pytel — Poł-

czyn-Zdrój, L. Otrębski —

Chrzanów, A. Kurowski —

Rabka-Zdrój.

Nagrody wyśiemy pocztą.

Zderzenia9
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22-letnia Jolanta W. ma

ładną buzię, zgrabną
wetkę, lekko traktuje
— czyli uosabia cechy,
re z reguły podobają
starszym panom. Znajo
mych wybierała tylko spo
śród nich wiedząc, że star
si panowie to nie tylko do
świadczenie, ale przede
wszystkim odpowiednio
zasobne portfele. Rówie
śnicy panny Jolanty więk
szą gotówką nie dysponu
ją, nie mają także stosow
nych towarzysko-urzędo-
wych koneksji — więc nie
obiektów godnych większe-

syl-
seks
któ-

się

szych ciuchów, przed domem „maluch”. Przyznać
jednak trzeba, że panienką znakomicie znała ułom
ności męskiej natury, a zwłaszcza samcze ciągoty
do wyłączności. Robiła wszystko co możliwe/ by
każdy z panów był przekonany, że właśnie on jest
tym jedynym, najwspanialszym, najlepszym. Każdy
z panów w swojej naiwności wierzył, bo wierzyć
zresztą chciał, w zapewnienia damy.

Nigdy nie było tak, że przy boku panny Jolanty
był tylko jeden adorator. Z reguły było ich dwóch.

stanowili dla panienki
go zainteresowania. Gdy młodość traktuje się jako
wprawdzie specyficzny, ale przecież zawsze towar,
jakże łatwo o prezentowaną przez Jolantę IV. filo
zofię życia.

Panna Jolanta swoich znajomych traktowała z

prawdziwie kupieckim zmysłem. Pomińmy w tym
miejscu rachunki za posiłki w drogich restaura
cjach i za pobyty w drogich hotelach, które pano
wie oczywiście płacili, ale powiedzmy innych do
wodach „wdzięczności’1' chętnie przyjmowanych
przez damę. Prezenty z okazji -i bez okazji, załat-
wianie deficytowych dóbr. Dzięki temu Jolanta W.
pobierając stosunkowo skromną urzędniczą pensję
żyła na prawdziwie wysokiej stopie. Luksusowo
wyposażone mieszkanie, szafa pełna najmodniej-

Sposób
a czasem jeszcze więcej. Panienka jednak potrafiła
tak znakomicie ułożyć' swój „kalendarz", tak zna-
komićie dbać o przestrzeganie zasad konspiracji, że
jeden pan nie wiedział o istnieniu drugiego. Wszy
scy byli zadowoleni, w szczególności zaś dama cią
gnąca profity z wdzięków swojego wielce atrak
cyjnego ciała.

Bywało, że adorator pannie zaczął się nudzić, al
bo sama intuicyjnie wyczuwała, że to ona przesto
je być osobą, za którą się szaleje. W każdym takim
przypadku Jolanta W. z własnej inicjatywy dopro
wadzała do zerwania, z tym jednak, że i z rozejścia
potrafiła wyciągnąć materialne profity. Wyciągnąć
za pomocą banalnego, od dawna znanego, ale prze-

. cięż zawsze skutecznego sposobu.s
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Oto oświadczała panu, że jest w ciąży, a z faktu
macierzyństwa niezmiernie się cieszy. Teraz będą
na zawsze już ze sobą, teraz pan ureguluje swoje
sprawy osobiste — czyli po prostu rozwiedzie się.
Każdy z panów był przerażpny nie tyle faktem cią
ży, ale idiotycznymi planami na przyszłość, które
wykluły się w młodej główce. Co innego przecież
atrakcyjna dziewczyna, z którą spędza się atrak
cyjne chwile bez specjalnych konsekwencji — a co

innego układania sobie z nią życia na stałe i do
prowadzenie do ruiny istniejącego małżeństwa.

Panowie nieodmiennie uderzali w nutę rozsądku.
Niechże kochana, urocza Jola się nie wygłupia i nie
komplikuje i tak skomplikowanego życia. Nagle o-

kazywało się, że istnieje zbyt duża różnica wieku
między amantką a amantem, że ewentualne mał
żeństwo nie miałoby większych szans na przetrwa
nie. Najlepszym rozwiązaniem będzie . przerwanie
ciąży oczywiście dokonane na koszt tatusia.

Jolanta W. słysząc to, co słyszała puszczała' parę .

łez. mówiła o brzydkim wykorzystaniu jej młodej
osoby przyjmując postawę' nieprzejednaną. Kruszeć
zaczynała dopiero wówczas, gdy padały finansowe
konkrety Przyszły tatuś gotów był opłacić nie tyl
ko koszty zabiegu, ale rójwnież dołożyć coś w for
mie rekompensaty dla panienki narażonej na przy
krości natury fizycznej i moralnej związane z
abortem. Ostatecznie Jolanta W. inkasowała 200
albo 300 tysięcy złotych i była uszczęśliwiona.
Szczęśliwy był również amant, który za stosunko
wo małą kwotę pozbywał się niebezpiecżeństwa ży-

ciowego kataklizmu. Z autentyczną ulgą żegnał się s

z panienką, a to pożegnanie traktował oczywiście 9

jako ostatnie.
Zaprezentowana tu metoda sprawdziła się wielo- .

krotnie, sprawdziła się również w przypadku Pio- -

tra Z. Wprawdzie pan Z. był człowiekiem wolnym 9
(przed kilku laty rozwiódł się), ale na małżeństwo ;
z panienką ochoty nie miał żadnej, Traktował swo- -

ją znajomą jako atrakcyjńą łóżkowo partnerkę, w 5

żadnym razie- nie widział jej w charakterze zony. 5

Kiedy więc wizja ojcostwa została przez Jolantę W. 9

jasno przedstawiona — pan Z. tak jak i jego po- -

przednicy gotów był zapłacić co trzeba. I zapłacił S

rzeczywiście — konkretnie 280 tys„ zt.
Piotr Z. po rozstaniu się z damą nabrał pewnych 9

podejrzeń co do prawdziwości słów Jolanty W. o -

ciąży. Nagle zaczęło mu być żal wyłożonych ple- S

niędzy, a także poczuł się jak szczeniak wystawio- 5

ny do wiatru. Odwiedził dawną znajomą mówiąc 9

jej o kłamstwie i .domagając się zwrotu forsy. Zo- -

stał wyśmiany. Wówczas zapominając o dawnych 9

miłosnych uniesieniach zdenerwmcał się, okrutnie 5

uderzył. Kilka razy i kilka razy kopnął. Zostawił 5

krwawiącą damę i strzelił drzwiami.
Jolantę W przewieziono do szpitala. Skutkiem 9

pobicia były nie tylko odniesione przez dziewczynę -

rany, ale także akt oskarżenia. Piotr Z. stanie więc 9

przed sądem nie tylko dlatego że pobił, ale również 5
z tego powodu, iż kiedyś zapomniał, iż młode osób- 9
ki bywają pociągające i jednocześnie ■perfidnie . g

sprytne...
JANUSZ HAŃDEREK

JAKA JESTES
CYWILIZACJO?

„POLITYKA” przedsta
wia raport o stanie środo
wiska w Polsce,' przygoto
wany przez Polskie Towa
rzystwo Chemiczne. Na

każdy kilometr kwadrato
wy powierzchni przypada
w Polsce dwa razy wię
cej dwutlenku siarki niż
średnio w Europie. 84 proc,
całej masy zanieczyszczeń
gazowych 1 pyłowych po
chodzi z 94 zakładów pro
dukcyjnych: pierwsze miej
sce zajmuje Huta im. Leni
na (dziesiąta część gazów
emitowanych w całym kraj u

wylatuje z jej kominów).
Tylko 5 proc, długości na
szych rzek można zakwa
lifikować do klasy I, tym
czasem w ub. roku wyko
nano zaledwie 61 proc, pla
nu budowy oczyszczalni
ścieków. Bardzo trudno u-

ńikać skażonej żywności,
głównym źródłem metali,
W pokarmach są ziemnia
ki, pieczywo, mięso. Nie
mal w całym pożywieniu
dzieci od 4 do 12 lat prze
kraczane są dopuszczalne
ilości azotanów i azoty
nów, związków mutagen
nych i rakotwórczych. Nie
pokój budzi ilość pestycy
dów w mleku przeznaczo
nym dla niemowląt i ma
łych dzieci. To tylko nie
które przykłady zagrożeń
wymienionych w raporcie.

WADY NARODOWE

Punkt rozważań Urszu
li M. Kołakowskiej na

łamach „ARGUMENTÓW”
o tym jaki Polak był i ja
ki jest stanowi lektura tek
stów Juliana Ochorowicza
„O polskim charakterze.

narodowym” (Lublin 1986).
Teksty pisane 100 lat te
rnu wydają się nadal ak
tualne. Autorka snuje cie
kawe refleksje na* temat

naszych przywar narodo
wych a z porównań wyni
ka,' że poprawiliśmy się
niewiele. A jeżeli staliśmy
się gorsi to nie dlatego, a-

byśmy byli takimi w isto
cie, ale może raczej dla
tego, że sumienie nasze sta
ło się czulsze.

SPRAWA HONORU

Tadeusz Bednarczyk, si-
korczyk, przedstawia na

łamach „ODRODZENIA”
dzieje starań o sprowadze
nie prochów, gen. Sikor- •

skiego do Polski. Jak wia
domo. dopiero w 1956 roku
o sprawie tej zaczęto mó
wić trochę głośniej. Mimo
to nie zgodzono się na re
mont willi generałosiwa
w Warszawie, którą H. Si
korska chciała przeznaczyć
na muzeum generała i je
go żołnierzy. Generałowa
chciała zamieszkać w Par-
chaniu k. Inowrocławia,
gdzie planowała założyć
szkołę dla wiejskiej mło
dzieży. Jej plany były je
dnak zbyt śmiałe, nato
miast willę zburzono bez
prawnie. Przed śmiercią
zaofiarowała ona prochy
męża listem do władz PRL
dla honorowego pochówku
na Wawelu, jednak Gomuł
ka odmówił. Po jej śmier
ci nikt już nie mógł decy
dować o losach prochów
generała, gdyż nie było
najbliższej rodziny, a pro
chy postaci historycznej
stały się własnością całego
narodu. Dalej historia je
szcze bardziej się kompli
kuje, a autor przytacza
wiele interesujących i nie
znanych szczegółów. Nadal
czekamy... czekamy na

sprawiedliwą decyzję- rzą
du Wielkiej Brytanii i je
go zrozumienie, że miej
scem pobytu prochów bo
haterów narodowych jest
tylko kraj ojczysty. Że jefft
to sprawa honoru narodo
wego — konkluduje autor.

PONADTO PRZECZY
TALIŚMY R W „POLI
TYCE” i w „PRZEGLĄ
DZIE TYGODNIOWYM”
głos optymisty, czyli wy
wiad z człowiekiem suk
cesu. człowiekiem, który
niczego się nie obawia i
niczego nie boi — - mini
strem przemysłu Mieczy
sławem Wilczkiem. BI W
„STUDENCIE” rozmowa z

sekretarzem KK PZPR Je
rzym Hausnerem o prote
stach studentów (W tej
chwili to, co występuje w

środowisku studenckim:
bierność, - podatność ńa ra
dykalne hasła — jest zde
cydowanie nieprawidłowe.
Tego wszystkiego nie da
się zmienić z dnia na dzień
i żadna decyzja o powoła
niu takiej czy • innej orga
nizacji tego nie zmieni.
Trzeba wspólnie z ludźmi,
którzy są za samorządno
ścią środowiska akademic
kiego, walczyć o normal
ność funkcjonowania uczel
ni. 1 eliminować wszystko
co nienormalne).
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